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INTRO 

Jest 18:47. Wracasz do domu po dniu, podczas którego 
wykonywałeś obowiązki osoby dorosłej z całkiem 
przekonującą miną. Odpowiadałeś na maile, podejmowałeś 
decyzje, być może nawet powiedziałeś komuś „wrócę z 
feedbackiem”, co jest jednym z najwyższych stadiów 
społecznego kamuflażu dorosłości. Otwierasz drzwi i 
natychmiast dowiadujesz się, że twoje prywatne królestwo 
nie było zarządzane podczas twojej nieobecności. Kosz na 
pranie jest pełny. Lodówka zawiera musztardę, światło i 
połowę czegoś, czego data ważności wygląda jak materiał 
archiwalny. Na stole leży pismo z urzędu, którego boisz się 
otworzyć, chociaż równie dobrze może informować tylko o 
zmianie godzin pracy. 

Telefon dodatkowo przypomina, że jutro schodzi jakaś 
płatność. 

Nie wiesz jaka. 

Ale najwyraźniej ty sprzed trzech tygodni wiedział i uznał, 
że obecny ty sobie poradzi. 

Bardzo optymistyczny człowiek. 

Siadasz na chwilę, która przypadkiem trwa czterdzieści 
minut, i pojawia się pytanie należące do najstarszych zagadek 
cywilizacji: co dziś na obiad? Sprawdzasz lodówkę jeszcze 
raz, ponieważ istnieje mała szansa, że w ciągu ostatnich 
siedmiu minut spontanicznie wyprodukowała lasagne. Nie 
wyprodukowała. Otwierasz aplikację z dostawą jedzenia, 
widzisz cenę burgera, zamykasz aplikację, ponownie 
otwierasz lodówkę i nagle dwa jajka oraz kawałek sera 
zaczynają wyglądać jak projekt kulinarny. 

Tak mniej więcej wygląda dorosłość. 
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Nie majestatycznie. Nie jak reklama kredytu hipotecznego, 
w której ludzie chodzą po idealnie jasnym mieszkaniu i z 
niezrozumiałego powodu cały czas się uśmiechają. Bardziej 
jak nieustanne zarządzanie drobnymi sprawami, z których 
żadna osobno nie jest szczególnie trudna, ale wszystkie 
razem tworzą administracyjnego Godzillę. Trzeba zapłacić 
rachunek, kupić papier toaletowy, umówić dentystę, zrobić 
pranie, odebrać paczkę, odpisać na pismo, sprawdzić 
ubezpieczenie, wyrzucić coś z lodówki, zanim uzyska prawa 
wyborcze, i jeszcze pamiętać, że w niedzielę sklepy mogą 
być zamknięte. 

Najbardziej irytujące jest to, że nikt nie daje ci momentu 
oficjalnego awansu na dorosłego. Nie ma uroczystości, 
podczas której ktoś wręcza segregator i mówi: „Gratulujemy. 
Od dziś odpowiadasz za filtry w pralce, terminy płatności oraz 
posiadanie w domu cebuli”. Po prostu pewnego dnia 
odkrywasz, że skończył się płyn do naczyń i nikt oprócz 
ciebie nie planuje nic z tym zrobić. 

To może być brutalne odkrycie. 

Zwłaszcza jeśli w środku nadal czujesz się jak człowiek, 
który chętnie zapytałby jakiegoś bardziej dorosłego 
dorosłego, co właściwie teraz należy zrobić. 

Problem polega na tym, że „ogarniać dorosłość” brzmi jak 
jedna umiejętność, chociaż w rzeczywistości jest pakietem 
kilkudziesięciu małych systemów. Finanse. Jedzenie. 
Sprzątanie. Pranie. Dokumenty. Terminy. Zdrowie. Zakupy. 
Naprawy. Administracja. Planowanie. Każdy z nich jest dość 
prosty, dopóki nie zacznie działać jednocześnie z 
pozostałymi. To trochę jak posiadanie dwunastu spokojnych 
kotów. Jeden kot nie jest problemem. Dwanaście kotów 
biegnących naraz w różnych kierunkach zaczyna wymagać 
infrastruktury. 
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Dlatego możesz być bardzo kompetentny zawodowo i 
jednocześnie przez trzy dni przenosić pusty karton po mleku 
z blatu do zlewu, a potem ze zlewu na blat, ponieważ nie 
miałeś jeszcze „momentu”, żeby go wyrzucić. Możesz 
prowadzić projekt za milion złotych i zapomnieć kupić worki 
na śmieci. Możesz znać zaawansowanego Excela, a nie 
wiedzieć, gdzie trzyma się instrukcję do piekarnika. Możesz 
negocjować warunki umowy, po czym stać przed pralką i 
zastanawiać się, czy „syntetyczne 40” oznacza program, 
temperaturę czy ostrzeżenie przed nieznaną formą życia. 

Kompetencja nie rozlewa się automatycznie na wszystkie 
obszary życia. 

Niestety. 

Byłoby bardzo wygodnie. 

Drugi problem jest jeszcze bardziej podstępny: większość 
domowych obowiązków nigdy nie zostaje naprawdę 
„skończona”. Umyłeś naczynia? Świetnie. Ludzie w domu 
bezczelnie zaczną znowu jeść. Zrobiłeś pranie? Doskonała 
robota. Ciało nadal produkuje brudne ubrania. Kupiłeś 
jedzenie? Gratulacje. Organizm planuje jutro ponownie 
zażądać kalorii. 

To jeden z powodów, dla których dorosłość potrafi męczyć 
bardziej psychicznie niż wskazywałaby trudność samych 
czynności. Nie wykonujesz pojedynczej misji. Zarządzasz 
systemem, który wymaga konserwacji. Jeśli próbujesz 
pamiętać wszystko wyłącznie głową, twój mózg pełni 
jednocześnie funkcję kalendarza, listy zakupów, księgowej, 
magazyniera, kucharza i człowieka odpowiedzialnego za 
przypomnienie, że kończy się pasta do zębów. 

To kiepski model organizacyjny. 
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Mózg ma inne hobby. Na przykład przypomnienie ci o 
kompromitującej wypowiedzi z 2014 roku dokładnie wtedy, 
kiedy próbujesz zasnąć. 

Właśnie dlatego ta książka nie będzie próbowała zrobić z 
ciebie człowieka, który wstaje o piątej trzydzieści, 
przygotowuje pięć zdrowych lunchboxów, medytuje, prasuje 
koszule na cały tydzień i jeszcze przed śniadaniem czyści 
fugę szczoteczką międzyzębową. Możesz tak żyć, jeśli 
sprawia ci to przyjemność. Możesz też mieć inne 
zainteresowania. 

Celem jest coś znacznie mniej widowiskowego i znacznie 
bardziej użytecznego: doprowadzić codzienne życie do 
stanu, w którym większość podstawowych rzeczy dzieje się 
bez ciągłego gaszenia pożarów. 

Nie chodzi o perfekcję. Chodzi o systemy. 

Rachunki nie muszą być ekscytujące. Mają być zapłacone. 

Pranie nie musi być częścią twojej tożsamości. Ma nie 
doprowadzać do sytuacji, w której we wtorek rano rozważasz 
założenie stroju sportowego do pracy, ponieważ jest ostatnim 
czystym kompletem materiału w mieszkaniu. 

Zakupy nie wymagają aplikacji z siedemnastoma 
kategoriami oznaczonymi kolorami. Wystarczy metoda, 
dzięki której rzadziej wracasz ze sklepu z hummusem, świecą 
zapachową i trzema jogurtami, ale bez rzeczy, po którą 
właściwie poszedłeś. 

Urzędy też nie są mityczną krainą, w której dokumenty 
znikają, a człowiek musi znać pradawne zaklęcia. Czasem 
wymagają formularza, terminu i cierpliwości. Czasem dwóch 
formularzy. Czasem formularza, którego istnienie zostanie 
ujawnione dopiero po złożeniu pierwszego formularza, 
ponieważ administracja również lubi zwroty akcji. 
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Da się to jednak ogarnąć. 

Najważniejsza zmiana zaczyna się w chwili, gdy 
przestajesz traktować każdą codzienną sprawę jak osobny 
problem wymagający świeżej decyzji. Jeśli codziennie od 
nowa zastanawiasz się, co kupić, kiedy zrobić pranie, gdzie 
zapisałeś rachunek, czy trzeba już zamówić karmę, co 
ugotować i kiedy umówić przegląd samochodu, produkujesz 
dziesiątki mikrodecyzji. Każda jest mała. Razem potrafią 
zmielić energię skuteczniej niż trzygodzinne spotkanie, które 
mogło być mailem. 

Dobra organizacja dorosłości polega więc przede 
wszystkim na zmniejszaniu liczby rzeczy, o których trzeba 
pamiętać i decydować na bieżąco. 

Nie będziemy budować centrum dowodzenia NASA. 

Będziemy zdejmować rzeczy z głowy. 

W kolejnych częściach uporządkujemy podstawy: jak 
przestać dowiadywać się o rachunkach z SMS-a 
przypominającego o zaległości, jak stworzyć prosty rytm 
sprzątania i prania, jak robić zakupy bez codziennego 
zwiedzania supermarketu, jak ograniczyć kulinarną debatę 
pod tytułem „co dziś jemy?”, jak pilnować dokumentów i 
terminów oraz jak radzić sobie z zadaniami, które pojawiają 
się rzadko, ale zwykle wtedy, kiedy kompletnie nie masz na 
nie ochoty. 

Będziemy też regularnie obniżać poprzeczkę. 

To ważne. 

Bo największym wrogiem ogarniętej codzienności nie 
zawsze jest lenistwo. Często jest nim plan tak ambitny, że 
wymaga osobnego działu HR. Jeśli twój system działa 
wyłącznie wtedy, gdy jesteś wypoczęty, zmotywowany i 
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masz wolne popołudnie, to nie jest system. To wydarzenie 
specjalne. 

Potrzebujesz wersji na dobry dzień. 

I wersji na dzień, kiedy poziom energii wynosi około 
sześciu procent, lodówka piszczy, pralka właśnie skończyła 
program, ktoś chce odpowiedzi „na wczoraj”, a ty 
zastanawiasz się, czy płatki śniadaniowe można legalnie 
uznać za kolację. 

Można. 

Czasami. 

Policja obiadowa jeszcze nie powstała. 

Jeśli więc masz wrażenie, że wszyscy inni dostali gdzieś 
instrukcję dorosłości, a twoja kopia zaginęła w transporcie, 
możesz przestać jej szukać. Większość ludzi też improwizuje. 
Niektórzy robią to tylko z bardzo profesjonalnym 
kalendarzem. 

Ty nie potrzebujesz perfekcyjnego życia. 

Potrzebujesz kilku prostych zasad, kilku powtarzalnych 
procedur i sposobu na to, żeby codzienne obowiązki 
przestały regularnie organizować ci zamach na wolny 
wieczór. 

Zaczniemy od najważniejszego: dlaczego tego 
wszystkiego jest tak dużo, skoro żadna pojedyncza rzecz nie 
wygląda szczególnie groźnie. 

Bo właśnie na tym polega cały numer. 

Dorosłość rzadko atakuje jednym smokiem. 

Najczęściej wysyła czterdzieści kaczek administracyjnych. 

Metaforycznie. 

W tej serii nadal obowiązuje zakaz prawdziwych kaczek. 
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Rozdział 1 - Dlaczego pięć prostych 
rzeczy nagle staje się katastrofą 

Wchodzisz do kuchni po szklankę wody i zauważasz 
kubek po kawie. Bierzesz kubek, żeby włożyć go do 
zmywarki, ale zmywarka jest pełna czystych naczyń. 
Otwierasz ją, patrzysz przez chwilę i dochodzisz do wniosku, 
że skoro już tu jesteś, możesz ją rozładować. Wyjmujesz dwa 
talerze, po czym przypominasz sobie, że miałeś nastawić 
pranie. Idziesz do łazienki. Po drodze zauważasz paczkę, 
którą trzeba jutro nadać. Żeby jej nie zapomnieć, kładziesz ją 
przy drzwiach. Przy drzwiach znajdujesz rachunek za prąd. 

I właśnie dlatego czterdzieści minut później stoisz z 
rachunkiem w ręku i próbujesz przypomnieć sobie, po co 
właściwie poszedłeś do kuchni. 

Woda. 

Chodziło o wodę. 

Żaden z tych obowiązków nie był trudny. Nie trzeba było 
budować mostu, operować serca ani przekonywać kota, że 
transporter służy jego dobru. Trzeba było wykonać kilka 
zwyczajnych czynności. Problem polega na tym, że 
codzienność rzadko dostarcza je pojedynczo. Przychodzą 
grupą, w różnych terminach, z różnym poziomem pilności i 
bez uprzejmej informacji, od czego najlepiej zacząć. 

To jest pierwszy ważny sekret nieogarniania dorosłości: 
często nie masz za dużo trudnych zadań. Masz za dużo 
otwartych pętli. 

Otwarta pętla to każda niedokończona sprawa, o której 
mózg uważa, że powinien pamiętać. Rachunek. Telefon do 
dentysty. Brak płynu do płukania. Dokument do wysłania. 
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Prezent na urodziny. Oddanie książki. Wymiana filtra. 
Odpowiedź na wiadomość. Kupienie czegoś do obiadu. 
Każda z tych rzeczy jest mała, ale wszystkie pozostawione w 
głowie zachowują się trochę jak dwadzieścia kart otwartych 
w przeglądarce. 

Na jednej gra muzyka. 

Nie wiadomo na której. 

Mózg nie jest najlepszym magazynem zadań. Jest świetny 
w kojarzeniu, analizowaniu, przewidywaniu, wymyślaniu, 
rozwiązywaniu problemów i przypominaniu sobie o 
konieczności kupienia papieru toaletowego dokładnie pięć 
minut po wyjściu ze sklepu. Znacznie gorzej radzi sobie jako 
niezawodny system przechowywania kilkudziesięciu 
drobnych zobowiązań. 

Kiedy próbujesz wszystko pamiętać, zaczyna działać 
prosty mechanizm: rzeczy pilne, nowe albo emocjonalnie 
nieprzyjemne wypierają rzeczy ważne, ale mało ekscytujące. 
Dlatego potrafisz przez pół godziny czytać wiadomości, a 
jednocześnie przez cztery dni nie wykonać telefonu, który 
zająłby trzy minuty. Wiadomości są świeże. Telefon jest 
nieprzyjemny. Mózg głosuje demokratycznie i wybiera 
unikanie. 

Oczywiście później również głosuje za poczuciem winy. 

System jest bardzo konsekwentny. 

Do tego dochodzi coś jeszcze: koszt przełączania uwagi. 
Za każdym razem, kiedy przerywasz jedną czynność i 
zaczynasz drugą, potrzebujesz chwili, żeby wejść w nowy 
kontekst. Przy prostych obowiązkach to mogą być sekundy, 
ale jeśli takich przełączeń jest kilkadziesiąt, dzień zaczyna 
przypominać pracę recepcjonisty w hotelu, w którym 
wszyscy goście przychodzą naraz. 
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„Zapłać rachunek.” 

„Kup proszek.” 

„Odpowiedz Ani.” 

„Co jemy?” 

„Czy kończy się OC?” 

„A papier do drukarki?” 

„I jeszcze urząd.” 

Dziękujemy. Recepcja zamknięta. 

To właśnie dlatego zdarza się, że wieczorem jesteś 
zmęczony, choć trudno wskazać jedną wielką rzecz, którą 
zrobiłeś. Energia została zużyta na setki małych decyzji, 
przypomnień, rozpoczęć, przerwań i prób niezaniedbania 
wszystkiego jednocześnie. 

Dorosłość potrafi być bardziej administracyjna niż 
fizycznie ciężka. 

Nie masz problemu z charakterem. Masz problem z 
systemem 

W tym miejscu łatwo dojść do bardzo nieprzyjemnego 
wniosku: „Jestem chaotyczny”. Albo: „Inni jakoś potrafią”. 
Ewentualnie: „Muszę się bardziej ogarnąć”. 

To ostatnie jest szczególnie efektowne, bo brzmi jak plan, 
mimo że nie zawiera żadnej informacji o tym, co właściwie 
masz zrobić. 

„Muszę bardziej ogarniać” należy do tej samej kategorii 
porad co „trzeba lepiej zarządzać pieniędzmi” i „warto się 
mniej stresować”. 

Dziękujemy, problem rozwiązany. 
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Znacznie bardziej użyteczne pytanie brzmi: które rzeczy 
obecnie zależą wyłącznie od mojej pamięci? 

Jeżeli odpowiedź brzmi „prawie wszystko”, mamy 
pierwszego podejrzanego. 

Wyobraź sobie firmę, w której nikt nie prowadzi 
kalendarza, nie ma list zadań, faktury leżą w różnych 
miejscach, terminy pamięta prezes, a zapasy sprawdza się 
dopiero wtedy, gdy czegoś zabraknie. Taka firma nie 
zostałaby uznana za „trochę spontaniczną”. Zostałaby 
uznana za organizację, która aktywnie testuje granice 
bankructwa. 

A jednak wielu ludzi dokładnie tak zarządza domem. 

Nie dlatego, że są nieodpowiedzialni. Po prostu nikt nie 
powiedział im, że gospodarstwo domowe też potrzebuje kilku 
banalnych systemów. 

Nie arkusza z trzydziestoma zakładkami. 

Kilku systemów. 

Pierwsza zasada: przestań pamiętać, zacznij 
rejestrować 

Najważniejszą zmianą, jaką możesz wprowadzić niemal od 
razu, jest stworzenie jednego miejsca na sprawy do zrobienia. 

Jednego. 

Nie siedmiu. 

Jeśli zakupy zapisujesz w telefonie, sprawy urzędowe na 
karteczkach, rachunki w mailach, obowiązki domowe w 
głowie, a ważne terminy w rozmowie na Messengerze sprzed 
dwóch miesięcy, nie masz systemu. Masz archeologiczne 
stanowisko informacyjne. 
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Wybierz jedno podstawowe miejsce. Może to być aplikacja 
z listą zadań, zwykła aplikacja notatek albo papierowy notes, 
jeśli naprawdę go używasz. Nie wybieraj narzędzia dlatego, 
że ma ładny interfejs i pięćdziesiąt funkcji. Wybierz takie, do 
którego możesz szybko wrzucić: 

- coś, co trzeba zrobić, - coś, co trzeba kupić, - coś, czego 
trzeba dopilnować, - coś, co ma konkretny termin. 

Dobrze działający system powinien być nudny. 

To komplement. 

Jeśli potrzebujesz pięciu minut, żeby prawidłowo 
oznaczyć zadanie kolorem, projektem, kontekstem i 
symbolem księżyca, istnieje ryzyko, że właśnie znalazłeś 
sobie nowe hobby zamiast rozwiązania. 

Pierwszy krok jest prosty: przez jeden dzień zapisuj każdą 
sprawę, która pojawia się w głowie. 

„Kupić baterie.” 

„Umówić przegląd.” 

„Zapłacić internet.” 

„Oddać paczkę.” 

„Sprawdzić urlop.” 

„Kupić karmę.” 

Nie wykonuj od razu wszystkiego. Na tym etapie 
najważniejsze jest uwolnienie głowy od konieczności 
ciągłego pilnowania. 

Mózg ma dostać komunikat: „Spokojnie. To jest zapisane.” 

Bardzo możliwe, że po pierwszych kilku godzinach lista 
zacznie wyglądać jak akt oskarżenia. 

Nie panikuj. 
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Te rzeczy już istniały. Teraz po prostu je widzisz. 

Druga zasada: rozdziel „muszę pamiętać” od „muszę 
zrobić teraz” 

Jednym z powodów chaosu jest traktowanie każdej 
zauważonej rzeczy jak wezwania do natychmiastowej akcji. 
Widzisz kurz — sprzątasz. Przypominasz sobie rachunek — 
szukasz maila. W trakcie szukania maila widzisz wiadomość 
— odpowiadasz. Odpowiadając, dostajesz link. Po piętnastu 
minutach czytasz recenzję odkurzacza pionowego, choć 
zaczęło się od rachunku za gaz. 

To nie jest wielozadaniowość. 

To pinball. 

Zamiast reagować na każdą rzecz natychmiast, rozróżniaj 
dwie sytuacje. 

Jeżeli zadanie trwa mniej więcej dwie minuty i nie wybije 
cię z ważniejszej czynności — zrób je. 

Jeżeli wymaga więcej czasu albo zmiany kontekstu — 
zapisz i wróć do tego później. 

Przykład: niesiesz kubek do kuchni i widzisz pustą rolkę 
ręcznika papierowego. Wymiana rolki zajmuje kilkanaście 
sekund. Zrób to. 

Ale jeśli podczas tej czynności przypomnisz sobie, że 
trzeba porównać oferty ubezpieczenia samochodu, nie siadaj 
natychmiast przed komputerem. 

Zapisz. 

Rolka papieru nie była portalem do działu finansowego. 
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Trzecia zasada: grupuj podobne sprawy 

Pojedyncze zadanie administracyjne jest małe. Dziesięć 
rozsianych po całym tygodniu potrafi skutecznie zatruć każdy 
dzień. 

Dlatego zamiast załatwiać takie sprawy przypadkowo, 
dobrze jest stworzyć krótkie bloki tematyczne. 

Raz lub dwa razy w tygodniu możesz mieć trzydzieści 
minut na „sprawy dorosłe”. W tym czasie: 

- płacisz to, czego nie da się zautomatyzować, - 
odpowiadasz na pisma, - umawiasz wizyty, - wykonujesz 
odkładane telefony, - sprawdzasz terminy, - zamawiasz 
rzeczy, które się kończą. 

Nazwa może być dowolna. 

„Administracja”. 

„Ogarnianie”. 

„Rzeczy, których nikt nie zrobi za mnie”. 

Ta ostatnia jest wyjątkowo precyzyjna. 

Dlaczego grupowanie działa? Ponieważ ogranicza liczbę 
przełączeń. Skoro już jesteś w trybie telefonów, wykonaj dwa 
lub trzy. Skoro otworzyłeś bankowość, sprawdź wszystkie 
płatności. Skoro zamawiasz środki do domu, zerknij od razu, 
czego jeszcze brakuje. 

Nie chodzi o poświęcenie soboty na ośmiogodzinny 
festiwal obowiązków. 

Wręcz przeciwnie. 

Chodzi o to, żeby obowiązki nie podgryzały całego 
tygodnia po pięć minut, dwanaście minut, osiem minut i 
jeszcze dwadzieścia minut martwienia się, że czegoś nie 
zrobiłeś. 
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Co zrobić dziś 

Nie reorganizuj całego życia. 

To bardzo ważne, ponieważ po przeczytaniu poradnika 
łatwo dostać napadu produktywności. Człowiek otwiera trzy 
aplikacje, zamawia planer, kupuje zestaw markerów, tworzy 
piętnaście kategorii i o 23:40 jest zbyt zmęczony, żeby wyjąć 
pranie. 

Plan był doskonały. 

Pacjent nie przeżył. 

Na dziś wystarczą trzy działania. 

Po pierwsze, wybierz jedno miejsce na wszystkie bieżące 
sprawy. 

Po drugie, przez najbliższe godziny wrzucaj tam wszystko, 
co próbujesz trzymać w pamięci. 

Po trzecie, zaznacz maksymalnie trzy rzeczy, które 
rzeczywiście powinny zostać wykonane jako następne. 

Nie trzydzieści. 

Trzy. 

Reszta może chwilę istnieć na liście bez 
natychmiastowego rozwiązywania. Sam fakt, że ją zapisałeś, 
jest już zmianą: problemy przestały krążyć anonimowo po 
głowie i zaczęły czekać w kolejce. 

A kolejka jest znacznie łatwiejsza do obsłużenia niż tłum. 

Jeżeli masz dziś energię na poziomie ziemniaka, zrób 
wersję minimum: zapisz wszystkie wiszące sprawy w jednej 
notatce zatytułowanej „DO OGARNIĘCIA”. Bez kategorii. Bez 
terminów. Bez pięknego formatowania. 

Lista może być brzydka. 
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Ma działać. 

Pierwszym etapem ogarniania dorosłości nie jest robienie 
wszystkiego. 

Jest nim wiedza, co właściwie masz do zrobienia. 

Resztę zaczniemy porządkować po kolei. 

Bo kiedy wszystko jest ważne, pilne i trzymane w głowie, 
nawet kupienie mleka zaczyna wyglądać jak logistyka 
wojskowa. 
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Rozdział 2 - Nikt nie ma wszystkiego 
pod kontrolą 

Jest sobota rano. Otwierasz media społecznościowe i w 
ciągu czterech minut dowiadujesz się, że ktoś właśnie 
przebiegł dziesięć kilometrów, ktoś przygotował śniadanie 
wyglądające jak sesja zdjęciowa magazynu kulinarnego, ktoś 
remontuje mieszkanie, ktoś zabrał dzieci na kreatywne 
warsztaty, a jeszcze ktoś opublikował film zatytułowany 
„moja spokojna poranna rutyna”. 

Na filmie jest 6:15. 

Człowiek pije wodę z cytryną. 

Ty oglądasz go z łóżka i próbujesz ustalić, czy wczorajsza 
pizza nadal nadaje się do jedzenia. 

Po chwili pojawia się niebezpieczna myśl: wszyscy jakoś 
ogarniają życie lepiej ode mnie. 

To jeden z najbardziej trwałych mitów dorosłości. Wydaje 
nam się, że gdzieś istnieją ludzie, którzy mają perfekcyjnie 
opanowane finanse, zakupy, gotowanie, pranie, zdrowie, 
związki, dokumenty, pracę i jeszcze regularnie rozmrażają 
zamrażarkę. 

Tacy ludzie być może istnieją. 

Nie wykluczam. 

Podejrzewam jednak, że mają bardzo ograniczony czas na 
Internet. 

Znacznie częściej oglądasz nie całe cudze życie, tylko jego 
najlepiej działający fragment. Kolega, który zawsze pamięta o 
rachunkach, może od tygodnia wozić w bagażniku torbę 
rzeczy do oddania. Osoba przygotowująca zdrowe posiłki 
może mieć skrzynkę mailową wyglądającą jak cyfrowe 
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wysypisko. Ktoś z idealnym mieszkaniem może przez trzy 
miesiące odkładać wizytę u dentysty. 

Ludzie nie są „ogarnięci” albo „nieogarnięci”. 

Zazwyczaj mają obszary, które działają dobrze, i takie, w 
których administracja państwowa ich własnego życia właśnie 
się rozpada. 

To dobra wiadomość, bo oznacza, że nie musisz zostać 
nowym człowiekiem. Nie potrzebujesz osobowości typu 
„perfekcyjny dorosły”. Potrzebujesz jedynie poprawić kilka 
systemów. 

Porównujesz swoje zaplecze z cudzą wystawą 

Wyobraź sobie restaurację. Wchodzisz na salę i widzisz 
czyste stoliki, ustawione kieliszki, świeże kwiaty i kelnera, 
który najwyraźniej nigdy w życiu niczego nie rozlał. 

Nie widzisz kuchni pięć minut wcześniej, kiedy ktoś 
krzyknął „gdzie jest bazylia?!”, zmywarka stanęła, dostawca 
nie przywiózł dwóch produktów, a kucharz trzymał patelnię z 
miną człowieka, który właśnie stracił zaufanie do świata. 

Ty porównujesz własną kuchnię do cudzej sali 
restauracyjnej. 

Widzisz wszystkie swoje zaległości, potknięcia i 
improwizacje. Wiesz, że rachunek zapłaciłeś ostatniego dnia. 
Wiesz, że ręczniki siedziały w pralce przez trzy godziny. 
Wiesz, że obiadem była bułka z czymś, co formalnie można 
zakwalifikować jako ser. 

U innych widzisz efekt końcowy. 

To nierówne zawody. 

I mają bardzo kiepskiego sędziego. 
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Problem nie polega tylko na mediach społecznościowych. 
Robimy to również w zwykłym życiu. Odwiedzasz znajomych. 
Mieszkanie jest posprzątane. Automatycznie zakładasz, że 
tak wygląda zawsze. 

Nie widziałeś poprzednich dziewięćdziesięciu minut. 

Być może właśnie w sypialni znajduje się krzesło 
obciążone ubraniami o masie niewielkiego samochodu. 

Krzesło jest ważnym elementem polskiego systemu 
przechowywania tekstyliów. 

Nie jest brudne. 

Nie jest czyste. 

Jest „jeszcze założę”. 

Perfekcja jest bardzo drogim sposobem na 
prowadzenie domu 

Jeżeli wydaje ci się, że dorosłość trzeba ogarniać idealnie, 
każdy obowiązek zaczyna się rozrastać. 

Nie wystarczy ugotować obiad. Powinien być zdrowy, tani, 
różnorodny i najlepiej przygotowany z sezonowych 
składników. 

Nie wystarczy posprzątać łazienkę. Trzeba ją „ogarnąć 
porządnie”. 

Nie wystarczy zrobić zakupy. Należałoby najpierw 
zaplanować jadłospis, porównać ceny, wykorzystać 
promocje i pamiętać o niekupowaniu rzeczy impulsywnie. 

Nie wystarczy mieć dokumenty. Powinny być 
posegregowane. 

Segregatorami. 

Opisanymi. 
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Być może z przekładkami. 

W pewnym momencie zadanie, które miało ułatwiać życie, 
zaczyna przypominać przygotowanie audytu ISO dla własnej 
kuchni. 

Wtedy pojawia się klasyczna reakcja: skoro nie mogę 
zrobić tego dobrze, zrobię to później. 

I właśnie perfekcjonizm w przebraniu troski o jakość 
produkuje chaos. 

Przykład jest banalny. Masz piętnaście minut. Łazienka 
wymaga sprzątania. Jeśli w głowie „sprzątanie łazienki” 
oznacza umycie wszystkiego od sufitu po fugę za pralką, nie 
zaczynasz, bo piętnaście minut nie wystarczy. 

Jeśli oznacza: toaleta, umywalka, lustro, szybkie 
przetarcie najbardziej widocznych powierzchni — piętnaście 
minut wystarczy. 

Czy łazienka została oczyszczona zgodnie ze standardami 
laboratorium farmaceutycznego? 

Nie. 

Czy wygląda lepiej? 

Tak. 

W normalnym życiu „wystarczająco dobrze” wygrywa z 
„idealnie, kiedy znajdę czas”. 

A czas na idealnie ma paskudny zwyczaj nie pojawiać się 
nigdy. 

Standard minimum jest ważniejszy niż standard 
perfekcyjny 

Dla każdego powtarzalnego obowiązku warto ustalić dwie 
wersje. 
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Pierwsza to wersja normalna: to, co robisz, kiedy masz 
przeciętny dzień. 

Druga to wersja minimum: najmniejsza czynność, która 
zapobiega pogorszeniu sytuacji. 

Weźmy pranie. 

Wersja normalna: segregujesz, robisz pranie, rozwieszasz 
albo suszysz, składasz i odkładasz. 

Wersja minimum w kiepskim dniu: uruchamiasz jedną 
najpotrzebniejszą partię i doprowadzasz ją przynajmniej do 
etapu, w którym ubrania nie fermentują w pralce do 
następnego poranka. 

Obiad. 

Wersja normalna: przygotowujesz coś sensownego. 

Wersja minimum: prosty posiłek z kilku produktów, 
mrożonka, kanapki z dodatkiem warzyw, jajka, gotowa zupa 
o przyzwoitym składzie — coś, co pozwala ci zjeść bez 
zamawiania trzeciej dostawy w tygodniu tylko dlatego, że nie 
masz siły uczestniczyć w półfinale programu kulinarnego. 

Porządek. 

Wersja normalna: zaplanowane sprzątanie. 

Wersja minimum: naczynia, śmieci, pranie, powierzchnia 
robocza. 

To cztery rzeczy, które najbardziej wpływają na poczucie 
chaosu. 

Kiedy energia jest niska, nie odkurzaj abażuru. 

Ratuj infrastrukturę krytyczną. 
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Nie wszystko zasługuje na ten sam standard 

To jest wyjątkowo ważne, ponieważ wielu ludzi 
nieświadomie poświęca podobną ilość uwagi rzeczom 
ważnym i kompletnie nieistotnym. 

Termin płatności podatku i idealnie poskładane ręczniki nie 
mają tego samego znaczenia. 

Leki, które trzeba regularnie wykupić, i uporządkowanie 
szuflady z kablami nie należą do jednej kategorii pilności. 

Przegląd samochodu i wybranie nowych pojemników do 
przypraw również nie. 

A jednak podczas prokrastynacji mózg potrafi nagle 
nabrać ogromnego zainteresowania pojemnikami. 

„Oczywiście muszę zadzwonić do urzędu. Ale może 
najpierw uporządkuję tę szufladę.” 

Szuflada przez siedem lat nikomu nie przeszkadzała. 

Teraz stała się strategiczna. 

Zacznij rozróżniać trzy poziomy. 

Krytyczne: pieniądze, zdrowie, bezpieczeństwo, terminy 
urzędowe, zobowiązania, których zaniedbanie ma realne 
konsekwencje. 

Podtrzymujące życie: jedzenie, pranie, zakupy, 
podstawowy porządek, zapasy. 

Miło byłoby: organizacja szafek, porządki sezonowe, 
wymiana pojemników, perfekcyjna organizacja dokumentów 
sprzed sześciu lat. 

Najpierw krytyczne. 

Potem podtrzymujące. 
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Dopiero później Instagramowa archeologia szuflady ze 
skarpetkami. 

To brzmi oczywiście, dopóki nie przyjrzysz się temu, co 
robisz w chwili stresu. Często wybieramy zadanie łatwiejsze, 
bo pozwala poczuć postęp bez mierzenia się z czymś 
nieprzyjemnym. 

Układasz ubrania, choć powinieneś wykonać telefon. 

Czyścisz blat, choć trzeba sprawdzić rachunek. 

Przeglądasz oferty organizerów do kuchni, choć 
problemem kuchni nie jest brak organizera, tylko to, że nie ma 
nic na obiad. 

Produktywność dekoracyjna jest zdradliwa. 

Wygląda jak działanie. 

Najlepszy system działa także w środę o 20:15 

Łatwo zbudować plan życia w niedzielę wieczorem. 

Od jutra gotujemy. 

Od jutra ćwiczymy. 

W poniedziałek pranie. 

We wtorek zakupy. 

W środę administracja. 

W czwartek porządki. 

W piątek regeneracja. 

Plan wygląda wspaniale. 

Problem zaczyna się w środę o 20:15, kiedy wracasz 
później, boli cię głowa, w lodówce jest samotny ogórek, a 
zaplanowana „administracja” brzmi mniej więcej tak 
atrakcyjnie jak dobrowolna kontrola skarbowa. 
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To właśnie tam sprawdza się jakość systemu. 

Jeżeli plan wymaga stałej motywacji, nie jest odporny na 
życie. 

A życie lubi testować. 

Dlatego buduj procedury tak, żeby miały niski próg wejścia. 
Zakupy powinny opierać się na prostej liście. Rachunki — w 
dużej części na automatycznych płatnościach lub stałym 
terminie kontroli. Pranie — na rozpoznawalnym rytmie. 
Jedzenie — na zestawie kilku prostych posiłków awaryjnych. 

Im mniej negocjacji z samym sobą, tym lepiej. 

Bo każda negocjacja może skończyć się tak: 

— Zrobię pranie. 

— Jutro też można. 

— Ale nie mam koszulek. 

— Masz tę jedną. 

— Jest sportowa. 

— To teraz jest koszulka lifestyle. 

Debata zakończona. 

Zrezygnuj z fantazji o „nadrobieniu wszystkiego” 

Jedna z bardziej szkodliwych myśli brzmi: „W weekend 
wszystko nadrobię”. 

Brzmi pięknie. 

Sobota staje się wtedy symboliczną ziemią obiecaną, na 
której przyszły ty będzie miał energię, czas i charakter 
pracownika miesiąca. 

Nadchodzi sobota. 

Przyszły ty okazuje się tobą. 
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To duże rozczarowanie dla obu stron. 

Zamiast odkładać wszystko na wielkie nadrabianie, 
naprawiaj sytuację małymi porcjami. Piętnaście minut spraw 
administracyjnych. Jedno pranie. Jedne zakupy. Jeden 
telefon. Jeden obszar kuchni. 

Małe działania nie dają spektakularnego „przed i po”, ale 
mają ogromną przewagę: można je powtarzać. 

Dorosłość jest bardziej podobna do mycia zębów niż 
remontu mieszkania. 

Nie robisz jej raz porządnie. 

Robisz trochę, regularnie. 

Twój pierwszy realistyczny standard 

Zamiast pytać: „Jak mieć wszystko pod kontrolą?”, ustaw 
prostszy cel: 

Jak sprawić, żeby najważniejsze rzeczy nie zaskakiwały 
mnie regularnie? 

To zmienia perspektywę. 

Nie potrzebujesz idealnego domu. Potrzebujesz nie 
kończyć podstawowych produktów bez ostrzeżenia. 

Nie potrzebujesz perfekcyjnych finansów. Potrzebujesz 
wiedzieć, co i kiedy schodzi z konta. 

Nie potrzebujesz planu posiłków na dwadzieścia jeden dni. 
Potrzebujesz kilku odpowiedzi na pytanie „co dziś jemy?”, 
które nie wymagają półgodzinnej narady. 

Nie potrzebujesz pamiętać wszystkich terminów. 
Potrzebujesz miejsca, które pamięta za ciebie. 

To jest dorosłość w wersji funkcjonalnej. 

Mniej efektowna niż film o porannej rutynie. 
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Znacznie bardziej przydatna o 19:30, kiedy właśnie 
odkrywasz, że nie masz czystych skarpet. 

Na dziś zrób jedną rzecz: wybierz trzy obszary życia, które 
najczęściej powodują u ciebie chaos. Nie dziesięć. Trzy. 

Na przykład: 

- rachunki i terminy, - jedzenie i zakupy, - pranie i 
porządek. 

To będą pierwsze systemy, które warto naprawić. 

Jeśli coś działa przyzwoicie, zostaw to w spokoju. 

Nie ulepszaj sprawnego tostera. 

Dorosłość staje się łatwiejsza nie wtedy, gdy kontrolujesz 
wszystko. 

Staje się łatwiejsza wtedy, gdy przestajesz wymagać 
kontroli nad wszystkim i zaczynasz dobrze pilnować tego, co 
naprawdę ma znaczenie. 

Reszta może czasem leżeć na krześle. 

Zwłaszcza jeśli jest „jeszcze do założenia”. 
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Rozdział 3 - Twój mózg nie jest 
sekretarką 

Jest wtorek, 10:26. Pracujesz, rozmawiasz z kimś albo 
próbujesz wyglądać jak człowiek, który wie, co robi, kiedy 
nagle pojawia się myśl: 

Trzeba kupić kapsułki do zmywarki. 

Dobrze. 

Bardzo cenna informacja. 

Mózg przedstawia ją z takim przekonaniem, jakby właśnie 
przekazał komunikat o znaczeniu państwowym. Przez kilka 
sekund masz absolutną pewność, że będziesz o tym 
pamiętać. 

O 18:10 jesteś w sklepie. 

Kupujesz mleko, pieczywo, makaron, jogurt, coś 
słodkiego, bo „przecież trzeba mieć coś do kawy”, pomidory 
i produkt objęty promocją, którego nie planowałeś kupić, ale 
teraz posiadasz trzy sztuki. 

Wracasz do domu. 

Otwierasz zmywarkę. 

Kapsułek nie ma. 

Mózg milczy. 

Świadek koronny odmówił składania zeznań. 

To jeden z najważniejszych problemów codziennego 
ogarniania: zachowujemy się tak, jakby pamięć była 
systemem zarządzania zadaniami. Nie jest. Pamięć jest 
fantastyczna w wielu rzeczach, ale przechowywanie 
kilkudziesięciu drobnych obowiązków z różnymi terminami 
nie należy do jej największych talentów. 
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Zwłaszcza kiedy jesteś zmęczony, zajęty albo masz na 
głowie coś ważniejszego. 

Czyli mniej więcej zawsze. 

„Będę pamiętać” nie jest metodą 

Istnieje szczególny rodzaj optymizmu, który pojawia się 
przy drobnych obowiązkach. 

„Nie muszę tego zapisywać.” 

„Zapamiętam.” 

„Przecież to oczywiste.” 

„Jutro na pewno zrobię.” 

To bardzo podobne do decyzji: „Nie potrzebuję parasola, 
przecież tylko trochę pada”. 

Piętnaście minut później już wiesz, że prognoza sytuacji 
była przesadnie romantyczna. 

Problem z „będę pamiętać” polega na tym, że pamięć 
zależy od kontekstu. Przypominasz sobie o zakupie płynu do 
prania wtedy, gdy wyciągasz ostatnią porcję. O telefonie do 
administracji przypominasz sobie wieczorem, kiedy 
administracja jest zamknięta. O zabraniu dokumentu 
pamiętasz w domu. 

Przy kasie pamiętasz natomiast o wszystkim poza tym, po 
co właściwie przyszedłeś. 

Mózg nie robi ci na złość. Po prostu działa skojarzeniowo. 
Pewne miejsca, przedmioty i sytuacje uruchamiają 
wspomnienia. Gdy kontekst znika, znika też przypomnienie. 

Dlatego sprawa pozostawiona wyłącznie w głowie jest 
trochę jak wiadomość zapisana na serwetce i wrzucona przez 
okno. 
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Może dotrze. 

Wszystko musi mieć swój adres 

Dobrze działająca codzienność potrzebuje kilku prostych 
„adresów”, do których trafiają różne typy informacji. 

Nie chodzi o to, żeby zbudować osobisty system 
informacyjny tak złożony, że potrzebowałby administratora. 

Wystarczą cztery miejsca: 

- lista zadań, - kalendarz, - lista zakupów, - miejsce na 
dokumenty i rzeczy „do załatwienia”. 

I najważniejsze: każde z tych miejsc powinno służyć do 
czegoś innego. 

Lista zadań mówi: co trzeba zrobić. 

Kalendarz mówi: kiedy coś się wydarzy lub kiedy trzeba o 
czymś pamiętać. 

Lista zakupów mówi: co trzeba przynieść do domu. 

Miejsce na dokumenty mówi: gdzie jest papier, którego 
będziesz potrzebować, zanim rozpocznie swoją wędrówkę 
po mieszkaniu. 

To brzmi banalnie. 

Bardzo dobrze. 

Banalne systemy mają jedną przewagę nad genialnymi: 
istnieje szansa, że będziesz ich używać. 

Kalendarz nie służy tylko do spotkań 

Wiele osób wpisuje do kalendarza wizytę u lekarza albo 
spotkanie, ale nie wpisuje rzeczy, które po prostu trzeba 
zrobić w określonym terminie. 
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A później termin istnieje wyłącznie jako delikatny niepokój 
unoszący się gdzieś w tle. 

Jeżeli coś ma konkretną datę, wpisz to do kalendarza. 

Nie: 

„Muszę pamiętać o ubezpieczeniu.” 

Tylko: 

„14 października — sprawdzić i odnowić ubezpieczenie.” 

Jeszcze lepiej: ustaw przypomnienie wcześniej, jeśli 
sprawa wymaga działania. 

Jeżeli umowa kończy się 30 listopada, przypomnienie 30 
listopada o 22:45 jest technicznie poprawne, ale praktycznie 
przypomina informowanie pasażerów o konieczności 
zapięcia pasów po lądowaniu. 

Daj sobie margines. 

Ważny termin? Pierwsze przypomnienie tydzień albo kilka 
dni wcześniej. 

Rzecz wymagająca porównania ofert? Jeszcze wcześniej. 

Urodziny osoby, dla której trzeba kupić prezent? Nie 
ustawiaj przypomnienia w dniu urodzin o 8:00, chyba że 
planujesz wręczyć tej osobie zrzut ekranu przelewu. 

Kalendarz ma być systemem wczesnego ostrzegania. 

Nie nekrologiem dla przegapionych terminów. 

Lista zadań nie może być cmentarzem wyrzutów 
sumienia 

Drugi problem pojawia się wtedy, gdy zaczynasz 
zapisywać wszystko. 

Na początku jest pięknie. 
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„Kupić filtr.” 

„Zadzwonić do dentysty.” 

„Posprzątać szafę.” 

„Sprawdzić rachunek.” 

Potem lista rośnie. 

Po tygodniu ma czterdzieści siedem pozycji. 

Po miesiącu zawiera także „wybrać zdjęcia z wakacji 
2022”. 

Patrzysz na nią i czujesz dokładnie tę samą bezradność, 
którą wcześniej czułeś bez listy. 

Gratulacje. 

Chaos dostał interfejs. 

Lista zadań działa tylko wtedy, gdy regularnie ją 
oczyszczasz i odróżniasz sprawy realne od życzeń. 

„Zapisać samochód na przegląd” to zadanie. 

„Ogarnąć garaż” to projekt. 

„Nauczyć się hiszpańskiego” to kierunek życiowy. 

„Kupić nową deskę do krojenia” jest zadaniem. 

„Zrobić porządek w życiu” jest dramatycznym 
komunikatem, który nie nadaje się do odhaczania. 

Im bardziej konkretne zadanie, tym większa szansa, że je 
wykonasz. 

Zamiast: 

„Dokumenty.” 

Napisz: 

„Włożyć polisę samochodu do teczki.” 

Zamiast: 
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„Urząd.” 

Napisz: 

„Sprawdzić, jakie dokumenty są potrzebne do wniosku.” 

Zamiast: 

„Zdrowie.” 

Napisz: 

„Umówić kontrolę stomatologiczną.” 

Mózg dużo chętniej wykonuje polecenia, które mają 
widoczny początek i koniec. 

„Ogarnij wszystko” nie ma ani jednego, ani drugiego. 

Zasada miejsca przechwytywania 

Kiedy pojawia się nowa sprawa, powinieneś móc zapisać 
ją w kilka sekund. 

To kluczowe. 

Jeśli system wymaga otworzenia komputera, 
uruchomienia aplikacji, wejścia w odpowiedni projekt, 
wybrania kategorii, ustawienia priorytetu i określenia 
przewidywanego poziomu satysfakcji po wykonaniu, istnieje 
spora szansa, że skończysz na: 

„Dobra, zapamiętam.” 

A już wiemy, jak kończy się ten serial. 

Dlatego miejsce przechwytywania powinno być dostępne 
z telefonu. 

Może to być prosta aplikacja z zadaniami. 

Może notatka. 

Może nawet wiadomość wysyłana samemu sobie, jeśli 
konsekwentnie potem ją przetwarzasz. 
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Najważniejsze pytanie brzmi: 

Czy jestem w stanie zapisać tę rzecz w mniej niż dziesięć 
sekund? 

Jeżeli nie, uprość system. 

Nie organizuj zapisywania. 

Zapisuj. 

Dom również potrzebuje „skrzynki odbiorczej” 

Cyfrowe zadania to jedno. Papierowy chaos to osobny 
gatunek. 

Pismo przychodzi pocztą. 

Kładziesz je na stole. 

Później przesuwasz na komodę. 

Potem wkładasz „na chwilę” do szuflady. 

Trzy tygodnie później szukasz go w atmosferze 
przypominającej poszukiwanie czarnej skrzynki po 
katastrofie lotniczej. 

Dlatego potrzebujesz jednego fizycznego miejsca na 
rzeczy wymagające reakcji. 

Teczka. 

Koszyk. 

Półka. 

Jedna szuflada. 

Nie cała komoda. 

Nie „gdzieś koło drukarki”. 

Jedno miejsce. 

Wszystko, co przychodzi i wymaga działania, trafia tam: 
pisma, dokumenty do podpisu, formularze, rzeczy do 
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wysłania, recepty papierowe, jeśli jeszcze jakieś masz, 
gwarancje wymagające rejestracji. 

Potem, podczas bloku administracyjnego, przeglądasz 
zawartość. 

To prosty mechanizm, ale rozwiązuje jeden bardzo 
konkretny problem: dokument nie musi być pamiętany, bo ma 
fizyczną lokalizację. 

Przestaje być wędrownym duchem domu. 

Rzeczy powtarzalne należy wyrzucić z pamięci 

Niektóre obowiązki powtarzają się regularnie. 

Opłaty. 

Wymiana filtrów. 

Przeglądy. 

Zakup leków lub innych stale zużywanych produktów. 

Czyszczenie urządzeń. 

Wizyty kontrolne. 

Jeśli za każdym razem musisz przypadkiem przypomnieć 
sobie o nich od nowa, używasz losowania zamiast systemu. 

Wpisz je jako zadania cykliczne albo powtarzające się 
przypomnienia. 

Filtr wymieniasz co trzy miesiące? Przypomnienie co trzy 
miesiące. 

Przegląd urządzenia raz w roku? Wpis. 

Kontrola jakiegoś zobowiązania finansowego raz w 
miesiącu? Wpis. 

Nie musisz zastanawiać się, czy pamiętasz. 

Telefon pamięta. 
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Wreszcie robi coś pożytecznego poza informowaniem cię, 
że ktoś opublikował film, którego nie potrzebujesz oglądać. 

Tygodniowe dziesięć minut 

Każdy system zaczyna gnić, jeśli nikt go nie przegląda. 

Lista zadań robi się za długa. 

Kalendarz przestaje być aktualny. 

Dokumenty się zbierają. 

Zakupy trafiają w kilka miejsc. 

Dlatego raz w tygodniu poświęć dziesięć–piętnaście minut 
na szybki przegląd. 

Nie „cotygodniowy strategiczny audyt życia”. 

Przegląd. 

Sprawdź: 

- co jest w kalendarzu przez najbliższe siedem dni, - czy 
są jakieś rachunki lub terminy, - co zostało na liście zadań, - 
czego zaczyna brakować w domu, - czy w teczce 
administracyjnej coś czeka. 

To może być niedziela wieczorem, poniedziałek rano albo 
dowolny inny moment, który rzeczywiście działa. 

Nie przywiązuj się do rytuału. 

Przywiązuj się do efektu. 

Po dziesięciu minutach powinieneś mniej więcej wiedzieć, 
co nadchodzi. 

To wystarczy. 

Nie trzeba analizować kwartału. 

Nie zarządzasz linią lotniczą. 
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Chcesz tylko uniknąć sytuacji, w której w środę 
odkrywasz, że w czwartek masz termin, w piątek kończy się 
polisa, a w domu nie ma proszku do prania. 

Wersja minimum 

Jeśli cały ten system brzmi jak za dużo, zrób najprostszą 
możliwą wersję. 

Jedna notatka: „DO ZROBIENIA”. 

Jedna notatka: „KUPIĆ”. 

Wszystkie terminy: do kalendarza. 

Wszystkie papiery: do jednej teczki. 

Koniec. 

To już jest lepsze niż trzymanie wszystkiego w głowie, 
kieszeniach, mailach, SMS-ach, zdjęciach ekranu i tej jednej 
karteczce, którą pamiętasz, że gdzieś położyłeś. 

Dorosłość nie wymaga genialnej pamięci. 

Wymaga dobrego miejsca dla rzeczy, których nie warto 
pamiętać. 

Im więcej drobiazgów przeniesiesz z głowy do systemu, 
tym więcej miejsca zostanie na rzeczy, do których mózg 
rzeczywiście się nadaje. 

Na przykład podejmowanie decyzji. 

Albo przypominanie ci o żenującej sytuacji ze szkoły 
dokładnie podczas mycia zębów. 

Niektórych funkcji niestety nie da się wyłączyć. 
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Rozdział 4 - Nie próbuj naprawić całego 
życia w sobotę 

Piątek wieczorem. 

Mieszkanie wygląda jak miejsce, w którym przez tydzień 
prowadzono badania nad wpływem człowieka na środowisko 
naturalne. W koszu leży pranie. Na blacie są rzeczy, które nie 
mają żadnego powodu tam być. Lodówka wymaga 
uzupełnienia. Trzeba coś zamówić, coś wyczyścić, coś 
sprawdzić, a w telefonie znajduje się kilka przypomnień, które 
zdążyłeś już traktować jak element dekoracyjny. 

Podejmujesz więc decyzję. 

Jutro wszystko ogarnę. 

Nie trochę. 

Wszystko. 

W twojej wyobraźni sobota wygląda fenomenalnie. 
Wstaniesz wcześniej, zrobisz zakupy, pranie, posprzątasz 
kuchnię, łazienkę i resztę mieszkania, ugotujesz coś na dwa 
dni, uporządkujesz dokumenty, odbierzesz paczkę, 
odpowiesz na zaległe wiadomości i może jeszcze „ogarniesz 
szafę”. 

Ta ostatnia pojawia się zawsze. 

Szafa jest Everestu produktywności. 

Sobota, 10:38. 

Siedzisz z kawą. 

Plan nadal istnieje. 

Tylko ty jakoś nie uczestniczysz. 
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Wielkie nadrabianie jest pułapką 

Pomysł „nadrobię wszystko w weekend” jest kuszący, bo 
pozwala dziś niczego nie robić bez poczucia całkowitej 
kapitulacji. 

Nie odkładam. 

Ja planuję. 

Nie ignoruję chaosu. 

Ja strategicznie przesuwam jego likwidację na sobotę. 

Dzięki temu od poniedziałku do piątku można dokładać 
kolejne obowiązki do mentalnego kontenera z napisem 
„weekend”. 

Problem polega na tym, że pojemność weekendu jest 
znacznie mniejsza, niż zakładamy w środę. 

Sobota ma dwadzieścia cztery godziny, ale część z nich 
przeznaczasz na sen, jedzenie, odpoczynek, życie 
towarzyskie, wyjście, zakupy i patrzenie przez okno z myślą, 
że dobrze byłoby nic nie robić. 

To ostatnie również jest legalne. 

Kiedy planujesz osiem godzin nadrabiania, tworzysz 
konflikt między obowiązkami a jedynym czasem, który miał 
być regeneracją. 

Efekt? 

Albo pracujesz przez pół soboty i jesteś wkurzony, że 
weekend przypomina zmianę gospodarczą, albo 
odpoczywasz i czujesz winę, że „znowu niczego nie 
ogarnąłeś”. 

W obu wariantach sobota przegrywa. 
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Chaos rośnie codziennie, więc powinien być 
redukowany codziennie 

Większość domowego bałaganu nie powstaje w 
spektakularny sposób. 

Nikt nie wchodzi we wtorek do kuchni i nie wysypuje 
zawartości czterech szafek na podłogę, krzycząc: 

„Niech rozpocznie się chaos!” 

Bałagan rośnie małymi porcjami. 

Kubek. 

Bluza. 

Paczka. 

Torba. 

Rachunek. 

Buty. 

Puste opakowanie. 

Ładowarka, która „na razie może zostać tutaj”. 

Każda rzecz osobno wygląda niewinnie. 

Po pięciu dniach mieszkanie zaczyna przypominać 
zaplecze sklepu podczas inwentaryzacji. 

Skoro chaos narasta małymi porcjami, najłatwiej go 
również małymi porcjami usuwać. 

Nie potrzebujesz codziennie sprzątać domu. 

Potrzebujesz codziennie trochę zamykać. 

To zasadnicza różnica. 
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Zamknięcie dnia 

Jedną z najbardziej praktycznych metod jest krótkie 
„zamknięcie dnia”. 

Dziesięć, najwyżej piętnaście minut. 

Nie generalne sprzątanie. 

Nie rytuał wellness. 

Nie zapalanie świecy i pisanie listu do przyszłego siebie. 

Po prostu szybkie przywrócenie podstawowego porządku. 

Co możesz wtedy zrobić? 

Włożyć naczynia do zmywarki albo je umyć. 

Odłożyć rzeczy, które zostały na blatach. 

Wyrzucić śmieci, jeśli już wymagają interwencji. 

Sprawdzić, czy trzeba przygotować coś na następny 
dzień. 

Wrzucić brudne ubrania tam, gdzie faktycznie powinny się 
znaleźć. 

Piętnaście minut nie wystarczy na idealny dom. 

I właśnie dlatego działa. 

Nie budzi wewnętrznego sprzeciwu porównywalnego z 
hasłem „sobota na porządki”. 

Piętnaście minut brzmi jak coś, co da się przeżyć. 

Zwłaszcza jeśli użyjesz timera. 

Timer ma niezwykłą zaletę: daje zadaniu koniec. 

„Posprzątam mieszkanie” może oznaczać dwie godziny. 

„Robię reset przez dziesięć minut” oznacza dokładnie 
dziesięć minut. 

Mózg lubi wiedzieć, kiedy odzyska wolność. 

43



 

Nie chodź pustymi rękami 

Jedną z najprostszych zasad porządkowych można 
streścić tak: 

Jeśli idziesz do innego pomieszczenia, zobacz, czy jest 
coś, co powinno pójść z tobą. 

Idziesz z salonu do kuchni? Weź kubek. 

Z łazienki do sypialni? Zabierz ubranie. 

Z przedpokoju do gabinetu? Weź dokument, który tam 
należy. 

Nie rób z tego misji. 

Nie chodź po domu jak pracownik magazynu, 
optymalizując każdą trasę. 

Po prostu korzystaj z ruchu, który i tak wykonujesz. 

To mały nawyk, ale ogranicza liczbę rzeczy, które „na 
razie” leżą w przypadkowych miejscach. 

A słowo „na razie” jest jednym z największych oszustów 
języka polskiego. 

„Na razie położę to tutaj.” 

Tłumaczenie: 

„Do zobaczenia za trzy tygodnie.” 

Zasada pełnego cyklu 

Wiele obowiązków domowych nie jest trudnych, ale 
zostają przerwane w połowie. 

Pranie jest świetnym przykładem. 

Etap pierwszy: wrzucić ubrania. 

Etap drugi: uruchomić pralkę. 

Etap trzeci: wyjąć. 
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Etap czwarty: wysuszyć. 

Etap piąty: złożyć. 

Etap szósty: odłożyć. 

Większość ludzi doskonale zna pierwsze dwa etapy. 

Prawdziwy dramat zaczyna się później. 

Kosz z czystym praniem stoi dwa dni w sypialni, ponieważ 
formalnie zadanie „pranie” zostało wykonane, ale tekstylia nie 
otrzymały jeszcze miejsca stałego pobytu. 

Potem zaczynasz wyjmować rzeczy z kosza. 

Najpierw skarpetki. 

Potem koszulkę. 

Po trzech dniach kosz staje się garderobą mobilną. 

To nie jest największy problem świata, ale podobny 
mechanizm pojawia się wszędzie. 

Otwierasz pocztę, ale nie odpowiadasz. 

Kupujesz produkty, ale nie odkładasz ich na miejsce. 

Wyciągasz dokument, ale zostawiasz na stole. 

Wymieniasz coś, ale stare opakowanie zostawiasz obok. 

Każdy niedokończony cykl pozostawia mały ślad chaosu. 

Dlatego, gdy tylko jest to rozsądne, kończ całą czynność. 

Nie zawsze natychmiast. 

Ale do końca. 

Pranie nie jest skończone, kiedy pralka przestaje 
hałasować. 

Zakupy nie są skończone, kiedy torby przekroczyły próg 
mieszkania. 

Gotowanie nie jest skończone, kiedy zjadłeś. 
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To ostatnie boli. 

Wiem. 

Kuchnia wieczorem decyduje o jakości poranka 

Jeśli masz zacząć od jednego obszaru, wybierz kuchnię. 

Nie dlatego, że kuchnia ma większe prawa niż pozostałe 
pomieszczenia. 

Po prostu używasz jej często i bałagan w kuchni bardzo 
szybko produkuje kolejne problemy. 

Brudne naczynia utrudniają przygotowanie jedzenia. 

Zagracony blat ogranicza miejsce. 

Pełny kosz przeszkadza. 

Resztki jedzenia zaczynają prowadzić własną politykę 
biologiczną. 

A rano wejście do brudnej kuchni daje subtelne wrażenie, 
że dzień rozpoczął się już z zaległością. 

Nie musisz wieczorem polerować kranu. 

Wystarczy „kuchnia zamknięta”: 

- naczynia ogarnięte, - blat w większości wolny, - jedzenie 
schowane, - śmieci pod kontrolą. 

To kilka minut. 

A różnica rano jest ogromna. 

Kawa smakuje podobnie. 

Ale przynajmniej nie pijesz jej obok garnka, który od 
wczoraj prowadzi negocjacje w sprawie umycia. 

Dni tematyczne mogą pomóc, ale bez koszar 

Niektóre rzeczy warto przypisać do określonych dni. 
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Na przykład: 

poniedziałek — pranie, 

środa — małe zakupy, 

piątek — kontrola lodówki, 

sobota — większe sprzątanie. 

To działa, ponieważ zmniejsza liczbę decyzji. 

Nie zastanawiasz się codziennie, kiedy zrobić pranie. Masz 
domyślny termin. 

Ale uwaga: to nie jest konstytucja. 

Jeśli w poniedziałek wracasz o 22:00, świat się nie 
skończy, gdy pranie przejdzie na wtorek. 

Rytm ma ci pomagać. 

Nie dyscyplinować. 

Najgorszym możliwym rezultatem planowania domu jest 
sytuacja, w której zaczynasz czuć się jak pracownik 
własnego gospodarstwa domowego na okresie próbnym. 

Nie potrzebujesz przełożonego. 

Potrzebujesz mniejszej liczby decyzji. 

Zasada jednej rzeczy dziennie 

Jeśli czujesz, że zaległości jest dużo, nie próbuj codziennie 
likwidować całej góry. 

Wybierz jedną rzecz ponad standardowe minimum. 

Jednego dnia dokumenty. 

Drugiego szuflada. 

Trzeciego zamówienie brakujących produktów. 

Czwartego telefon, który odkładasz. 
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Jedna rzecz. 

Dzięki temu po tygodniu masz siedem zamkniętych spraw 
zamiast jednej wielkiej sobotniej katastrofy. 

Może brzmi to mało ambitnie. 

Świetnie. 

Ambicja w obowiązkach domowych jest przeceniana. 

Powtarzalność jest znacznie lepsza. 

Piętnaście minut dziennie przez pięć dni daje ponad 
godzinę uporządkowanego działania bez poczucia, że pół 
życia spędziłeś na sprzątaniu. 

A jeśli któregoś dnia nie zrobisz niczego? 

Nic się nie stało. 

Nie musisz potem odpokutowywać, wykonując podwójną 
zmianę. 

Wracasz następnego dnia do normalnego rytmu. 

Nie twórz długu wobec własnego planu 

To ważna zasada. 

Jeżeli plan mówił, że we wtorek odkurzasz, a nie 
odkurzyłeś, nie zapisuj mentalnie: 

„Mam zaległe wtorkowe odkurzanie.” 

To brzmi absurdalnie, ale właśnie tak zaczynamy 
traktować własne plany. 

Środa ma już swoje zadania, a teraz jeszcze „jestem winien 
wtorek”. 

Po kilku dniach jesteś zadłużony wobec fikcyjnego 
harmonogramu. 

Odsetki wynoszą poczucie winy. 
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Plan powinien działać jak poręcz. 

Jeśli raz jej nie dotkniesz, nie biegniesz po schodach z 
powrotem, żeby nadrobić kontakt. 

Po prostu idziesz dalej. 

Jeżeli coś naprawdę musi zostać wykonane — przesuń 
termin świadomie. 

Jeżeli było opcjonalne — odpuść. 

Nie wszystko, czego nie zrobiłeś, jest zaległością. 

Czasem po prostu tego nie zrobiłeś. 

I planeta zachowała orbitę. 

Weekend ma być weekendem 

Oczywiście część obowiązków najlepiej zrobić w sobotę 
albo niedzielę. Większe zakupy, dłuższe sprzątanie czy 
gotowanie mogą wtedy mieć sens. 

Problem zaczyna się dopiero wtedy, gdy weekend staje się 
składowiskiem wszystkich rzeczy, których nie zrobiłeś przez 
tydzień. 

Dlatego wyznacz limit. 

Na przykład dwie większe rzeczy. 

Zakupy i łazienka. 

Pranie i gotowanie. 

Dokumenty i garaż. 

Reszta czasu nie jest „niewykorzystana”. 

Jest twoja. 

Dorosłość ma podtrzymywać życie, a nie zużywać całe 
życie na jego obsługę. 

Jeżeli masz słabszy tydzień, zrób wersję minimum: 
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dziesięć minut wieczornego resetu, 

jedno pełne pranie od kosza do szafy, 

podstawowe zakupy, 

najważniejszy termin. 

Reszta może poczekać. 

Nie potrzebujesz wielkiego dnia ogarniania. 

Potrzebujesz małych momentów, po których jutro jest 
trochę łatwiejsze niż byłoby bez nich. 

To jest cała sztuczka. 

Mniej sobotnich rewolucji. 

Więcej wtorkowego odłożenia kubka na miejsce. 

Niestety rewolucja wygląda lepiej na filmie. 

Kubek działa lepiej w życiu. 
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Rozdział 5 - Dlaczego robisz wszystko 
dopiero, kiedy zaczyna się palić 

Jest 21:37. 

Siedzisz spokojnie, być może oglądasz serial, być może 
próbujesz już niczego od życia nie chcieć, kiedy nagle 
przypominasz sobie o czymś ważnym. 

Płatność. 

Dokument. 

Termin. 

Paczka. 

Telefon. 

Coś miało zostać zrobione jutro, a „jutro” właśnie zaczęło 
wyglądać podejrzanie blisko. 

Wstajesz. 

Poziom energii rośnie z czternastu procent do stu 
dwudziestu. 

Nagle potrafisz znaleźć dokument, którego nie widziałeś 
od miesiąca. Logujesz się do systemu. Sprawdzasz daty. 
Szukasz hasła. Odnajdujesz maila sprzed trzech tygodni. 
Robisz w dwadzieścia minut coś, czego nie zrobiłeś przez 
dwanaście dni. 

I wtedy pojawia się bardzo niebezpieczny wniosek: 

Najwidoczniej najlepiej działam pod presją. 

Nie. 

Najwidoczniej najlepiej reagujesz na pożar. 
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Straż pożarna też jest bardzo skuteczna, gdy budynek 
płonie. Nie oznacza to, że warto podpalać kuchnię przed 
każdym obiadem. 

Pilność jest darmowym dopalaczem 

Kiedy termin jest daleko, zadanie konkuruje z wszystkim 
innym. 

Możesz zrobić je dzisiaj. 

Możesz jutro. 

Możesz za trzy dni. 

Nie ma wyraźnego powodu, żeby ruszyć właśnie teraz. 

Ale gdy termin staje się bliski, wybór znika. 

Mózg uwielbia sytuacje, w których decyzja została podjęta 
za niego. 

„Czy powinienem dziś wypełnić ten formularz?” 

Jeszcze tydzień temu odpowiedź brzmiała: 

„Może.” 

Dziś brzmi: 

„TAK, PONIEWAŻ O 23:59 ZAMYKA SIĘ SYSTEM.” 

Motywacja magicznie się pojawiła. 

Tyle że nie była to motywacja. 

To był alarm. 

Problem z życiem na alarmach polega na tym, że każda 
rzecz musi najpierw stać się nieprzyjemna, zanim uzyska 
twoją uwagę. Rachunek musi zbliżyć się do terminu. Kosz na 
pranie musi osiągnąć wysokość umożliwiającą własną 
prognozę pogody. Lodówka musi opustoszeć. Samochód 
musi zacząć wyświetlać komunikaty. Szampon musi zostać 
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rozcieńczony wodą w proporcji znanej wyłącznie ludziom, 
którzy nie kupili nowego na czas. 

Dopiero wtedy działasz. 

To jest skuteczne. 

I bardzo drogie energetycznie. 

Gaszenie pożarów daje fałszywe poczucie 
kompetencji 

W trybie kryzysowym dzieje się coś ciekawego: przez 
chwilę naprawdę czujesz się niezwykle sprawny. 

„Załatwiłem.” 

„Zdążyłem.” 

„Ogarnąłem.” 

Technicznie prawda. 

Ale przypomina to chwalenie się, że udało ci się dobiec na 
lotnisko po wejściu na pokład ostatniego pasażera. 

Sukces? 

Tak. 

Preferowana metoda podróżowania? 

Raczej nie. 

Gaszenie pożarów daje natychmiastową nagrodę. Był 
problem, problem zniknął, napięcie spadło. Mózg dostaje 
bardzo czytelny sygnał: akcja zakończona. 

Profilaktyka jest mniej widowiskowa. 

Jeżeli zapłacisz rachunek pięć dni wcześniej, nic się nie 
wydarzy. 

Nie będzie ulgi po stresie, bo stresu nie było. 

Nikt nie włączy muzyki zwycięstwa. 
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Bank również nie wyśle wiadomości: 

„Rafał, piękna robota. Pięć dni przed terminem. Jesteśmy 
wzruszeni.” 

To właśnie dlatego profilaktyka często przegrywa z 
pilnością. Jest nudniejsza. 

A dorosłe życie w zaskakująco dużej części polega na 
nauczeniu się szacunku do nudnych rzeczy. 

„Jeszcze mam czas” to nie plan 

Jedno z najbardziej zdradliwych zdań brzmi: 

„Jeszcze mam czas.” 

Oczywiście. 

Masz. 

Pytanie brzmi: na co dokładnie ten czas chcesz 
przeznaczyć? 

Jeśli coś zajmuje trzydzieści minut i ma termin za dziesięć 
dni, matematycznie masz mnóstwo czasu. 

Tylko że te dziesięć dni nie jest pustym korytarzem. 

Będziesz pracować. 

Robić zakupy. 

Jeść. 

Spać. 

Odpowiadać ludziom. 

Może wyskoczy coś niespodziewanego. 

Może będziesz chory. 

Może w ostatnim dniu system przestanie działać, drukarka 
odmówi współpracy albo przypomnisz sobie, że do 
formularza potrzebny jest dokument, którego nie masz. 
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„Jeszcze mam czas” zwykle oznacza więc: 

„Zakładam, że przyszłość będzie bardziej dogodna niż 
teraźniejszość.” 

To odważna prognoza. 

Przyszłość nie podpisała jednak takiej umowy. 

Wprowadź własny termin wcześniejszy 

Jedną z najprostszych metod ograniczenia gaszenia 
pożarów jest przestanie traktowania oficjalnego terminu jako 
daty wykonania. 

Oficjalny termin to ostatni bezpieczny moment. 

Twój termin powinien być wcześniejszy. 

Jeżeli rachunek trzeba zapłacić do piętnastego, nie planuj 
piętnastego. 

Ustal na przykład dziesiątego. 

Jeżeli dokument trzeba wysłać do piątku, twój termin może 
być środa. 

Jeśli coś trzeba zabrać rano, przygotuj wieczorem. 

Nie dlatego, że stajesz się przesadnie odpowiedzialnym 
człowiekiem z teczką pod pachą. 

Dlatego, że margines jest tańszy niż stres. 

Daje przestrzeń na błąd. 

Na brak dokumentu. 

Na awarię aplikacji. 

Na dzień, w którym zwyczajnie nie masz siły. 

Margines to jedna z najbardziej niedocenianych form 
organizacji. 
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Nie czekaj na „dobry moment” 

Niektóre zadania odkładamy nie dlatego, że termin jest 
daleko, ale dlatego, że czekamy na odpowiedni stan 
psychiczny. 

„Zrobię to, jak będę miał spokojniejszą głowę.” 

„Zadzwonię jutro rano.” 

„W weekend usiądę do tego porządnie.” 

„Muszę mieć chwilę.” 

Ta chwila jest bardzo popularna. 

Nikt jej nigdy nie widział. 

Jeżeli zadanie jest nieprzyjemne, spokojniejsza głowa 
często nie pojawi się przed jego wykonaniem. 

Pojawi się po wykonaniu. 

Telefon do urzędu nie stanie się jutro bardziej 
romantyczny. 

Mail dotyczący reklamacji nie nabierze subtelnego 
aromatu wanilii. 

Formularz nie zacznie emitować kojącej muzyki. 

Najczęściej nadal będzie tym samym zadaniem. 

Tylko starszym. 

Dlatego zamiast czekać na odpowiedni nastrój, zmniejsz 
pierwszy krok. 

Nie „załatwię urząd”. 

Tylko: 

„Sprawdzę numer telefonu.” 

Nie „zrobię reklamację”. 

Tylko: 
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„Znajdę numer zamówienia.” 

Nie „ogarnę ubezpieczenie”. 

Tylko: 

„Sprawdzę datę końca obecnej polisy.” 

Pierwszy krok powinien być tak mały, żeby trudno było 
prowadzić z nim długie negocjacje. 

Zasada pięciu minut dla rzeczy, których nie chcesz 
robić 

Jeśli od kilku dni omijasz jakieś zadanie, umów się ze sobą 
tylko na pięć minut. 

Nie obiecuj wykonania całości. 

Przez pięć minut masz jedynie rozpocząć. 

Otworzyć stronę. 

Znaleźć dokument. 

Spisać informacje. 

Napisać pierwsze dwa zdania maila. 

Sprawdzić wymagania. 

W wielu przypadkach po pięciu minutach okaże się, że 
najgorsze było nie samo zadanie, tylko jego mentalna wersja. 

W głowie „załatwienie sprawy” może być wielkim, 
niejasnym blokiem. 

W praktyce: 

osiem minut wyszukiwania, 

cztery minuty formularza, 

jeden telefon. 

Gotowe. 
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Nie zawsze. 

Czasem urząd przypomni ci, że los człowieka nie może być 
aż tak prosty. 

Ale przynajmniej wiesz, z czym masz do czynienia. 

Rozbij obowiązki z ukrytym przygotowaniem 

Niektóre rzeczy są odkładane, bo pozornie wyglądają jak 
jedno zadanie, choć składają się z kilku. 

„Złożyć wniosek” może oznaczać: 

sprawdzić warunki, 

pobrać formularz, 

znaleźć dokument, 

zrobić kopię, 

uzyskać podpis, 

wysłać. 

Jeżeli zapisujesz na liście tylko „złożyć wniosek”, mózg 
widzi wielką mgłę. 

A mgła nie zachęca do wejścia. 

Rozpisz pierwszy rzeczywisty krok. 

To szczególnie ważne przy: 

- sprawach urzędowych, - reklamacjach, - 
ubezpieczeniach, - naprawach, - wizytach, - większych 
zakupach, - dokumentach. 

Nie planuj „ogarnąć”. 

Planuj konkret. 

Słowo „ogarnąć” powinno być traktowane z 
podejrzliwością. 

Jest jak torba „różne” podczas przeprowadzki. 
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Wiadomo, że coś w niej jest. 

Nikt nie chce sprawdzać co. 

Zautomatyzuj rzeczy, które ciągle stają się pilne 

Jeżeli jakiś problem powtarza się, nie potrzebujesz kolejnej 
heroicznej akcji. 

Potrzebujesz zmiany systemu. 

Co miesiąc zapominasz o tej samej płatności? 

Sprawdź, czy możesz ustawić zlecenie stałe, polecenie 
zapłaty albo powtarzalne przypomnienie. 

Regularnie kończy ci się ten sam produkt? 

Dodaj go do listy zakupów, kiedy otwierasz przedostatnią 
sztukę, a nie kiedy wyrzucasz ostatnie puste opakowanie. 

Co roku zaskakuje cię termin przeglądu? 

Wpisz przypomnienie na przyszły rok od razu po 
wykonaniu obecnego. 

To bardzo ważna zasada: 

Po rozwiązaniu powtarzalnego problemu od razu 
zabezpiecz jego następne wystąpienie. 

Wymieniłeś filtr? 

Ustaw następne przypomnienie. 

Zapłaciłeś polisę? 

Wpisz termin końca. 

Zamówiłeś lek lub produkt kupowany regularnie? 

Jeśli znasz mniej więcej tempo zużycia, ustaw 
przypomnienie wcześniej. 

Jedna minuta dziś może usunąć przyszły kryzys. 

Nie jest spektakularna. 
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Ale spektakularność jest mocno przeceniana, gdy chodzi o 
papier toaletowy. 

Uważaj na „fałszywą pilność” 

Nie wszystko, co wygląda pilnie, jest ważne. 

Telefon pika. 

Mail przychodzi. 

Ktoś pisze „masz chwilę?”. 

A obok leży rzecz naprawdę ważna, ale cicha. 

Termin podatku nie wysyła pięciu memów. 

Przegląd samochodu nie pisze „hej”. 

Twoje długoterminowe zobowiązania są zazwyczaj bardzo 
kulturalne. 

Czekają. 

A potem wystawiają konsekwencje. 

Dlatego w momencie, gdy dzień staje się chaotyczny, 
zadaj sobie dwa pytania: 

Co ma realny termin? 

Co ma realną konsekwencję, jeśli tego nie zrobię? 

To pomaga oddzielić hałas od obowiązku. 

Wiadomość można czasem przeczytać później. 

Rachunek po terminie pozostaje rachunkiem po terminie, 
nawet jeśli bardzo szybko odpowiedziałeś komuś „haha, 
dokładnie”. 

Plan B: gdy już jesteś w trybie kryzysowym 

Może czytasz ten rozdział i myślisz: 
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„Fantastycznie. Tylko ja już mam sześć rzeczy po 
terminie.” 

Wtedy nie buduj systemu. 

Najpierw zatrzymaj krwawienie. 

Zrób listę wszystkich spraw, które: 

- są po terminie, - mają termin w ciągu najbliższych 
siedmiu dni, - mogą kosztować pieniądze lub inne realne 
konsekwencje, - dotyczą zdrowia albo bezpieczeństwa. 

Ułóż je według konsekwencji, nie według tego, która 
najbardziej cię irytuje. 

Zacznij od pierwszej. 

Potem drugiej. 

Nie naprawiaj jednocześnie kalendarza, szafy, lodówki i 
filozofii życia. 

Po ugaszeniu krytycznych spraw wybierz jedną 
powtarzalną przyczynę i zabezpiecz ją na przyszłość. 

Tylko jedną. 

Jeżeli największym problemem są płatności, zacznij od 
płatności. 

Jeżeli terminy, zacznij od kalendarza. 

Jeżeli ciągle czegoś brakuje, później zajmiemy się 
zapasami i zakupami. 

Nie musisz przestać być człowiekiem działającym pod 
presją w ciągu jednego wieczoru. 

Wystarczy, że coraz mniej rzeczy będzie wymagało presji. 

Bo największym luksusem dobrze ogarniętej dorosłości nie 
jest idealny planer. 
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Jest nim możliwość siedzenia o 21:37 bez nagłego 
przypomnienia: 

„O cholera.” 
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Rozdział 6 - Organizery nie uratują ci 
życia 

Masz problem. 

W kuchni jest bałagan. 

W dokumentach chaos. 

Lista zadań puchnie. 

Szafa nie domyka się z godnością. 

Co robi współczesny człowiek? 

Oczywiście zaczyna szukać pojemników. 

To reakcja niemal biologiczna. 

Nie wiesz, co zrobić z dwudziestoma siedmioma 
rzeczami? 

Kup pudełko. 

Nie wiesz, gdzie przechowywać dokumenty? 

Kup segregator. 

Nie ogarniasz zadań? 

Pobierz aplikację. 

Nie planujesz jedzenia? 

Kup planer posiłków. 

Nie masz czasu gotować? 

Kup sześć szklanych pojemników do meal prepu. 

Po trzech dniach jesteś właścicielem świetnej 
infrastruktury do życia, którego nadal nie prowadzisz. 

Ale pojemniki wyglądają profesjonalnie. 

To się liczy. 
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Trochę. 

Przygotowywanie się do organizacji bywa formą 
unikania 

Organizowanie może być przyjemniejsze niż 
wykonywanie. 

To pułapka szczególnie niebezpieczna dla osób, które 
lubią nowe początki. 

Nowa aplikacja daje poczucie świeżości. 

Nowy planer pachnie potencjałem. 

Nowe pudełka sugerują, że od teraz każdy przedmiot 
będzie znał swoje miejsce i obowiązki wynikające z 
zameldowania. 

Przez chwilę naprawdę czujesz: 

„Teraz to będzie działać.” 

Problem polega na tym, że narzędzie nie tworzy nawyku. 

Możesz mieć najlepszą aplikację do zarządzania 
zadaniami i nadal niczego do niej nie wpisywać. 

Możesz kupić piękny kalendarz i nadal zapomnieć o 
wizycie. 

Możesz posiadać zestaw dwudziestu pojemników 
spożywczych, a wieczorem jeść tost, ponieważ nie 
zaplanowałeś obiadu. 

Sprzęt nie jest systemem. 

Sprzęt wspiera system, który już wiesz, jak chcesz 
prowadzić. 

To kolejność, którą bardzo lubimy odwracać. 

64



 

Najpierw zachowanie, potem akcesoria 

Zanim kupisz cokolwiek „do organizacji”, zadaj sobie jedno 
brutalnie praktyczne pytanie: 

Jak dokładnie będę tego używać w zwykły wtorek? 

Nie w niedzielę po reorganizacji. 

Nie pierwszego stycznia. 

Nie podczas tygodnia, w którym jesteś wyjątkowo 
zmotywowany. 

We wtorek. 

Wracasz zmęczony. 

Masz torbę zakupów. 

Telefon dzwoni. 

Chcesz zjeść. 

Czy naprawdę otworzysz trzy pudełka, przełożysz 
produkty według kategorii, zaktualizujesz aplikację 
magazynową i wpiszesz daty ważności? 

Jeżeli tak, świetnie. 

Jeżeli na samo czytanie tego zdania poczułeś zmęczenie, 
zbuduj prostszy system. 

Dobrze działająca organizacja powinna pasować do 
zachowania, które jesteś gotów regularnie wykonywać. 

Nie do osoby, którą chciałbyś zostać w reklamie. 

Każdy dodatkowy krok to podatek 

Wyobraź sobie, że po powrocie do domu chcesz odłożyć 
klucze. 

Opcja A: kładziesz je na haczyku przy drzwiach. 

Jeden ruch. 
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Opcja B: idziesz do gabinetu, otwierasz szufladę, 
odsuwasz organizer, wkładasz klucze do przegródki, 
zamykasz. 

Pięć ruchów. 

Który system ma większą szansę przetrwać po ciężkim 
dniu? 

Właśnie. 

Organizacja często nie działa dlatego, że została 
zaprojektowana zbyt elegancko. 

Przedmiot ma swoje miejsce, ale miejsce jest niewygodne. 

Kosz na pranie jest w łazience, a ubrania zdejmujesz w 
sypialni. 

Dokumenty są w szafce, którą trzeba otworzyć, wysunąć 
pudełko i zdjąć pokrywę. 

Środki czystości są „ładnie schowane”, czyli tak dobrze, że 
najpierw trzeba przestawić cztery inne rzeczy. 

Potem dziwimy się, że przedmioty lądują tam, gdzie były 
używane. 

Nie jesteś leniwy. 

System pobiera za dużą opłatę transakcyjną. 

Projektuj dom według rzeczywistego zachowania 

Jeżeli zawsze odkładasz klucze w jednym konkretnym 
miejscu, może właśnie tam powinien być haczyk albo miska. 

Jeżeli ubrania regularnie lądują na krześle, zastanów się 
dlaczego. 

Być może kosz na pranie jest za daleko. 

A być może krzesło pełni ważną funkcję przechowywania 
ubrań, które nie są jeszcze brudne. 
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W takim razie nie walcz z zachowaniem. 

Nadaj mu strukturę. 

Może potrzebujesz jednego haczyka, stojaka albo 
wydzielonego miejsca na rzeczy „jeszcze założę”. 

Tak. 

„Krzesło” może zostać zalegalizowane. 

Ale w ograniczonej strefie. 

Jeżeli cała sypialnia staje się kategorią „jeszcze założę”, 
wracamy do negocjacji. 

Dobre rozwiązania często nie polegają na zmianie 
człowieka, tylko na przesunięciu kosza o dwa metry. 

To mniej inspirujące. 

Za to bardzo skuteczne. 

Nie organizuj rzeczy, których nie potrzebujesz 

To jest moment niewygodny. 

Czasem problemem nie jest brak dobrego systemu 
przechowywania. 

Problemem jest ilość rzeczy. 

Masz osiemnaście kubków. 

Dwadzieścia ręczników. 

Kable do urządzeń, których już nie posiadasz. 

Instrukcję obsługi telewizora z 2011 roku. 

Reklamówkę z reklamówkami, która założyła rodzinę i 
obecnie prowadzi własne osiedle. 

W takich sytuacjach organizer jest tylko eleganckim 
sposobem przechowywania nadmiaru. 
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Zanim kupisz dodatkowy pojemnik, spróbuj zmniejszyć 
zawartość. 

Nie musisz przeprowadzać radykalnego minimalizmu. 

Nie trzeba trzymać jednego talerza, jednej koszulki i 
duchowego spokoju. 

Wystarczy usuwać rzeczy, które: 

- są zepsute, - straciły zastosowanie, - występują w 
absurdalnej liczbie, - od dawna czekają na „może kiedyś”, - 
zajmują miejsce potrzebne częściej używanym przedmiotom. 

Im mniej rzeczy, tym mniej rzeczy wymaga organizowania, 
czyszczenia, przekładania i zastanawiania się, gdzie 
właściwie powinny leżeć. 

To arytmetyka. 

Mało sexy. 

Nadal arytmetyka. 

Aplikacje też tworzą bałagan 

Cyfrowe organizery zasługują na osobny proces. 

Zaczyna się niewinnie. 

Pobierasz aplikację do zadań. 

Potem drugą, bo pierwsza nie ma dobrego widoku 
tygodnia. 

Następnie kalendarz. 

Aplikację do budżetu. 

Aplikację do list zakupów. 

Aplikację do notatek. 

Aplikację do nawyków. 
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Po miesiącu potrzebujesz aplikacji, która przypomni ci, w 
której aplikacji coś zapisałeś. 

Technologia miała odciążyć pamięć. 

Ty stworzyłeś departament IT. 

Nie potrzebujesz najlepszego narzędzia do każdego typu 
zadania. 

Potrzebujesz narzędzi, których rzeczywiście używasz. 

Jeżeli kalendarz w telefonie działa, nie musisz testować 
sześciu innych. 

Jeżeli prosta lista zakupów wystarcza, nie potrzebujesz 
systemu zarządzania spiżarnią z kodami kreskowymi. 

Jeśli zwykła notatka przechwytuje zadania, nie zmieniaj jej 
tylko dlatego, że ktoś w internecie ma „ultimate productivity 
setup”. 

Jego ultimate productivity setup może obejmować cztery 
monitory i dwie godziny dziennie zarządzania productivity 
setupem. 

Ty chcesz pamiętać o proszku. 

Metoda najgłupszego działającego rozwiązania 

Przy każdym powtarzalnym problemie spróbuj najpierw 
znaleźć najprostsze rozwiązanie, które rzeczywiście działa. 

Ciągle zapominasz zabrać torbę na zakupy? 

Trzymaj torbę przy drzwiach albo w samochodzie. 

Nie potrzebujesz aplikacji przypominającej o torbie 
zależnie od lokalizacji GPS. 

Ciągle nie wiesz, czego brakuje? 

Jedna wspólna lista zakupów. 
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Nie magazynowa baza danych. 

Odkładasz pocztę wszędzie? 

Jedna tacka. 

Nie siedem kategorii dokumentów wejściowych. 

Nie wiesz, co ugotować? 

Lista dziesięciu sprawdzonych dań. 

Nie trzydziestostronicowy plan żywieniowy. 

Najprostsze rozwiązanie bywa lekko nieeleganckie. 

To nic. 

Mieszkanie nie bierze udziału w konkursie na architekturę 
procesów. 

Usuń decyzje, zamiast je lepiej organizować 

Wielu ludzi próbuje zarządzać dużą liczbą decyzji. 

Lepszą strategią jest część decyzji usunąć. 

Przykład: śniadanie. 

Jeżeli codziennie zastanawiasz się przez dziesięć minut, 
co zjeść, stwórz dwa lub trzy domyślne warianty. 

Nie musisz codziennie wyrażać osobowości owsianką. 

Podobnie z zakupami. 

Możesz mieć stałą podstawę produktów, które zwykle 
kupujesz. 

Z praniem. 

Możesz mieć domyślne dni lub momenty uruchamiania. 

Z rachunkami. 

Jeden termin kontroli. 

Z dokumentami. 
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Jedno miejsce. 

Im częściej coś się powtarza, tym mniej warto podejmować 
tę samą decyzję od nowa. 

Wyobraź sobie, że za każdym razem przed myciem zębów 
analizujesz: 

„Czy dziś myję? O której? Jaką techniką? Może jutro?” 

Brzmiałoby to absurdalnie. 

A przecież wiele innych codziennych spraw dokładnie tak 
obsługujemy. 

Nie buduj systemu na wyjątki 

Kolejna pułapka polega na próbie przewidzenia 
wszystkiego. 

„A co, jeśli będę musiał zrobić zakupy w innym sklepie?” 

„A co, jeśli w środę mam spotkanie?” 

„A co, jeśli wyjadę?” 

„A co, jeśli będę potrzebować innej kategorii?” 

Spokojnie. 

Żaden system nie musi obsługiwać każdego możliwego 
scenariusza. 

Ma dobrze działać w osiemdziesięciu procentach 
zwykłych sytuacji. 

Wyjątki możesz obsługiwać jak wyjątki. 

Jeśli przez trzy miesiące pierzesz mniej więcej według 
jednego rytmu, a raz wyjeżdżasz, nie oznacza to, że rytm jest 
zły. 

Jeżeli zwykle robisz większe zakupy raz w tygodniu, ale 
czasem zabraknie mleka, kup mleko. 
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Nie zwołuj komisji do spraw strategii zakupowej. 

System ma redukować myślenie. 

Nie produkować nowe. 

Test siedmiu dni 

Zanim kupisz narzędzie albo przebudujesz organizację 
jakiegoś obszaru, zrób prosty eksperyment. 

Przez siedem dni korzystaj z wersji najbardziej 
podstawowej. 

Chcesz lepiej planować zakupy? 

Przez tydzień używaj jednej listy w telefonie. 

Chcesz ogarnąć dokumenty? 

Przez tydzień wrzucaj wszystkie wymagające działania do 
jednej teczki. 

Chcesz mieć mniej bałaganu? 

Przez tydzień wykonuj dziesięciominutowy reset. 

Chcesz lepiej kontrolować zadania? 

Przez siedem dni zapisuj wszystko w jednym miejscu. 

Po tygodniu zobacz, gdzie rzeczywiście wystąpił problem. 

Dopiero wtedy ulepszaj. 

Dzięki temu rozwiązujesz prawdziwą przeszkodę, a nie tę, 
którą wyobraziłeś sobie podczas oglądania organizerów na 
Instagramie. 

Jeśli już masz pięć systemów 

Może mleko się rozlało. 

Masz trzy kalendarze. 

Cztery listy. 
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Dwie aplikacje do zadań. 

Notes. 

Kartki. 

Przypomnienia. 

I skrzynkę mailową pełniącą funkcję ostatniej linii obrony. 

Nie próbuj teraz idealnie ich integrować. 

Wybierz jedno miejsce jako główne. 

Przenieś tylko rzeczy aktualne. 

Nie archiwizuj całej historii swojej produktywności. 

Nie potrzebujesz zadania z 2023 roku zatytułowanego 
„kiedyś uporządkować zdjęcia”. 

Ono podjęło już decyzję za ciebie. 

Zostało historyczne. 

Zostaw narzędzia, które naprawdę mają wyraźną funkcję: 

kalendarz — daty, 

lista zadań — działania, 

lista zakupów — zakupy, 

miejsce na dokumenty — papiery. 

Resztę wyłącz, usuń albo przestań traktować jako aktywny 
system. 

Im mniej miejsc trzeba sprawdzać, tym większa szansa, że 
będziesz sprawdzać którekolwiek. 

Wersja minimum 

Jeżeli obecnie organizacja sama stała się obowiązkiem, 
wróć do podstaw. 

Nie kupuj niczego przez tydzień „do ogarniania”. 
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Nie instaluj nowej aplikacji. 

Nie reorganizuj kategorii. 

Użyj tego, co już masz. 

I przy każdym problemie pytaj: 

Czy mogę usunąć jeden krok? 

Przenieść kosz bliżej. 

Zostawić listę łatwiej dostępną. 

Ustawić płatność automatyczną. 

Zmniejszyć liczbę rzeczy. 

Zrezygnować z kategorii. 

Ustalić jeden domyślny sposób działania. 

Dorosłość staje się łatwiejsza, kiedy infrastruktura znika w 
tle. 

Dobry system nie powinien codziennie zachwycać cię 
swoją genialnością. 

Powinien sprawić, że nie musisz o nim myśleć. 

A jeśli twój system wymaga trzydziestu minut dziennie na 
zarządzanie systemem, to bardzo możliwe, że właśnie 
zatrudniłeś się we własnym domu jako administrator bez 
wynagrodzenia. 

I nawet kawa nie jest służbowa. 
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Rozdział 7 - Bałagan zaczyna się od 
rzeczy bez miejsca 

Wracasz do domu. 

Masz klucze, telefon, torbę, jakiś paragon, ulotkę, paczkę 
chusteczek, być może kabel, którego chwilowo nie 
rozpoznajesz, i drobny przedmiot, który powinien gdzieś 
trafić. 

Kładziesz wszystko „na chwilę”. 

To bardzo ważne wyrażenie. 

„Na chwilę” oznacza w praktyce: do momentu, kiedy ta 
rzecz stanie się częścią krajobrazu. 

Klucze lądują na stole. Paragon obok. Kabel na komodzie. 
Torba przy krześle. Ulotka na blacie. Następnego dnia 
dochodzi druga ulotka, rachunek, pudełko po przesyłce i coś, 
co chciałeś zabrać do samochodu. 

Po kilku dniach blat przestaje być blatem. 

Staje się strefą tranzytową. 

Miejsce, przez które rzeczy przechodzą. 

Teoretycznie. 

Niektóre zostają na trzy miesiące. 

Bałagan często nie jest problemem ze sprzątaniem 

To ważne. 

Jeżeli regularnie sprzątasz, a po dwóch dniach wszystko 
wraca do poprzedniego stanu, możliwe, że problemem nie 
jest brak dyscypliny. 

Problemem jest brak dobrego miejsca dla rzeczy. 
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Przedmiot bez miejsca musi za każdym razem zostać 
gdzieś „tymczasowo” odłożony. 

A „tymczasowo” bardzo szybko przechodzi w system 
stały. 

Wyobraź sobie, że za każdym razem, kiedy wracasz do 
domu, nie masz ustalonego miejsca na kurtkę. 

Raz na krześle. 

Raz na fotelu. 

Raz na łóżku. 

Raz na drzwiach. 

Za każdym razem podejmujesz decyzję. 

To samo dzieje się z dokumentami, kluczami, torbami, 
ładowarkami, kosmetykami, lekami, kablami, paragonami i 
tysiącem innych drobiazgów. 

Jedna decyzja nie ma znaczenia. 

Sto decyzji dziennie zaczyna mieć. 

Dlatego jedno z podstawowych pytań w dobrze 
działającym domu brzmi: 

Gdzie mieszka ta rzecz? 

Nie gdzie może leżeć. 

Gdzie mieszka. 

Dom przedmiotu powinien być blisko miejsca 
używania 

To brzmi oczywiście, dopóki nie spojrzysz na to, jak często 
organizujemy dom według wyglądu zamiast wygody. 

Ładowarka do telefonu jest schowana w szufladzie w 
gabinecie. 
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Telefon ładujesz w sypialni. 

No to zgadnij, gdzie po trzech dniach mieszka ładowarka. 

Przy łóżku. 

Luzem. 

Bo człowiek jest stworzeniem oszczędzającym ruch. 

I bardzo dobrze. 

Nie walcz z tym. 

Wykorzystaj. 

Środki do szybkiego sprzątania trzymaj tam, gdzie ich 
używasz. 

Kosz na pranie tam, gdzie zdejmujesz ubrania. 

Torbę na zakupy tam, gdzie masz największą szansę ją 
zabrać. 

Klucze przy wejściu. 

Dokumenty wymagające działania w jednym miejscu łatwo 
dostępnym. 

Jeżeli za każdym razem trzeba przejść pół mieszkania, 
otworzyć dwie szafki i przesunąć pudełko, system będzie 
regularnie przegrywał. 

Nie dlatego, że jesteś beznadziejny. 

Dlatego, że wygrała fizyka. 

Najgorsze są przedmioty „pomiędzy” 

Są rzeczy czyste. 

Są rzeczy brudne. 

A potem są ubrania, które były noszone przez trzy godziny 
i człowiek nie wie, co z nimi zrobić. 

Za czyste do prania. 
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Za używane do szafy. 

Tak powstało krzesło. 

Krzesło nie jest meblem. 

Krzesło jest stanem skupienia odzieży. 

Problem polega na tym, że podobne kategorie „pomiędzy” 
istnieją wszędzie. 

Dokument przeczytany, ale jeszcze niewypełniony. 

Paczka odebrana, ale jeszcze nierozpakowana. 

Przedmiot kupiony, ale jeszcze nieodłożony. 

Rzecz do oddania. 

Rzecz do naprawy. 

Rzecz do zabrania komuś. 

Rzecz, z którą „trzeba coś zrobić”. 

Te przedmioty są wyjątkowo niebezpieczne, bo nie mają 
naturalnego miejsca. 

Dlatego potrzebują stref przejściowych. 

Jednej, nie siedemnastu. 

Możesz mieć koszyk „do załatwienia”. 

Miejsce „do oddania”. 

Haczyk na ubrania do ponownego założenia. 

Półkę na paczki wychodzące. 

To nie jest bałagan. 

To kontrolowany tranzyt. 

Różnica jest ogromna. 

Nie twórz strefy przejściowej wielkości całego domu 

Oczywiście łatwo przesadzić. 
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Jeżeli masz: 

kosz „później”, 

pudełko „do ogarnięcia”, 

szufladę „różne”, 

półkę „tymczasowe”, 

krzesło „jeszcze założę”, 

stół „na razie”, 

to w pewnym momencie nie masz systemu przejściowego. 

Masz państwo przejściowe. 

Dlatego każda strefa powinna mieć wyraźny cel. 

I najlepiej ograniczoną pojemność. 

Jedna tacka na dokumenty. 

Jeden kosz na rzeczy do oddania. 

Jeden haczyk lub mały fragment garderoby na ubrania 
„jeszcze raz”. 

Pojemność jest ważna, bo fizyczna granica daje sygnał: 

„Hej. To się zaczyna przepełniać.” 

Bez granicy rzeczy mają niezwykłą zdolność ekspansji 
terytorialnej. 

Powierzchnie poziome są magnesem 

Stół. 

Komoda. 

Blat. 

Parapet. 

Szafka w przedpokoju. 
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Każda płaska powierzchnia ma naturalną tendencję do 
przyciągania przedmiotów. 

To nie magia. 

To wygoda. 

Kładziesz coś tam, gdzie najłatwiej. 

Dlatego nie warto liczyć na siłę woli. 

Trzeba zaprojektować powierzchnie tak, żeby nie pełniły 
funkcji magazynu. 

Najprostsza metoda? 

Zostaw większość blatu pustą. 

Im więcej stałych przedmiotów stoi na powierzchni, tym 
łatwiej dołożyć kolejne. 

Jedna rzecz przyciąga drugą. 

Potem trzecią. 

Po tygodniu nie wiesz już, które miały tam być. 

Blat kuchenny jest szczególnie ważny. 

Jeżeli jest w większości wolny, gotowanie jest łatwiejsze. 

Jeżeli trzeba najpierw przeprowadzić eksmisję tostera, 
rachunków, suplementów, reklamówki i dwóch kubków, 
nawet zrobienie kanapki zaczyna wyglądać jak praca 
przygotowawcza. 

A kiedy każda czynność wymaga przygotowania miejsca, 
rośnie opór. 

Potem częściej wybierasz: 

„Zamówię coś.” 

Kuchnia przegrała z dostawą nie przez smak. 

Przez logistykę. 
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Jedna minuta odkładania może oszczędzić dziesięć 
minut szukania 

Wyobraź sobie, że wracasz i rzucasz klucze przypadkowo. 

Zaoszczędziłeś trzy sekundy. 

Następnego dnia szukasz ich siedem minut. 

Świetna inwestycja. 

Tak samo z dokumentami, ładowarkami, słuchawkami, 
pilotem, lekami i rzeczami, których często używasz. 

Odkładanie na miejsce wydaje się drobnym obowiązkiem. 

W praktyce kupujesz sobie mniej szukania. 

A szukanie jest wyjątkowo paskudnym typem pracy. 

Nie daje żadnego efektu. 

Po dziesięciu minutach nadal masz dokładnie tę samą 
rzecz. 

Tylko bardziej wkurzony. 

Dlatego dobra lokalizacja często jest ważniejsza niż 
idealny porządek. 

Nie musisz mieć perfekcyjnie posegregowanych kabli. 

Wystarczy, że wszystkie mieszkają w jednym miejscu. 

Nie musisz mieć leków ustawionych według alfabetu. 

Wystarczy, że wiesz, gdzie są. 

Nie musisz składać toreb zakupowych techniką origami. 

Mają być tam, skąd je zabierzesz. 

Zasada „pierwszego logicznego miejsca” 

Nie komplikuj. 
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Kiedy zastanawiasz się, gdzie coś powinno mieszkać, 
wybierz pierwsze logiczne miejsce, które spełnia trzy 
warunki: 

jest blisko używania, 

jest łatwo dostępne, 

ma wystarczająco dużo miejsca. 

Koniec. 

Nie analizuj przez pół godziny optymalnego położenia 
kabla HDMI. 

To kabel. 

Nie wybiera przedszkola. 

Jeżeli po tygodniu miejsce nie działa, zmień. 

Organizacja domu powinna być testowana w praktyce. 

Nie musi być doskonała od pierwszej decyzji. 

Przedmioty, które ciągle są „nie na miejscu”, mówią 
ci coś ważnego 

Jeżeli codziennie znajdujesz ten sam typ rzeczy w tym 
samym niewłaściwym miejscu, nie pytaj: 

„Dlaczego znowu tego nie odłożyłem?” 

Zapytaj: 

„Dlaczego właśnie tutaj naturalnie to odkładam?” 

To dużo lepsze pytanie. 

Jeżeli korespondencja zawsze ląduje przy wejściu, może 
właśnie tam powinno być miejsce na korespondencję. 

Jeżeli buty stoją obok szafki zamiast w szafce, może 
szafka jest za mała, niewygodna albo pełna butów, których 
nikt nie nosi. 
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Jeżeli kosmetyki zostają na umywalce, może ich 
codzienne miejsce powinno być łatwiej dostępne. 

Nie poprawiaj człowieka tam, gdzie można poprawić 
środowisko. 

To jedna z najtańszych form organizacji. 

I jedna z najskuteczniejszych. 

„Sprzątnę później” tworzy odsetki 

Kiedy nie odkładasz jednej rzeczy, nic wielkiego się nie 
dzieje. 

Kiedy nie odkładasz dziesięciu, zaczyna się bałagan. 

Kiedy potem chcesz posprzątać, musisz podejmować 
dziesięć decyzji. 

Gdzie to? 

Co z tym? 

Czy to wyrzucić? 

Czy to komuś oddać? 

Czy to jeszcze potrzebne? 

Drobna decyzja odłożona dziś wraca później razem z 
kolegami. 

To są odsetki od chaosu. 

Nie oznacza to, że masz wszystko odkładać natychmiast 
jak robot. 

Ale dla najczęściej używanych rzeczy warto mieć zasadę: 

jeżeli znam miejsce i zajmuje to mniej niż kilkanaście 
sekund, odkładam od razu. 

Klucze. 

Kubek. 
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Buty. 

Ładowarka. 

Dokument do odpowiedniej teczki. 

Torba. 

Te drobne domknięcia ograniczają wieczorne „sprzątanie”, 
które w rzeczywistości często polega na nadrabianiu setki 
mikrodecyzji z całego dnia. 

Plan B: dom już jest pełen rzeczy bez miejsca 

Jeżeli patrzysz wokół i połowa mieszkania wygląda jak 
kategoria „tymczasowo”, nie próbuj ustalać miejsca dla 
wszystkiego naraz. 

Weź jeden obszar. 

Przedpokój. 

Blat kuchenny. 

Biurko. 

Stół. 

I przejdź przez rzeczy w prosty sposób. 

Najpierw wyrzuć ewidentne śmieci. 

Potem odłóż rzeczy, które już mają miejsce. 

Następnie zbierz rzeczy należące do innych pomieszczeń. 

Na końcu zostaną przedmioty bez domu. 

Dopiero wtedy zdecyduj, gdzie powinny mieszkać. 

Jeśli jest ich bardzo dużo, część problemu może być 
problemem nadmiaru, a nie organizacji. 

Nie kupuj automatycznie nowych szafek. 

Czasem najlepszym systemem przechowywania jest 
nieposiadanie dwunastej rzeczy z tej samej kategorii. 
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Wersja minimum 

Jeżeli masz energię na poziomie ziemniaka, wybierz dziś 
tylko trzy grupy: 

klucze, 

dokumenty, 

ubrania „pomiędzy”. 

Nadaj im stałe miejsca. 

To wystarczy. 

Już trzy kategorie mniej będą próbowały codziennie 
negocjować miejsce zamieszkania. 

Dobrze działający dom nie jest domem, w którym wszystko 
przez cały czas wygląda idealnie. 

To dom, w którym łatwo przywrócić porządek, bo rzeczy 
wiedzą, dokąd wrócić. 

A dokładniej: 

ty wiesz. 

Rzeczy nadal są bardzo słabe w organizacji własnego 
życia. 
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Rozdział 8 - Przestań kupować sobie 
dodatkową pracę 

Stoisz w sklepie. 

Nie planowałeś niczego specjalnego. 

Potrzebujesz płynu do naczyń i chleba. 

Po dwudziestu minutach masz w koszyku płyn, chleb, 
świeczkę, nowy kubek, organizer do lodówki, dwa ręczniki, 
dekoracyjną miskę, zestaw pojemników i roślinę, której 
wymagania dotyczące światła poznałeś dopiero przy kasie. 

Wracasz do domu. 

Rozpakowujesz. 

I właśnie stałeś się właścicielem ośmiu nowych 
obowiązków. 

Kubek trzeba gdzieś zmieścić. 

Pojemniki trzeba umyć. 

Ręczniki wyprać. 

Roślinę podlewać. 

Miskę odkurzać. 

Organizer trzeba zorganizować. 

Świeczkę prawdopodobnie przez pół roku przestawiać z 
miejsca na miejsce, bo „ładna”. 

Gratulacje. 

Poszedłeś po chleb. 

Kupiłeś administrację. 

86



 

Każda rzecz ma koszt po zakupie 

Kiedy patrzymy na cenę przedmiotu, zazwyczaj myślimy 
wyłącznie o pieniądzach. 

Kosztuje pięćdziesiąt złotych. 

Sto. 

Trzysta. 

Kupujemy albo nie. 

Ale prawie każda rzecz ma również drugi koszt: 

miejsce, 

czas, 

uwagę, 

czyszczenie, 

naprawy, 

ładowanie, 

uzupełnianie, 

ubezpieczenie, 

przechowywanie, 

wyrzucanie. 

Im więcej posiadasz, tym więcej musisz obsługiwać. 

Nie jest to argument za życiem w pustym pokoju z 
materacem i jednym widelcem. 

Jedzenie zupy byłoby niepraktyczne. 

Chodzi o prostą zależność: każdy nowy przedmiot 
powinien być wart nie tylko ceny, ale też przyszłej obsługi. 

To szczególnie ważne przy rzeczach, które kupujemy jako 
rozwiązanie problemu. 

Nowy sprzęt. 
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Nowa aplikacja. 

Nowy organizer. 

Nowy gadżet kuchenny. 

Zanim kupisz, wyobraź sobie go nie w dniu zakupu, tylko 
sześć miesięcy później. 

Gdzie stoi? 

Jak często go używasz? 

Kto go czyści? 

Co trzeba do niego dokupować? 

Czy nadal jest przydatny? 

Czy właśnie blokuje dostęp do czegoś bardziej 
potrzebnego? 

Bardzo wiele zakupów wygląda lepiej na półce sklepowej 
niż w środę wieczorem we własnej szafce. 

„Może się przydać” jest wyjątkowo drogim zdaniem 

Każdy dom ma przedmioty kupione z myślą: 

„Może się kiedyś przyda.” 

To jedno z najbardziej skutecznych haseł sprzedażowych, 
jakie człowiek potrafi powiedzieć sam sobie. 

Przejściówka. 

Dodatkowy pojemnik. 

Specjalna miska. 

Narzędzie. 

Kabel. 

Sprzęt do hobby, które dopiero planujesz pokochać. 

Oczywiście część tych rzeczy rzeczywiście się przydaje. 
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Problem zaczyna się wtedy, gdy „może się przydać” staje 
się wystarczającym argumentem dla każdej rzeczy. 

Bo prawie wszystko może się kiedyś przydać. 

Karton. 

Sznurek. 

Słoik. 

Stary telefon. 

Trzy metry kabla. 

Piąta torba sportowa. 

Pytanie nie brzmi więc: 

„Czy to może się przydać?” 

Pytanie brzmi: 

„Czy prawdopodobieństwo użycia jest wystarczająco 
wysokie, żeby warto było to przechowywać?” 

To mniej romantyczne. 

Za to pozwala zamknąć szafę. 

Promocja potrafi sprzedać ci obowiązek w zestawie 
3+1 

„Trzecia sztuka gratis.” 

Piękne zdanie. 

Czujesz, że właśnie pokonałeś system. 

Pytanie brzmi tylko: 

czy potrzebujesz czterech? 

Jeżeli kupujesz produkt, który regularnie zużywasz i ma 
długi termin — świetnie. 
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Jeżeli kupujesz cztery smakowe syropy tylko dlatego, że 
jeden wychodzi gratis, właśnie zobowiązałeś swoją kuchnię 
do goszczenia ich przez czas bliżej nieokreślony. 

Promocja jest korzystna tylko wtedy, gdy kupujesz coś, co 
i tak zużyjesz. 

Inaczej nie oszczędzasz trzydziestu złotych. 

Wydajesz dziewięćdziesiąt na rzeczy, których nie 
planowałeś. 

Marketing oczywiście opisze to inaczej. 

Marketing ma swoją pracę. 

Ty masz swoją. 

Zakupy impulsywne komplikują nie tylko budżet 

Impulsywny zakup kojarzy się głównie z pieniędzmi. 

Ale w kontekście dorosłości równie ważny jest chaos. 

Każda rzecz musi po zakupie zostać gdzieś włączona do 
systemu domu. 

Gdzie ją przechowasz? 

Czy zastępuje coś starego? 

Czy masz na nią miejsce? 

Czy będzie używana? 

Im częściej kupujesz rzeczy bez odpowiedzi na te pytania, 
tym szybciej zaczynasz potrzebować kolejnych organizerów. 

A później większej szafki. 

A potem „muszę zrobić porządek”. 

Mechanizm sam się napędza. 

Kupujesz rzeczy. 

Kupujesz systemy do przechowywania rzeczy. 
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Kupujesz środki do czyszczenia systemów 
przechowywania rzeczy. 

W pewnym momencie PKB rośnie, a ty nie możesz znaleźć 
nożyczek. 

Wprowadź kwarantannę zakupową 

Nie chodzi o to, żeby przez trzy dni debatować nad każdą 
paczką makaronu. 

Kwarantanna jest dla rzeczy niepotrzebnych natychmiast. 

Widzisz coś i masz ochotę kupić? 

Daj sobie czas. 

Przy drobniejszych rzeczach może to być dzień. 

Przy droższych — kilka dni. 

Przy większych zakupach — nawet dłużej. 

Zapisz produkt albo zrób zdjęcie. 

Wyjdź. 

Jeśli później nadal go chcesz i nadal potrafisz powiedzieć, 
do czego konkretnie będzie używany, wróć. 

To proste opóźnienie usuwa z decyzji część emocji chwili. 

W sklepie widzisz „genialny pojemnik do warzyw”. 

Dwa dni później możesz odkryć, że warzywa dotychczas 
całkiem dobrze radziły sobie bez własnej nieruchomości 
premium. 

To bardzo zdrowe odkrycie. 

Stosuj pytanie „co opuszcza dom?” 

Przy rzeczach, których masz już dużo, pomaga zasada 
wymiany. 
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Nowa kurtka? 

Czy jakaś stara odchodzi? 

Nowy kubek? 

Czy naprawdę potrzebujesz powiększać populację 
kubków? 

Nowy ręcznik? 

Czy zastępuje zużyty? 

Nowe urządzenie kuchenne? 

Czy coś innego przestaje być potrzebne? 

Nie musi to być rygorystyczne „jedna rzecz wchodzi, jedna 
wychodzi” we wszystkich kategoriach. 

Ale samo pytanie działa jak hamulec. 

Zmusza do zauważenia, że przestrzeń nie jest 
nieskończona. 

Mieszkanie nie aktualizuje powierzchni użytkowej po 
kliknięciu „kup teraz”. 

Niestety. 

Uważaj na hobby zakupowe 

Są rzeczy, które lubisz robić. 

I są rzeczy, które lubisz kupować do robienia. 

To nie zawsze jest to samo. 

Możesz lubić kupować sprzęt do ćwiczeń bardziej niż 
ćwiczyć. 

Kupować akcesoria kuchenne bardziej niż gotować. 

Kupować książki bardziej niż czytać. 

Kupować materiały do rękodzieła bardziej niż cokolwiek z 
nich tworzyć. 
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Kupować narzędzia bardziej niż naprawiać. 

To nie jest zbrodnia. 

Problem zaczyna się wtedy, gdy za każdym razem 
interpretujesz zakup jako postęp. 

Nowe buty sportowe nie zrobiły treningu. 

Nowy blender nie przygotował śniadania. 

Nowy notes nie uporządkował kalendarza. 

Nowa półka nie rozwiązała problemu nadmiaru. 

Zakup daje szybkie poczucie działania, ponieważ jest 
konkretny i przyjemny. 

Prawdziwa zmiana wymaga późniejszego używania. 

A używanie jest znacznie mniej fotogeniczne. 

Zanim kupisz rozwiązanie, przetestuj problem 

Załóżmy, że przeszkadza ci bałagan w kuchni. 

Naturalna reakcja: 

organizery. 

Stop. 

Najpierw sprawdź, skąd bałagan się bierze. 

Może masz za dużo rzeczy. 

Może przedmioty są źle rozmieszczone. 

Może nie odkładasz ich po użyciu. 

Może szafka jest przepełniona. 

Organizer nie rozwiąże żadnego z tych problemów, jeśli 
tylko pozwoli upchnąć więcej. 

Podobnie z planowaniem. 

Nie pamiętasz obowiązków. 
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Kupujesz planer. 

Problemem może jednak nie być brak planera. 

Może po prostu nie masz zwyczaju zapisywania rzeczy. 

Planer nie będzie biegał za tobą po mieszkaniu z 
długopisem. 

Przed zakupem pytaj: 

Jaki konkretnie problem ma rozwiązać ta rzecz? 

Czy problem można rozwiązać bez kupowania? 

Czy będę tego regularnie używać? 

Trzy pytania. 

Niezwykle skuteczne. 

Bardzo niebezpieczne dla branży pojemników. 

Zakupy „na zapas” też potrzebują limitu 

Kupowanie zapasów jest rozsądne. 

Do momentu. 

Dobrze mieć w domu papier toaletowy, środki czystości, 
podstawowe jedzenie i rzeczy regularnie używane. 

Nie jest dobrze odkryć, że jedna szafka zawiera zapas 
płynu do prania wystarczający do następnej reformy 
emerytalnej. 

Zapas powinien odpowiadać: 

częstotliwości zużycia, 

ilości miejsca, 

łatwości ponownego zakupu. 

Jeśli sklep jest pięć minut od domu, nie potrzebujesz 
dwunastomiesięcznych rezerw większości produktów. 
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Jeśli coś zamawiasz rzadziej albo trudno kupić lokalnie, 
większy zapas może mieć sens. 

Nie chodzi o minimalizm. 

Chodzi o proporcje. 

Dom ma być domem. 

Nie centrum logistycznym. 

Wprowadź listę „nie kupować” 

Lista zakupów mówi, czego potrzebujesz. 

Lista „nie kupować” przypomina, czego masz już za dużo. 

To może być bardzo krótka lista: 

kubki, 

świece, 

kosmetyki na zapas, 

kable, 

pojemniki, 

środki czystości, 

przyprawy. 

Wpisz kategorie, w których regularnie kupujesz szybciej, 
niż zużywasz. 

Nie musisz zakazywać sobie ich na zawsze. 

Wystarczy zasada: 

„Nie kupuję kolejnej sztuki, dopóki nie zużyję obecnych.” 

To działa szczególnie dobrze przy produktach, które 
wyglądają niewinnie, bo są małe. 

Jedna świeca nie zabiera miejsca. 

Jedenaście świec zaczyna tworzyć oddział. 
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Plan B: masz już za dużo 

Jeżeli rzeczy jest dużo, nie rozpoczynaj od wielkiego 
„odgracania całego mieszkania”. 

To metoda, która świetnie wygląda w montażu filmowym. 

W prawdziwym życiu kończysz po czterech godzinach 
siedząc na podłodze pośród wszystkich rzeczy, które 
wcześniej przynajmniej były w szafie. 

Weź jedną małą kategorię. 

Kubki. 

Ręczniki. 

Kosmetyki. 

Kable. 

Pojemniki. 

Przyprawy. 

Usuń zepsute, przeterminowane, kompletnie nieużywane i 
oczywiste duble. 

Nie analizuj piętnastu lat historii każdego przedmiotu. 

Jeśli coś ma wartość sentymentalną, zostaw. 

Jeśli przedmiot przypomina ci kuzyna tylko dlatego, że 
kiedyś w 2017 roku podał ci w nim herbatę, być może 
argument jest słabszy. 

Po jednej kategorii zatrzymaj się. 

Celem jest zmniejszenie obsługi domu. 

Nie stworzenie kolejnego projektu na cały weekend. 
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Wersja minimum 

Przez najbliższy tydzień nie kupuj żadnego organizera, 
gadżetu domowego ani „przydatnej rzeczy”, której nie 
planowałeś przed wejściem do sklepu. 

Tylko tydzień. 

Za każdym razem, gdy pojawi się ochota, zrób zdjęcie albo 
zapisz produkt. 

Po siedmiu dniach sprawdź, które nadal wydają się 
potrzebne. 

Bardzo możliwe, że część zakupów sama przestanie 
istnieć. 

To jeden z najprostszych sposobów na mniej 
przedmiotów, mniej wydatków i mniej późniejszego 
ogarniania. 

Bo dorosłość robi się znacznie prostsza, kiedy przestajesz 
wnosić do domu każdą rzecz, która obiecała ci, że ułatwi 
życie. 

Zwłaszcza jeśli do jej przechowywania trzeba kupić drugą 
rzecz. 
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Rozdział 9 - Rachunki mają być nudne 

Jest dziesiąty dzień miesiąca. 

Dostajesz wypłatę, spoglądasz na konto i przez krótką, 
piękną chwilę czujesz się człowiekiem z pieniędzmi. 

Następnego dnia znika rata. 

Potem czynsz. 

Potem telefon. 

Internet. 

Prąd. 

Streaming. 

Ubezpieczenie. 

Jakaś subskrypcja, o której zapomniałeś. 

Jeszcze coś pobiera 29,99 zł i na wyciągu występuje pod 
nazwą sugerującą firmę produkującą części do satelitów. 

Po kilku dniach patrzysz na saldo i zastanawiasz się: 

Kto zabrał moje pieniądze? 

Ty. 

A dokładniej: twoje życie. 

Rachunki mają paskudną cechę — są przewidywalne, ale 
potrafią zaskakiwać dokładnie tak, jakby pojawiały się 
pierwszy raz. 

„Jak to, znowu prąd?” 

Tak. 

Elektrownia nadal utrzymuje tę kontrowersyjną politykę. 

Nie chodzi więc o to, żeby zacząć lubić rachunki. 
Wystarczy doprowadzić do sytuacji, w której przestają być 
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wydarzeniami. Idealnie zarządzany rachunek powinien być 
tak ekscytujący jak wymiana worka w odkurzaczu. 

Jest. 

Robisz. 

Koniec. 

Najpierw musisz wiedzieć, co właściwie płacisz 

Wiele osób zna mniej więcej swoje koszty. 

„Czynsz około tysiąca.” 

„Telefon chyba siedemdziesiąt.” 

„Internet coś koło stówki.” 

„Subskrypcje… no są jakieś.” 

To nie wystarczy. 

Nie musisz prowadzić księgowości jak spółka giełdowa, 
ale raz trzeba zrobić prostą inwentaryzację wszystkich 
regularnych płatności. 

Weź historię konta z ostatnich dwóch–trzech miesięcy i 
wypisz opłaty, które się powtarzają: 

- mieszkanie lub najem, - rata kredytu, - energia, - gaz, - 
woda, jeśli płacisz osobno, - internet, - telefon, - 
ubezpieczenia, - abonamenty, - aplikacje i subskrypcje, - 
przedszkole, szkoła, zajęcia, - parking, - opłaty 
administracyjne, - inne stałe zobowiązania. 

Nie oceniaj jeszcze. 

Najpierw zobacz. 

Czasami już ten etap jest odkrywczy. 

„Aha. Nadal płacę za to.” 
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Dorosłość pełna jest usług, które przeżyły zainteresowanie 
klienta. 

Podziel rachunki na trzy grupy 

Nie wszystkie płatności zachowują się tak samo. 

Pierwsza grupa to stałe i przewidywalne. 

Czynsz. 

Rata. 

Internet. 

Telefon. 

Abonament. 

Kwota jest zwykle taka sama albo bardzo zbliżona. 

Druga grupa to regularne, ale zmienne. 

Prąd. 

Gaz. 

Woda. 

Niektóre karty kredytowe. 

Usługi rozliczane według zużycia. 

Trzecia grupa to rzadkie i bolesne. 

Ubezpieczenie roczne. 

Podatek. 

Przegląd. 

Opłata za coś raz na pół roku. 

Serwis. 

To właśnie trzecia grupa odpowiada za wiele 
komunikatów: 

„Skąd nagle tysiąc dwieście złotych?!” 
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Nie nagle. 

Po prostu raz w roku. 

Ale ponieważ człowiek nie myśli naturalnie w trybie „za 
osiem miesięcy będę miał rachunek”, przyszły koszt potrafi 
udawać niespodziankę. 

Bardzo przekonująco. 

Stałe płatności automatyzuj 

Jeżeli kwota i odbiorca są przewidywalni, sprawdź, czy 
płatność można zautomatyzować. 

Zlecenie stałe. 

Polecenie zapłaty. 

Automatyczne obciążenie karty. 

To nie jest dobry wybór dla każdego rachunku, ale świetny 
dla takich, które są regularne i nie wymagają comiesięcznego 
namysłu. 

Dlaczego masz dwanaście razy w roku ręcznie 
wykonywać tę samą czynność? 

Żeby pielęgnować kontakt z numerem rachunku? 

Automatyzacja nie oznacza jednak: ustaw i zapomnij do 
emerytury. 

Raz w miesiącu nadal warto przejrzeć operacje. 

System ma wykonać płatność. 

Ty masz zauważyć, gdy kwota nagle się zmieni albo pojawi 
się coś dziwnego. 

To podział obowiązków. 

Bank klika. 

Ty patrzysz. 
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Ustal jeden dzień kontroli 

Rachunki robią się uciążliwe, kiedy zajmujesz się nimi 
przypadkowo. 

Mail przyszedł we wtorek. 

SMS w czwartek. 

Faktura w aplikacji w sobotę. 

Pismo leży na stole od poniedziałku. 

W efekcie masz wrażenie, że finanse atakują przez cały 
miesiąc. 

Zamiast tego ustal jeden powtarzalny moment na kontrolę. 

Na przykład drugi dzień roboczy po wypłacie. 

Albo pierwszy poniedziałek miesiąca. 

Wtedy: 

sprawdzasz saldo, 

sprawdzasz najbliższe rachunki, 

upewniasz się, że automatyczne płatności mają pokrycie, 

płacisz rzeczy wymagające ręcznej interwencji, 

zaglądasz do folderu lub teczki z dokumentami 
finansowymi. 

Dwadzieścia minut. 

Może trzydzieści. 

I koniec. 

Nie rozmyślaj o rachunkach codziennie. 

Rachunki nie zasługują na tyle uwagi. 
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Stwórz bufor na stałe koszty 

Jeżeli pieniądze wpływają na jedno konto i z tego samego 
konta płacisz wszystko, saldo potrafi oszukiwać. 

Masz osiem tysięcy. 

Wygląda dobrze. 

Tylko że trzy tysiące już mentalnie należy do czynszu, raty 
i rachunków. 

Nie są naprawdę dostępne. 

Możesz to rozwiązać na kilka sposobów. 

Najprostszy: policz przeciętną miesięczną sumę 
rachunków i traktuj ją jako pieniądze nietykalne. 

Bardziej uporządkowany wariant: użyj osobnego konta lub 
subkonta na stałe opłaty. Po wypłacie przelewasz tam kwotę 
potrzebną na rachunki. 

Od tego momentu saldo codziennego konta pokazuje 
bardziej prawdziwy obraz. 

Nagle osiem tysięcy przestaje udawać osiem tysięcy. 

To bolesne. 

Ale znacznie tańsze niż odkrycie prawdy dwudziestego 
piątego. 

Roczny rachunek rozbij na miesiące 

Załóżmy, że ubezpieczenie kosztuje 1200 zł raz w roku. 

Masz dwie możliwości. 

Pierwsza: 

nic z tym nie robić przez jedenaście miesięcy, a w 
dwunastym wygłosić tradycyjne: 

„No świetnie.” 
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Druga: 

odkładać po 100 zł miesięcznie. 

Matematycznie jest to dokładnie ten sam koszt. 

Psychologicznie — zupełnie inny. 

To działa przy wszystkich większych przewidywalnych 
wydatkach: 

ubezpieczeniu, 

podatkach, 

serwisach, 

wakacjach, 

opłatach rocznych, 

prezentach świątecznych, 

wydatkach szkolnych, 

większych przeglądach. 

Nie musisz tworzyć piętnastu osobnych skarbonek, jeśli 
robi się to niewygodne. Możesz mieć jeden fundusz 
wydatków nieregularnych i wiedzieć, ile mniej więcej powinno 
tam być. 

To pieniądze na rzeczy, które nie wydarzą się dziś, ale 
prawie na pewno wydarzą się później. 

Przyszły ty będzie bardzo wdzięczny. 

Chociaż oczywiście nie napisze podziękowania. 

Subskrypcje kontroluj bez litości, ale bez teatralności 

Subskrypcje są genialnym wynalazkiem biznesowym. 

Płacisz mało. 

Co miesiąc. 
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Przez trzy lata. 

A potem odkrywasz, że program, którego użyłeś dwa razy, 
zdążył kosztować więcej niż porządny ekspres do kawy. 

Raz na trzy–sześć miesięcy przejrzyj powtarzalne 
obciążenia. 

Przy każdej usłudze zadaj trzy pytania: 

Czy używam? 

Czy używam wystarczająco często? 

Czy gdybym nie miał tej usługi dziś, kupiłbym ją ponownie 
za tę cenę? 

To ostatnie pytanie jest szczególnie dobre. 

Bo łatwo płacić za coś tylko dlatego, że już płacisz. 

„Może kiedyś wrócę.” 

Świetnie. 

Wtedy zasubskrybujesz ponownie. 

Internet nie zamknie Netflixa z powodu twojego odejścia. 

Najprawdopodobniej sobie poradzą. 

Rachunki zmienne obserwuj, nie analizuj obsesyjnie 

Jeśli energia zwykle kosztuje 250–300 zł, a nagle 
przychodzi rachunek na 620 zł, warto sprawdzić dlaczego. 

Ale nie trzeba co miesiąc przeprowadzać śledztwa w 
sprawie różnicy siedmiu złotych. 

Szukaj odchyleń, nie perfekcji. 

Dobrym rozwiązaniem jest prowadzenie bardzo prostego 
punktu odniesienia: 

„Prąd zwykle: około 280 zł.” 

„Telefon: 65 zł.” 
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„Internet: 79 zł.” 

Jeśli rachunek mocno odbiega od typowego poziomu, 
wtedy patrzysz dokładniej. 

To działa jak kontrolka. 

Nie musisz cały czas zaglądać pod maskę samochodu. 

Wystarczy zauważyć, kiedy coś zaczyna świecić. 

Nie płać rachunków z pamięci 

Możesz znać terminy od lat. 

A potem jeden miesiąc będzie inny. 

Wyjazd. 

Choroba. 

Więcej pracy. 

Święta. 

I nagle dwudziesty piąty przychodzi wcześniej, niż 
przewiduje nauka. 

Dlatego każdy ważny termin powinien mieć zewnętrzne 
przypomnienie. 

Kalendarz. 

Powiadomienie. 

Automatyczną płatność. 

System bankowy. 

Cokolwiek działa. 

Nie ma żadnej nagrody za zapamiętanie daty płatności za 
internet. 

Nie będziesz na starość mówić wnukom: 
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„Nigdy nie wpisywałem tego do kalendarza. Miałem to 
tutaj.” 

I wskazywać głowę. 

Nikt nie będzie pod wrażeniem. 

Co zrobić, gdy rachunek cię przerasta 

Czasem problem nie jest organizacyjny. 

Pieniędzy po prostu brakuje. 

Wtedy nie pomoże piękny kalendarz. 

Najważniejsze jest nie chować sprawy do szuflady tylko 
dlatego, że jest nieprzyjemna. 

Sprawdź: 

które zobowiązania mają najpoważniejsze konsekwencje, 

czy istnieje możliwość przesunięcia terminu, 

rozłożenia płatności, 

kontaktu z usługodawcą, 

zmiany taryfy, 

rezygnacji z części kosztów, 

uzyskania pomocy lub porady. 

Im wcześniej reagujesz, tym więcej zwykle masz opcji. 

Unikanie działa bardzo dobrze przez pierwsze 
dwadzieścia minut. 

Potem zaczyna drożeć. 

Jeżeli sytuacja jest poważniejsza i zobowiązań robi się 
dużo, warto poszukać profesjonalnej, niezależnej pomocy 
finansowej lub prawnej odpowiedniej do sytuacji. Nie 
kombinuj z przypadkowymi „sposobami” z internetu, 
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zwłaszcza gdy dotyczą kredytów, zadłużenia albo 
konsekwencji prawnych. 

Humor jest świetny. 

Odsetki ustawowe mają kiepskie poczucie humoru. 

System miesięczny w praktyce 

Twój system rachunków może być naprawdę krótki. 

Po wypłacie: 

1. pieniądze na stałe rachunki zostają zabezpieczone, 2. 
płatności automatyczne mają pokrycie, 3. ręczne rachunki 
zostają opłacone, 4. część pieniędzy trafia na przewidywalne 
koszty roczne, 5. raz sprawdzasz powtarzalne obciążenia. 

Potem przez resztę miesiąca nie prowadzisz codziennego 
seminarium na temat rachunków. 

To wszystko. 

Nie potrzebujesz aplikacji z wykresami, jeśli nie lubisz 
wykresów. 

Nie potrzebujesz dwudziestu kategorii. 

Nie musisz znać procentowego udziału wody w budżecie 
gospodarstwa domowego do drugiego miejsca po przecinku. 

Masz wiedzieć: 

co płacisz, 

ile mniej więcej, 

kiedy, 

i czy pieniądze są na to odłożone. 

Wersja minimum 

Jeżeli teraz rachunki są chaosem, zrób dziś tylko jedno: 
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wypisz wszystkie regularne płatności wraz z przybliżonym 
terminem. 

Nic więcej. 

Jutro możesz sprawdzić, które da się zautomatyzować. 

Później zabezpieczysz koszty roczne. 

Nie próbuj jednego wieczoru budować Ministerstwa 
Finansów swojego mieszkania. 

Najważniejsze, żeby rachunek przestał być 
niespodziewanym gościem. 

Ma być przewidywalnym, nudnym elementem miesiąca. 

Nuda jest tutaj sukcesem. 

Jeżeli płacenie rachunków przestaje wywoływać emocje, 
właśnie wygrałeś. 

Nikt nie zrobi o tym rolki. 

I bardzo dobrze. 
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Rozdział 10 - Pranie nie jest projektem 
strategicznym 

W koszu znajdują się ubrania. 

To dobra wiadomość. 

Przynajmniej są w koszu. 

Zła wiadomość jest taka, że kosz osiągnął poziom, przy 
którym wyjęcie jednej skarpetki grozi osunięciem tekstylnym. 

Potrzebujesz czystej koszulki. 

Masz więc trzy możliwości. 

Pierwsza: zrobić pranie. 

Druga: znaleźć coś jeszcze akceptowalnego. 

Trzecia: przeprowadzić inspekcję ubrania metodą 
węchową i negocjować z własnymi standardami. 

Człowiek nie wie, jak nisko może zejść, dopóki nie jest 
środa rano. 

Pranie jest idealnym przykładem obowiązku, który sam w 
sobie nie jest trudny, ale fatalnie znosi brak systemu. 
Włożenie ubrań do pralki zajmuje kilka minut. Problem polega 
na tym, że pranie nie kończy się na naciśnięciu „start”. 

Niestety. 

Producenci pralek nadal nie oferują funkcji „złóż i włóż do 
szafy”. 

Skandal technologiczny trwa. 

Pranie jest cyklem, nie przyciskiem 

Pełny cykl wygląda mniej więcej tak: 

zebrać, 
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posegregować, 

wyprać, 

wyjąć, 

wysuszyć, 

zebrać, 

złożyć lub powiesić, 

odłożyć. 

To dlatego pranie potrafi wisieć w głowie godzinami. 

Nie wykonujesz jednej czynności. 

Uruchamiasz proces z kilkoma momentami, w których 
trzeba wrócić. 

Jeżeli któryś etap się zatrzyma, efekt przenosi się na 
następny dzień. 

Mokre ubrania zostają w pralce. 

Suche zostają na suszarce. 

Złożone zostają na łóżku. 

Niezłożone zostają w koszu. 

Kosz zostaje uznany za nową szafę. 

I nagle rano grzebiesz w nim jak archeolog próbujący 
odnaleźć czarną koszulkę z krótkim rękawem. 

Najpierw ustal próg uruchomienia 

Najgorsza metoda brzmi: 

„Zrobię pranie, jak będzie trzeba.” 

Bo co to znaczy „trzeba”? 

Kiedy kosz jest pełny? 

Kiedy nie masz skarpet? 
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Kiedy drzwi łazienki przestają się domykać? 

Znacznie lepiej ustalić prosty próg. 

Może to być: 

pełny kosz, 

konkretny dzień, 

określona liczba rzeczy roboczych, 

moment, gdy zostaje ostatni zapas czystych ubrań w 
ważnej kategorii. 

Dla jednej osoby wystarczy jedno–dwa prania tygodniowo. 

Przy rodzinie będzie ich więcej. 

Nie istnieje uniwersalna liczba. 

Istnieje liczba, która sprawia, że nie dochodzisz do punktu 
kryzysowego. 

Pranie ma być wykonywane trochę wcześniej, niż 
desperacja zacznie nadawać mu status strategiczny. 

Mniej kategorii, mniej oporu 

Czasem problem tworzymy sobie sami, komplikując 
segregowanie. 

Białe. 

Czarne. 

Kolorowe. 

Delikatne. 

Sportowe. 

Ręczniki. 

Pościel. 

Wełna. 
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Koszulki, które „chyba mogą razem, ale nie jestem 
pewien”. 

Oczywiście różne tkaniny wymagają różnych warunków i 
zawsze warto kierować się metkami oraz instrukcją 
urządzenia. Ale nie oznacza to, że każda partia musi być 
mikroskopijną wystawą kuratorską. 

Znajdź kilka podstawowych kategorii, które odpowiadają 
temu, co naprawdę nosisz. 

Na przykład: 

codzienne ciemne i kolorowe, 

jasne, 

ręczniki i pościel, 

delikatne lub specjalne. 

Jeżeli masz ubrania wymagające konkretnego programu, 
traktuj je osobno. 

Reszty nie komplikuj bardziej, niż wymaga materiał. 

Pralka nie potrzebuje od ciebie doktoratu z włókiennictwa. 

Potrzebuje tylko, żebyś nie wrzucił czerwonej rzeczy 
farbującej do śnieżnobiałej koszuli i potem nie oskarżał 
technologii. 

Kosze mogą segregować za ciebie 

Jeżeli najgorszym etapem jest późniejsze grzebanie w 
wielkim stosie brudnych rzeczy, możesz segregować 
wcześniej. 

Dwa kosze. 

Albo kosz z komorami. 

Jasne tutaj. 
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Pozostałe tam. 

Ręczniki osobno, jeśli pierzesz je oddzielnie. 

Wtedy, gdy przychodzi czas prania, nie masz zadania 
„posegregować wielki kosz”. 

Masz zadanie: 

„Wziąć tę pełną komorę.” 

To mały szczegół, ale dobra organizacja często składa się 
właśnie z takich rzeczy. 

Nie zwiększasz motywacji. 

Usuwasz krok. 

Najważniejszy moment to nie start, tylko koniec 

Wiele osób potrafi uruchomić pralkę. 

Problem zaczyna się, gdy po dwóch godzinach urządzenie 
oznajmia: 

„Skończyłem.” 

A ty odpowiadasz: 

„Fantastycznie. Ja nie.” 

Mokre pranie najlepiej wyjąć bez zbędnej zwłoki. 
Pozostawione długo w zamkniętej pralce może nabrać 
nieprzyjemnego zapachu, a czasem wymagać ponownego 
prania. 

Czyli właśnie udało ci się wykonać tę samą pracę dwa razy. 

Dorosłość przyznaje za to zero punktów. 

Dlatego gdy uruchamiasz pranie, od razu pomyśl o 
momencie zakończenia. 

Czy będziesz wtedy w domu? 

Czy masz czas rozwiesić? 
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Czy suszarka jest wolna? 

Jeżeli zaczynasz cykl piętnaście minut przed wyjściem na 
cały dzień, tworzysz problem dla przyszłego siebie. 

A znamy już relację między tobą a przyszłym tobą. 

Jest napięta. 

Możesz ustawić alarm odpowiadający długości programu. 

Nie po to, żeby telefon entuzjastycznie informował cię o 
praniu. 

Po to, żeby proces nie zniknął z pamięci. 

Suszarka pełna przez cztery dni to też magazyn 

Kolejny klasyczny etap. 

Ubrania są suche. 

Misja prawie wykonana. 

Wystarczy je zdjąć. 

Ale nie zdejmujesz. 

Potem potrzebujesz suszarki do następnego prania. 

Wtedy zdejmujesz wszystko naraz i wkładasz do kosza. 

Kosz wędruje do sypialni. 

Przez trzy dni pobierasz z niego ubrania. 

Cywilizacja znów odtworzyła szafę, tylko znacznie mniej 
wygodną. 

Najlepiej więc powiązać zdejmowanie suchego prania z 
następnym etapem. 

Zdejmujesz — od razu dzielisz według miejsca 
docelowego. 

Koszulki. 
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Bielizna. 

Rzeczy na wieszaki. 

Ręczniki. 

Nie musisz składać wszystkiego techniką hotelową. 

To nie konkurs. 

Jeśli ubranie i tak ląduje w szufladzie, która za godzinę 
zostanie otwarta, naprawdę nie musi przypominać eksponatu 
w butiku. 

Składanie ma odpowiadać temu, jak używasz ubrań 

Ludzie potrafią spędzać absurdalnie dużo czasu na 
składaniu rzeczy, które nie potrzebują takiej ceremonii. 

Skarpetki nie wymagają prezentacji. 

Bielizna nie potrzebuje geometrii. 

Ręcznik ma się zmieścić. 

Koszulka ma nie wyglądać jak przeżuta. 

To wystarczy. 

Jeśli lubisz idealnie złożoną garderobę — świetnie. 

Jeżeli nie lubisz, nie twórz sobie sztucznego standardu. 

Możesz mieć prosty podział: 

rzeczy do powieszenia — wieszasz, 

rzeczy, które łatwo się gniotą — składasz staranniej, 

reszta — składasz szybko albo układasz w prosty sposób. 

Cel brzmi: 

czyste ubrania wracają do miejsca przechowywania. 

Nie: 

„każda skarpetka osiąga stan zen.” 
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Pościel jest specjalnym wydarzeniem tylko wtedy, 
gdy tak ją traktujesz 

Zmiana pościeli ma reputację obowiązku logistycznie 
podobnego do wymiany żagli na statku. 

Najpierw zdejmowanie. 

Potem pranie. 

Potem suszenie. 

Potem zakładanie. 

Kołdra walczy. 

Poszewka znika. 

Po piętnastu minutach stoisz wewnątrz poszwy i 
zaczynasz rozumieć ludzi, którzy porzucili cywilizację. 

Tu pomaga jedna prosta rzecz: miej drugi komplet. 

Zdejmujesz brudny. 

Od razu zakładasz czysty. 

Brudny może spokojnie wejść do kolejki prania bez 
konieczności ukończenia całego procesu tego samego dnia. 

Drugi komplet pościeli jest jednym z tych zakupów, które 
faktycznie zmniejszają pracę zamiast ją produkować. 

To rzadkie. 

Należy docenić. 

Podobnie z ręcznikami i podstawową bielizną: rozsądny 
zapas daje margines. 

Nie chodzi jednak o magazyn na sześć miesięcy. 

Potrzebujesz bufora. 

Nie hurtowni tekstylnej. 
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Jeżeli ciągle nie masz czystych ubrań, być może 
problem jest gdzie indziej 

Możliwe scenariusze są trzy. 

Pierwszy: pierzesz za rzadko. 

Drugi: masz za mało podstawowych rzeczy. 

Trzeci: masz bardzo dużo ubrań, ale niewiele takich, które 
rzeczywiście nosisz. 

To ostatnie jest zaskakująco częste. 

Szafa pełna. 

Nie ma co założyć. 

Matematyka płacze. 

Przyjrzyj się kategoriom krytycznym: 

bielizna, 

skarpetki, 

ubrania do pracy, 

rzeczy sportowe, jeśli regularnie ćwiczysz, 

podstawowe koszulki. 

Jeżeli ciągle kończy ci się jedna kategoria, być może warto 
mieć w niej kilka sztuk więcej. 

Nie kupuj jednak automatycznie. 

Najpierw sprawdź, czy problemem nie jest to, że czyste 
ubrania od tygodnia mieszkają na suszarce. 

Zakup dwunastej koszulki nie rozwiąże logistyki 
pierwszych jedenastu. 

Metoda „jedno pranie do końca” 

Gdy zaległości są duże, pojawia się pokusa: 
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uruchomię trzy prania. 

Brzmi efektywnie. 

W praktyce możesz skończyć z jedną partią w pralce, 
drugą na suszarce, trzecią w koszu i mieszkaniem 
działającym jako centrum przetwarzania tkanin. 

Jeśli nie masz warunków na kilka cykli równocześnie, rób 
jeden do końca. 

Wypierz. 

Wysusz. 

Złóż. 

Odłóż. 

Dopiero następny. 

To trochę wolniejsze na papierze. 

Znacznie szybsze w odzyskiwaniu przestrzeni. 

Nie uruchamiaj więcej prania, niż jesteś w stanie obsłużyć 
później. 

Pralka ma łatwo. 

Ona tylko pierze. 

Cała reszta spada na ciebie. 

Wprowadź domyślny rytm 

Nie musisz mieć harmonogramu przyklejonego na 
lodówce. 

Wystarczy kilka domyślnych momentów. 

Na przykład: 

środa — ubrania, 

sobota — ubrania plus ręczniki, 
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co drugi weekend — pościel. 

To tylko przykład. Twój rytm zależy od liczby 
domowników, ilości odzieży, sprzętu i zwyczajów. 

Najważniejsze jest to, że nie zaczynasz każdego dnia od 
pytania: 

„Czy dziś powinienem zrobić pranie?” 

Decyzja pojawia się rzadziej. 

Jeśli kosz zapełni się wcześniej — robisz wcześniej. 

Jeśli jest pusty — nie pierzesz powietrza tylko dlatego, że 
kalendarz powiedział „środa”. 

System ma zachować kontakt z rzeczywistością. 

Plan B: góra prania już istnieje 

Nie zaczynaj od najtrudniejszych rzeczy. 

Najpierw pierz to, czego potrzebujesz do normalnego 
funkcjonowania. 

Bielizna. 

Skarpetki. 

Ubrania robocze. 

Podstawowe koszulki. 

Ręczniki. 

Potem reszta. 

Nie musisz jednego dnia wyzerować całego kosza. 

Wystarczy odzyskać zapas podstaw. 

To obniża presję. 

Gdy masz czyste ubrania na kilka dni, następne pranie 
przestaje być akcją ratunkową. 
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Zaczyna być zwykłym obowiązkiem. 

I o to właśnie chodzi. 

Wersja minimum 

Jeżeli masz dziś siłę tylko na jedną rzecz, wybierz jedną 
partię najpotrzebniejszych ubrań. 

Ale zrób pełny cykl. 

Od kosza. 

Do szafy. 

Nie kończ na przycisku „start”. 

To mała zmiana, ale zmienia sposób myślenia. 

Nie „zrobiłem pranie”. 

Tylko: 

„mam znowu gotowe ubrania”. 

Bo ostatecznie właśnie po to jest cały ten proces. 

Nie dla pralniczej satysfakcji. 

Nie dla pachnącego płynu reklamowanego przez 
człowieka biegnącego po łące. 

Po to, żeby w środę rano nie negocjować z koszulką, czy 
naprawdę jest już brudna. 
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Rozdział 11 - Zakupy mają być nudne, 
nie epickie 

Jest sobota. 

Wchodzisz do sklepu bez listy, ponieważ przecież „mniej 
więcej wiesz, czego potrzeba”. 

To zdanie już powinno uruchamiać syrenę ostrzegawczą. 

Po piętnastu minutach masz w koszyku makaron, ser, 
chipsy, dwa jogurty, coś z promocji, pieczywo, sos, którego 
nigdy wcześniej nie kupowałeś, i paczkę orzechów 
kosztującą tyle, jakby każdy orzech był indywidualnie 
szkolony. 

Czujesz, że zakupy idą dobrze. 

Wracasz do domu. 

Otwierasz lodówkę. 

Nie ma mleka. 

Nie ma jajek. 

Nie ma warzyw. 

Nie ma rzeczy potrzebnej na jutrzejszy obiad. 

Za to masz trzy sosy. 

Jeden z nich mango-chili. 

Będzie pięknie wyglądał podczas kolejnego braku pomysłu 
na jedzenie. 

Zakupy bez systemu mają dwie główne konsekwencje: 
kupujesz rzeczy, których nie potrzebujesz, i zapominasz 
tych, których potrzebujesz naprawdę. 

To imponująca kombinacja. 
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Lista zakupów musi powstawać przed sklepem 

Najgorszy moment na przypominanie sobie, czego brakuje 
w domu, następuje między nabiałem a mrożonkami. 

Wtedy mózg działa mniej więcej tak: 

„Było coś jeszcze…” 

Oczywiście było. 

Tylko że lodówka znajduje się osiem kilometrów dalej i nie 
możesz już otworzyć jej po raz szósty. 

Lista powinna powstawać w chwili zauważenia braku, a nie 
pięć minut przed wyjściem. 

Kończy się kawa? 

Wpisujesz. 

Otwierasz ostatnią paczkę ryżu? 

Wpisujesz. 

Zużywasz przedostatnią rolkę papieru? 

Wpisujesz. 

Nie czekasz na stan krytyczny. 

To działa najlepiej, gdy lista jest zawsze dostępna. Telefon 
sprawdza się tu dobrze, bo zwykle jest pod ręką. Jeśli 
mieszkasz z innymi osobami, wspólna lista może być jeszcze 
lepsza. 

Jedna lista. 

Nie wiadomość wysłana partnerowi. 

Nie zdjęcie pustego opakowania. 

Nie „przecież mówiłem”. 

Lista. 
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Komunikacja domowa staje się zaskakująco spokojniejsza, 
kiedy pasta do zębów nie wymaga konferencji prasowej. 

Podstawy powinny być przewidywalne 

Większość gospodarstw domowych kupuje stale podobny 
zestaw produktów. 

Pieczywo. 

Mleko albo jego odpowiednik. 

Jajka. 

Warzywa. 

Owoce. 

Ryż. 

Makaron. 

Produkty śniadaniowe. 

Kilka rzeczy do szybkich posiłków. 

Środki higieniczne. 

Środki czystości. 

Nie ma sensu co tydzień odkrywać tej listy od nowa. 

Stwórz bazę zakupową. 

Nie musi być długa. 

To po prostu zestaw rzeczy, które regularnie sprawdzasz 
przed większymi zakupami. 

Możesz podzielić ją na kilka prostych sekcji: 

- świeże, - lodówka, - suche, - chemia i higiena, - rzeczy 
specjalne na ten tydzień. 

Dzięki temu lista nie zaczyna się od pustej kartki. 
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A pusta kartka jest niebezpieczna, bo natychmiast 
zaczynasz polegać na pamięci. 

Pamięć z kolei przypomni ci o mleku podczas 
rozpakowywania chipsów. 

Planuj jedzenie przed zakupami, ale bez przesady 

Nie musisz rozpisywać: 

poniedziałek 18:30 — makaron z warzywami, 

wtorek 18:15 — curry, 

środa 18:42 — pieczony łosoś z sałatką, 

chyba że naprawdę lubisz takie planowanie. 

Dla większości ludzi wystarczy odpowiedź na prostsze 
pytanie: 

Jakie pięć–siedem głównych posiłków prawdopodobnie 
zjemy w najbliższych dniach? 

Nie musisz od razu przypisywać ich do konkretnych dni. 

Wystarczy wiedzieć, że masz produkty na: 

makaron, 

jajka z dodatkami, 

zupę, 

ryż z warzywami, 

tortille, 

coś z piekarnika, 

jeden posiłek awaryjny. 

Dzięki temu zakupy zaczynają mieć strukturę. 

Nie kupujesz „jedzenia”. 

Kupujesz składniki do kilku konkretnych rzeczy. 
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To ogromna różnica. 

„Kupmy coś do obiadu” jest kategorią filozoficzną. 

„Potrzebujemy pomidorów, cebuli i mięsa do tortilli” jest 
planem. 

Nie planuj siedmiu ambitnych obiadów 

Tutaj pojawia się klasyczny błąd człowieka robiącego 
zakupy w weekend. 

Jest wypoczęty. 

Ma czas. 

Czuje możliwości. 

Wkłada do koszyka świeże zioła, egzotyczne warzywa, 
trzy rodzaje sera i składniki do siedmiu pełnych dań. 

Poniedziałek idzie jeszcze dobrze. 

We wtorek wraca późno. 

W środę zamawia jedzenie. 

W czwartek odkrywa zwiędnięte zioła. 

W piątek wyrzuca rukolę z miną człowieka, który właśnie 
stracił małego zielonego przyjaciela. 

Planuj według realnej energii tygodnia, nie sobotniego 
optymizmu. 

Jeżeli wiesz, że dwa dni będą ciężkie, nie planuj wtedy 
kulinarnych projektów wymagających trzydziestu siedmiu 
minut krojenia. 

Uwzględnij: 

- dni na normalne gotowanie, - dni na szybki obiad, - 
resztki, - jeden posiłek awaryjny, - ewentualnie jedzenie poza 
domem. 
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To jest realistyczny plan. 

Nie klęska ambicji. 

Lista awaryjnych produktów ratuje więcej niż dieta 
cud 

W każdym domu przydaje się kilka produktów, z których 
da się szybko zrobić coś jadalnego. 

Nie spektakularnego. 

Jadalnego. 

Na przykład: 

jajka, 

makaron, 

ryż, 

mrożone warzywa, 

passata, 

tuńczyk albo inny trwały składnik białkowy, 

pieczywo do zamrożenia, 

tortille, 

mrożona zupa lub gotowe danie dobrej jakości, 

ser, 

puszki z warzywami strączkowymi. 

Lista zależy od tego, co jesz. 

Najważniejsze, żeby były to rzeczy: 

proste, 

trwałe, 

szybkie, 

akceptowane przez domowników. 
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To twoja tarcza przeciwko scenariuszowi: 

20:11. 

„Co jemy?” 

„Nie wiem.” 

„To zamawiamy.” 

Nie ma nic złego w zamawianiu jedzenia. 

Problem zaczyna się wtedy, gdy zamawiasz głównie 
dlatego, że system zakupów dopuścił do stanu: 

lodówka — ozdobna, 

szafki — pełne składników niepasujących do niczego, 

głód — realny. 

Nie rób wielkich zakupów jak wyprawy kolonizacyjnej 

Czasami wchodzisz do sklepu z poczuciem: 

„Kupię wszystko na cały tydzień.” 

Potem koszyk wygląda tak, jakbyś przygotowywał się na 
odcięcie kraju od dostaw. 

Zakupy tygodniowe są sensowne, ale nie wszystko musi 
przetrwać siedem dni w idealnym stanie. 

Produkty świeże często lepiej uzupełnić raz w połowie 
tygodnia. 

To zależy od sposobu jedzenia i odległości od sklepu. 

Możesz mieć prosty model: 

większe zakupy raz w tygodniu, 

małe uzupełnienie świeżych produktów po kilku dniach. 

Dzięki temu nie kupujesz siedmiu bananów i nie 
obserwujesz ich codziennej ewolucji: 
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dzień pierwszy — zielone, 

dzień trzeci — idealne, 

dzień piąty — bardzo dojrzałe, 

dzień siódmy — materiał na badania geologiczne. 

Przed wyjściem sprawdź trzy miejsca 

Lista może być dobra, ale przed większymi zakupami zrób 
szybki skan: 

lodówka, 

zamrażarka, 

szafka z suchymi produktami. 

Nie robisz inwentaryzacji. 

Nie liczysz ziaren ryżu. 

Patrzysz, co już masz. 

To prosty sposób, żeby nie kupić trzeciej musztardy. 

Każdy dom ma produkt, który rozmnaża się bez zgody 
właściciela. 

Musztarda. 

Kukurydza. 

Koncentrat pomidorowy. 

Proszek do pieczenia. 

Makaron. 

Czasem człowiek ma pięć opakowań jednej rzeczy i za 
każdym razem kupuje szóste, bo „chyba się kończy”. 

Nie kończy się. 

Nigdy się nie kończy. 
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Nie chodź głodny na zakupy 

To nie jest moralna rada. 

To logistyka. 

Głodny człowiek ma bardzo inne kryteria zakupowe. 

Lista mówi: 

„warzywa, pieczywo, mleko”. 

Głód mówi: 

„ten półkilogramowy ser wygląda rozsądnie”. 

Głód nie planuje. 

Głód gromadzi. 

Jeżeli możesz, zjedz coś przed zakupami. 

Nie musi to być obiad. 

Chodzi tylko o to, żeby decyzje podejmowała osoba 
planująca jedzenie, a nie biologiczny dział kryzysowy. 

To szczególnie ważne przy zakupach wieczorem po pracy. 

Głód + zmęczenie + sklep pełen gotowych produktów to 
trio, które bardzo łatwo prowadzi do koszyka o wartości 
miesięcznego abonamentu za satelitę. 

Zakupy online mogą działać świetnie, ale tylko z 
zasadami 

Zakupy z dostawą mają dużą zaletę: zmniejszają liczbę 
impulsów. 

Nie przechodzisz obok półki z promocją. 

Nie bierzesz rzeczy dlatego, że pachniała. 

Możesz też łatwiej kontrolować sumę przed płatnością. 

Ale istnieje pułapka. 
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Koszyk online może siedzieć otwarty przez trzy dni, a ty 
ciągle coś dodajesz. 

„Jeszcze to.” 

„I to.” 

„A skoro już zamawiam…” 

W pewnym momencie sklep internetowy zaczyna 
przypominać listę życzeń gospodarstwa domowego. 

Dlatego stosuj tę samą zasadę: 

lista, 

plan kilku posiłków, 

kontrola zapasów, 

zamówienie, 

koniec. 

Nie przeglądaj sklepu dla rozrywki. 

Sklep ma wtedy ogromną przewagę. 

On zarabia na twojej rozrywce. 

Jedna rzecz wchodzi na listę wcześniej 

Warto stosować prostą zasadę zapasów: 

nie wpisujesz produktu wtedy, gdy go zabrakło. 

Wpisujesz go wtedy, gdy zaczyna się kończyć. 

Otwierasz ostatnią kawę? 

Lista. 

Zostają dwie rolki papieru? 

Lista. 

Kończy się karma? 

Lista. 
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To daje margines. 

Nie musisz jechać do sklepu tylko dlatego, że właśnie 
skończyła się jedna rzecz. 

Zakupy przestają być serią awaryjnych wypadów. 

A każdy awaryjny wypad ma koszt. 

Czas. 

Paliwo albo transport. 

I ryzyko, że wrócisz z trzema dodatkowymi rzeczami, bo 
przecież „już byłem”. 

Usuń ze sklepu część decyzji 

Jeśli masz produkty, które regularnie kupujesz i 
odpowiadają ci jakościowo oraz cenowo, nie wybieraj ich od 
nowa przy każdej wizycie. 

Masz ulubiony płyn? 

Kupujesz ten. 

Ryż? 

Ten sam. 

Pasta? 

Ta sama. 

Nie musisz raz w tygodniu prowadzić testu 
konsumenckiego dwunastu jogurtów. 

Oczywiście czasem warto porównać ceny lub sprawdzić 
alternatywy. 

Ale nie przy każdej paczce soli. 

Energia decyzyjna jest ograniczona. 

Nie wydawaj jej na wybór spośród siedemnastu prawie 
identycznych gąbek. 
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Gąbka nie zasługuje na pięć minut twojego życia. 

Plan B: zakupy już cię męczą 

Jeśli masz dość planowania, stosuj prosty zestaw. 

Pięć kategorii: 

1. śniadanie, 2. szybkie obiady, 3. dwa normalne obiady, 4. 
owoce i warzywa, 5. produkty domowe. 

I kupuj tylko to, czego realnie brakuje. 

Nie próbuj budować idealnego jadłospisu. 

Nie planuj kulinarnej transformacji. 

Najpierw doprowadź do stanu, w którym dom ma 
podstawowe jedzenie i nie wymaga codziennej wizyty w 
sklepie. 

Potem możesz ulepszać. 

Wersja minimum 

Przed najbliższymi zakupami zrób trzy rzeczy. 

Sprawdź lodówkę. 

Zapisz trzy–pięć posiłków, które rzeczywiście zjesz. 

Kup składniki do nich plus podstawowe braki. 

To wystarczy. 

Zakupy mają przestać być wyprawą, podczas której 
podejmujesz osiemdziesiąt decyzji. 

Mają być operacją techniczną. 

Wchodzisz. 

Kupujesz. 

Wychodzisz. 
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Bez wielkiego odkrywania siebie między nabiałem a 
pieczywem. 

I najlepiej z mlekiem. 
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Rozdział 12 - „Co dziś na obiad?” nie 
powinno być pytaniem egzystencjalnym 

Jest 17:56. 

Jedna osoba pyta: 

— Co dziś jemy? 

Druga odpowiada: 

— Nie wiem. A na co masz ochotę? 

— Nie wiem. 

— To może coś zamówimy? 

— Znowu? 

— No to ugotujmy coś. 

— Co? 

— Nie wiem. 

Witamy w najbardziej powtarzalnym dialogu gospodarstwa 
domowego. 

Rozmowa potrafi trwać dłużej niż przygotowanie omletu. 

I nie prowadzi do żadnego odkrycia poza tym, że dwoje 
dorosłych ludzi może mieć jednocześnie dostęp do internetu, 
kuchni i supermarketu, a mimo to zostać pokonanych przez 
pytanie o makaron. 

Problem nie polega wyłącznie na gotowaniu. 

Problemem jest codzienna decyzja. 

Jeśli codziennie około osiemnastej pytasz siebie od zera: 

„Co mam zjeść?” 

to podejmujesz tę decyzję w najgorszym możliwym 
momencie. 
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Jesteś zmęczony. 

Głodny. 

Masz mniejszą cierpliwość. 

Nie masz ochoty analizować. 

Mózg chce prostego rozwiązania. 

A aplikacja z dostawą już czeka. 

Bardzo troskliwie. 

Najpierw przestań wymyślać obiady 

Nie potrzebujesz codziennie nowego pomysłu. 

To kluczowa informacja. 

Domowa kuchnia nie jest restauracją degustacyjną. 

Nikt nie odbierze ci gwiazdki Michelin, jeśli makaron pojawi 
się drugi raz w tym tygodniu. 

Większość ludzi ma kilkanaście dań, które naprawdę lubi, 
umie przygotować i kupuje do nich podobne składniki. 

I to jest fantastyczna wiadomość. 

Zamiast pytać codziennie: 

„Co mogę ugotować?” 

stwórz listę swoich domyślnych posiłków. 

Na przykład: 

makaron z sosem, 

ryż z kurczakiem i warzywami, 

tortille, 

jajka z dodatkami, 

zupa, 

pieczone warzywa z mięsem lub innym źródłem białka, 
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sałatka z konkretnymi dodatkami, 

kanapki na ciepło, 

curry, 

danie z mrożonki uzupełnione o świeże składniki. 

Twoja lista może wyglądać zupełnie inaczej. 

Ważne, żeby zawierała rzeczy: 

lubiane, 

proste, 

znane, 

realistyczne. 

To nie lista potraw, które chciałbyś kiedyś nauczyć się 
robić. 

To lista dań, które możesz zrobić we wtorek bez oglądania 
czterdziestominutowego tutorialu. 

Podziel posiłki według energii, nie kuchni świata 

Klasyczne planowanie jedzenia dzieli potrawy na: 

śniadania, 

obiady, 

kolacje. 

Możesz zrobić coś praktyczniejszego. 

Podziel je na trzy poziomy: 

Mam siłę. 

Mam trochę siły. 

Nie pytaj. 

Pierwsza kategoria to pełniejsze gotowanie. 

Druga to szybkie rzeczy, które zajmują kilkanaście minut. 
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Trzecia to jedzenie ratunkowe. 

Na przykład: 

„Mam siłę” — curry, pieczeń, bardziej złożona zupa. 

„Mam trochę siły” — makaron, stir-fry, tortille. 

„Nie pytaj” — jajka, mrożonka, kanapki, gotowa zupa 
dobrej jakości, prosty zestaw produktów. 

To jedno z najbardziej realistycznych usprawnień 
codzienności. 

Bo problem często nie brzmi: 

„Nie wiem, co ugotować.” 

Brzmi: 

„Nie wiem, co ugotować przy poziomie energii czternaście 
procent.” 

Internet odpowiada: 

„Spróbuj domowego ravioli.” 

Internet czasem nie rozumie sytuacji. 

Ustal dziesięć bezpiecznych odpowiedzi 

Jeżeli w twoim domu regularnie pojawia się pytanie „co 
dziś?”, stwórz listę dziesięciu odpowiedzi, które prawie 
zawsze są akceptowalne. 

Nie muszą być ekscytujące. 

Mają działać. 

Przykładowo: 

1. makaron, 2. tortilla, 3. ryż z warzywami, 4. jajka, 5. zupa, 
6. pieczone mięso lub tofu z dodatkami, 7. burgery domowe, 
8. sałatka z konkretnym białkiem, 9. danie z zamrażarki, 10. 
kanapki na ciepło. 
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Kiedy nie masz pomysłu, nie wymyślasz jedenastej 
możliwości. 

Wybierasz z dziesięciu. 

To zmniejsza liczbę decyzji. 

Możesz nawet zrobić prostą rotację. 

Poniedziałek — makaron lub ryż. 

Wtorek — coś z piekarnika. 

Środa — szybki obiad. 

Nie po to, żeby życie gastronomiczne zostało 
podporządkowane reżimowi. 

Po to, żeby najczęstsze pytanie tygodnia miało już kilka 
gotowych odpowiedzi. 

Gotuj podwójnie, ale nie zmieniaj kuchni w fabrykę 
pojemników 

Jednym z najprostszych sposobów na ograniczenie 
gotowania jest robienie większej porcji. 

Gotujesz sos? 

Zrób więcej. 

Zupę? 

Większy garnek. 

Ryż? 

Może starczy także na następny posiłek. 

To banalne, ale usuwa jedno pełne gotowanie. 

Nie musisz jednak przeprowadzać całoniedzielnej 
produkcji siedemnastu pudełek. 

Meal prep jest świetny dla ludzi, którym odpowiada. 
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Dla innych kończy się tym, że w niedzielę przez trzy 
godziny gotują, a w czwartek patrzą na piąte identyczne 
pudełko z uczuciem osobistej zdrady. 

Możesz stosować wersję prostszą: 

gotuję dziś, żeby jutro było łatwiej. 

To wystarczy. 

Nie musisz przygotowywać całego tygodnia. 

Wystarczy, że przyszły ty ma czasem obiad. 

To już znacząca poprawa stosunków między wami. 

Zamrażarka jest maszyną do przenoszenia obiadu w 
czasie 

Zamrażarka jest często używana w dwóch modelach. 

Pierwszy: lód. 

Drugi: archiwum niezidentyfikowanych pojemników. 

„Co to jest?” 

„Nie wiem.” 

„Kiedy zamrożone?” 

„Chyba wiosną.” 

„Którą?” 

To można poprawić bardzo małym wysiłkiem. 

Jeżeli zamrażasz porcję jedzenia, opisz: 

co to jest, 

kiedy trafiło do zamrażarki. 

Nie potrzebujesz drukarki etykiet przemysłowych. 

Marker wystarczy. 
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Możesz też przeznaczyć jedną część zamrażarki na posiłki 
awaryjne. 

Zupa. 

Sos. 

Porcja obiadu. 

Mrożone warzywa. 

Pieczywo. 

Coś, co potrafisz zamienić w jedzenie bez dwugodzinnego 
procesu. 

Wtedy zamrażarka przestaje być miejscem, w którym 
żywność czeka na zapomnienie. 

Staje się zapasem czasu. 

Resztki potrzebują konkretnego planu 

„Zostawię, może ktoś zje.” 

To początek wielu historii kończących się przy koszu. 

Resztka bez planu ma małe szanse. 

Dlatego po posiłku zadaj jedno pytanie: 

Kiedy to zjemy? 

Jutro na obiad? 

Na kolację? 

Do pracy? 

Zamrozić? 

Jeżeli nie masz odpowiedzi, zastanów się, czy warto 
przechowywać. 

Najgorszy model wygląda tak: 

wkładasz do lodówki małą porcję, 
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przesuwasz ją przez cztery dni, 

za każdym razem patrzysz, 

piątego dnia wyrzucasz. 

Przez cały ten czas resztka zajmowała miejsce i subtelnie 
produkowała poczucie winy. 

Bardzo pracowity pojemnik. 

Raz w tygodniu zrób obiad z tego, co jest 

Nie każdy posiłek musi zaczynać się od zakupów. 

Raz w tygodniu warto spojrzeć do lodówki i zamrażarki i 
zbudować posiłek wokół tego, co już masz. 

Warzywa. 

Resztka sera. 

Otwarty sos. 

Pół opakowania czegoś. 

To może być: 

makaron, 

zapiekanka, 

omlet, 

zupa, 

tortilla, 

miska ryżu z dodatkami. 

Takie „czyszczenie lodówki” zmniejsza marnowanie 
jedzenia. 

I ma dodatkową zaletę: czasami odkrywasz, że naprawdę 
potrafisz stworzyć obiad z produktów, które wcześniej 
wyglądały jak delegacja przypadkowych składników. 
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Nie zawsze. 

Czasem masz: 

pół cytryny, 

ketchup, 

jogurt waniliowy, 

oliwki. 

Wtedy nie jesteś kucharzem. 

Jesteś archeologiem. 

Ustal limit dostaw, jeśli dostawy przejmują budżet 

Jedzenie na dowóz samo w sobie nie jest problemem. 

Jest wygodne. 

Oszczędza czas. 

Czasem jest najlepszą decyzją dnia. 

Problem zaczyna się wtedy, kiedy przestaje być 
świadomym wyborem, a staje się domyślną reakcją na brak 
planu. 

Jeżeli widzisz, że zamawiasz częściej, niż chcesz, nie 
zakazuj sobie dostaw całkowicie. 

Ustal prostą zasadę. 

Na przykład: 

maksymalnie raz lub dwa razy w tygodniu, 

albo określony miesięczny budżet, 

albo zamawiamy wtedy, kiedy naprawdę chcemy coś 
konkretnego, a nie dlatego, że nie mamy nic zaplanowanego. 

To ważne rozróżnienie. 

„Chcę pizzę” jest decyzją. 
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„Nie mam pomysłu, więc pizza” jest awarią systemu. 

Pizza oczywiście nie ma nic przeciwko. 

Śniadania i kolacje też mogą mieć wersję domyślną 

Dużo energii tracimy nie tylko na obiad. 

Rano: 

„Co zjeść?” 

Wieczorem: 

„Co zjeść?” 

Jeśli lubisz różnorodność, świetnie. 

Ale możesz mieć kilka stałych wariantów. 

Śniadania: 

jajka, 

owsianka, 

kanapki, 

jogurt z dodatkami. 

Kolacje: 

kanapki, 

sałatka, 

resztka obiadu, 

coś prostego na ciepło. 

Nie musisz każdego posiłku traktować jak pustego płótna. 

Czasem kanapka jest po prostu kanapką. 

Nie musi opowiadać historii. 

Nie wybieraj przepisu, zanim nie sprawdzisz czasu 

To bardzo częsty błąd. 
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Jesteś głodny. 

Znajdujesz świetny przepis. 

„Czas przygotowania: 25 minut.” 

Brzmi dobrze. 

Po otwarciu instrukcji okazuje się, że: 

„wcześniej zamarynuj przez dwie godziny”. 

Albo: 

„upiecz przez 45 minut”. 

Albo: 

„namocz dzień wcześniej”. 

Czas przygotowania przepisu ma czasem kreatywną 
księgowość. 

Dlatego przy jedzeniu na zwykły dzień patrz na trzy rzeczy: 

łączny czas, 

liczbę składników, 

liczbę naczyń. 

To ostatnie jest niedoceniane. 

Danie, które zajmuje trzydzieści minut, ale produkuje 
patelnię, garnek, blender, dwie miski, deskę i siedem małych 
naczyń, ma ukryty sequel. 

Zmywanie. 

Stwórz własne kryterium „wystarczającego obiadu” 

Obiad nie musi być codziennie: 

idealnie zbilansowany, 

fotogeniczny, 

nowy, 
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skomplikowany, 

przygotowany od zera. 

W praktyce dobrze, żeby był: 

w miarę odżywczy, 

sycący, 

realistyczny, 

dostosowany do twoich potrzeb. 

Jeśli masz szczególne wymagania zdrowotne lub 
dietetyczne, oczywiście warto uwzględnić indywidualne 
zalecenia specjalisty. Nie próbuj budować odżywiania 
wyłącznie na losowych poradach z internetu. 

Dla większości codziennych sytuacji jednak problemem 
nie jest brak kulinarnej perfekcji. 

Problemem jest brak odpowiedzi. 

A odpowiedź może być prosta. 

Plan B: 18:30 i nic nie masz 

Zrób listę trzech posiłków kryzysowych, które można 
zrobić niemal zawsze. 

Nie teraz w chwili kryzysu. 

Wcześniej. 

Na przykład: 

makaron + gotowy sos + warzywa, 

jajka + pieczywo + warzywo, 

mrożone warzywa + ryż + źródło białka. 

Albo zupełnie inne, jeśli wolisz. 

Ważne, żeby składniki dało się regularnie trzymać w domu. 
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To twoje menu awaryjne. 

Kiedy dzień się rozsypie, nie odbywasz debaty. 

Wybierasz jeden wariant. 

Wersja minimum 

Dziś zapisz dziesięć dań, które już znasz i naprawdę jesz. 

Nie szukaj nowych przepisów. 

Nie próbuj imponować sobie. 

Potem oznacz: 

trzy szybkie, 

trzy normalne, 

trzy awaryjne. 

Dziesiąte może być dostawa. 

Cywilizacja przetrwa. 

Od tej chwili pytanie „co dziś na obiad?” nie zaczyna się od 
nieskończoności. 

Zaczyna się od krótkiej listy. 

I to jest różnica między decyzją a codziennym 
posiedzeniem rady nadzorczej lodówki. 

Obiad ma cię nakarmić. 

Nie sprawdzać twoją dojrzałość. 
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Rozdział 13 - Urząd to nie smok, tylko 
system z dziwnym formularzem 

Przychodzi pismo. 

Już sama koperta wygląda tak, jakby miała prawo zepsuć 
ci popołudnie. 

Nadawca: urząd. 

Odkładasz ją na stół. 

Potem przesuwasz na komodę. 

Później przykrywasz innym dokumentem, bo przecież 
„zaraz przeczytasz”. 

Przez następne trzy dni pismo istnieje fizycznie w 
mieszkaniu i psychicznie w głowie. Nie wiesz, co jest w 
środku, ale mózg bardzo chętnie uzupełnia braki. 

Może kara. 

Może wezwanie. 

Może źle złożony dokument. 

Może państwo właśnie oficjalnie stwierdziło, że dorosłość 
ci nie wyszła. 

Otwierasz. 

Informacja o zmianie numeru rachunku. 

Koniec filmu. 

Urzędy mają wyjątkową zdolność do wywoływania stresu 
zanim jeszcze cokolwiek się wydarzy. Nie dlatego, że każda 
sprawa jest trudna, ale dlatego, że język formalny, terminy, 
formularze i ryzyko pomyłki tworzą atmosferę większej 
powagi niż zwykłe domowe obowiązki. 

Pranie nie napisze ci: 
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„Wzywa się do niezwłocznego podjęcia czynności.” 

Chociaż czasem powinno. 

Najpierw otwieraj 

Najgorszą strategią przy oficjalnej korespondencji jest 
unikanie. 

To daje krótką ulgę. 

Dokument znika z pola widzenia. 

Problem nie znika. 

A czasem zaczyna płynąć termin. 

Dlatego wprowadź prostą zasadę: 

oficjalne pisma otwierasz tego samego dnia, w którym je 
zauważysz. 

Nie musisz od razu załatwiać całej sprawy. 

Masz tylko ustalić: 

czego dotyczy, 

czy wymaga działania, 

jaki jest termin, 

co trzeba przygotować. 

To ogromna różnica. 

Nieznane zadanie budzi większy stres niż nazwane 
zadanie. 

„Mam jakieś pismo z urzędu” brzmi ciężko. 

„Do 18 maja mam wysłać zaświadczenie” brzmi jak 
konkret. 

Może nadal nieprzyjemny. 

Ale już da się go umieścić w kalendarzu. 
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Szukaj czasowników 

Pisma formalne potrafią mieć kilka stron. 

Podstawę prawną. 

Numery. 

Odwołania. 

Zdania długości przeciętnego peronu kolejowego. 

Nie czytaj ich od początku z założeniem, że musisz od razu 
zostać ekspertem od całej procedury. 

Najpierw znajdź odpowiedzi na cztery pytania: 

Co się wydarzyło? 

Czego ode mnie chcą? 

Do kiedy? 

W jaki sposób mam to zrobić? 

Szukaj czasowników: 

złożyć, 

dostarczyć, 

uzupełnić, 

zapłacić, 

odpowiedzieć, 

stawić się, 

podpisać, 

przesłać. 

To zwykle rdzeń sprawy. 

Reszta może wyjaśniać podstawę, procedurę, wyjątki i 
konsekwencje. 
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Ważne są oczywiście wszystkie istotne informacje, ale nie 
musisz rozumieć całej machiny administracyjnej, żeby 
wykonać pierwszy krok. 

Czasem wystarczy wiedzieć: 

„Mam dołączyć ten dokument.” 

To nie jest Bitwa pod Grunwaldem. 

To załącznik. 

Termin nie może mieszkać na papierze 

Jeżeli pismo ma termin, papier nie jest najlepszym 
miejscem do jego pilnowania. 

Papier nie pika. 

Nie przypomina. 

Nie dzwoni. 

Leży. 

Wyjątkowo spokojnie. 

Dlatego od razu przenieś termin do kalendarza. 

I najlepiej ustaw przypomnienie wcześniej. 

Jeśli odpowiedź trzeba wysłać do końca miesiąca, nie 
wpisuj tylko ostatniego dnia. 

Dodaj wcześniejszy punkt: 

„sprawdzić komplet dokumentów”. 

Potem ewentualnie: 

„wysłać”. 

To szczególnie ważne, gdy sprawa wymaga 
zaświadczenia, podpisu, wizyty albo zebrania informacji od 
kogoś innego. 
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Termin administracyjny ma zwyczaj wyglądać odlegle do 
momentu, kiedy odkrywasz brak jednego dokumentu. 

Wtedy dwa tygodnie stają się nagle bardzo krótkim 
okresem historycznym. 

Nie jedź do urzędu, zanim nie sprawdzisz, czy musisz 

To jedna z najważniejszych zmian ostatnich lat: wiele 
spraw da się załatwiać elektronicznie. 

Nie wszystkie. 

Nie zawsze. 

Ale wystarczająco dużo, żeby przed wyjściem z domu 
zadać pytanie: 

Czy naprawdę muszę tam być fizycznie? 

Sprawdź oficjalną stronę instytucji. 

Nie przypadkowe forum z 2018 roku. 

Nie komentarz pod filmem. 

Nie wpis człowieka, który zaczyna od: 

„Mi pani powiedziała…” 

Aktualne informacje proceduralne najlepiej sprawdzać u 
źródła, bo formularze, wymagania i możliwości składania 
spraw elektronicznie mogą się zmieniać. 

Czasem okaże się, że potrzebujesz profilu 
elektronicznego, odpowiedniej usługi online albo podpisania 
dokumentu cyfrowo. 

Czasem trzeba przyjść osobiście. 

Ale przynajmniej nie dowiesz się tego po czterdziestu 
minutach stania w kolejce. 

To już postęp cywilizacyjny. 
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Jeżeli musisz iść, przygotuj wizytę jak małą operację 
logistyczną 

Wizyty urzędowe potrafią być frustrujące głównie wtedy, 
gdy brakuje jednego drobiazgu. 

Dowodu. 

Kopii. 

Załącznika. 

Numeru. 

Podpisu. 

Potwierdzenia płatności. 

To szczególny rodzaj bólu. 

Masz osiem rzeczy z dziewięciu. 

Dziewiątej nie. 

Osiem rzeczy przestaje mieć znaczenie. 

Dlatego dzień wcześniej przygotuj wszystko w jednym 
miejscu. 

Zrób prostą kontrolę: 

- dokument tożsamości, - formularz, - wymagane 
załączniki, - potwierdzenia, - numery spraw, - sposób 
płatności, jeśli potrzebny, - termin lub potwierdzenie 
rezerwacji. 

Nie ufaj rano pamięci. 

Rano pamięć potrafi zapomnieć lunch do pracy, choć stoi 
na wysokości wzroku. 

Urzędowego załącznika nie traktowałbym lepiej. 
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Formularz czytaj zanim zaczniesz go wypełniać 

To brzmi jak rada z instrukcji obsługi długopisu, ale 
oszczędza zaskakująco dużo czasu. 

Ludzie często zaczynają formularz od pierwszej rubryki i 
dopiero w połowie odkrywają: 

„Aha. Potrzebuję numeru dokumentu, którego nie mam.” 

Albo: 

„Trzeba było zaznaczyć jedną z opcji wcześniej.” 

Albo: 

„Załącznik numer trzy? Jaki załącznik numer trzy?” 

Najpierw przejrzyj całość. 

Sprawdź: 

jakie informacje są wymagane, 

jakie załączniki trzeba dołączyć, 

gdzie potrzebny jest podpis, 

czy są pola dotyczące twojej sytuacji, 

czy formularz ma instrukcję. 

Dopiero potem zaczynaj. 

To dwie minuty inwestycji. 

Może zaoszczędzić ponowne drukowanie, ponowne 
logowanie albo tradycyjne patrzenie w ścianę z pytaniem: 

„Kto to wymyślił?” 

Odpowiedź niczego nie zmieni. 

Zapisuj numer sprawy 

Jeśli sprawa ma numer referencyjny, sygnaturę albo inny 
identyfikator, zapisz go. 
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Najlepiej przy zadaniu albo w notatce dotyczącej sprawy. 

Nie licz na to, że po miesiącu odnajdziesz właściwy mail w 
skrzynce pełnej tematów: 

„RE: odpowiedź” 

„Re: dokument” 

„Fwd: pilne” 

Ludzkość wynalazła identyfikatory właśnie po to, żeby nie 
prowadzić śledztwa po słowach „dzień dobry”. 

Jeżeli kontaktujesz się telefonicznie, zanotuj też: 

datę, 

z kim rozmawiałeś, jeśli to istotne, 

co ustalono, 

jaki jest kolejny krok. 

Nie pisz protokołu z obrad ONZ. 

Dwa zdania wystarczą. 

Po trzech tygodniach mogą być niezwykle pomocne. 

Nie zakładaj, że „jakoś to będzie” 

Przy sprawach urzędowych istnieją dwa skrajne style. 

Pierwszy: 

„Na pewno wszystko zrobię źle.” 

Drugi: 

„Jakoś przejdzie.” 

Oba są słabe. 

Lepsza postawa brzmi: 

„Sprawdzę wymagania i zrobię dokładnie to, czego 
potrzebują.” 
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Nie więcej. 

Nie mniej. 

Nie dołączaj siedemnastu dodatkowych dokumentów „na 
wszelki wypadek”, jeśli nie są potrzebne. 

Nie pomijaj wymaganych rzeczy, bo „pewnie nie 
sprawdzają”. 

Procedura może być nudna, ale jej przewaga polega na 
tym, że zwykle jest opisana. 

To naprawdę dobra wiadomość. 

W wielu obszarach życia nikt ci nie mówi, co zrobić. 

Urząd czasem mówi aż za dużo. 

Co jeśli czegoś nie rozumiesz 

Nie zgaduj, jeśli sprawa ma konsekwencje prawne, 
finansowe albo administracyjne. 

Sprawdź oficjalne informacje. 

Zadzwoń. 

Napisz. 

Zapytaj w punkcie obsługi. 

Jeżeli sprawa jest bardziej skomplikowana lub dotyczy 
istotnych praw i obowiązków, może być potrzebna 
profesjonalna porada prawna lub podatkowa. 

Nie traktuj komentarza w grupie internetowej jako 
interpretacji obowiązującego prawa. 

„U mnie przeszło” nie jest źródłem prawa. 

To anegdota. 

Czasem trafna. 

Nadal anegdota. 
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Ważne jest natomiast zadawanie konkretnych pytań. 

Zamiast: 

„Co mam zrobić?” 

zapytaj: 

„Czy w mojej sytuacji wymagany jest załącznik X?” 

„Czy mogę złożyć dokument elektronicznie?” 

„Od jakiej daty liczony jest termin?” 

„Czy potrzebny jest oryginał czy kopia?” 

Konkretniejsze pytanie daje konkretniejszą odpowiedź. 

I zmniejsza ryzyko, że rozmowa skręci w administracyjną 
mgłę. 

Zrób teczkę „urząd i ważne” 

Nie potrzebujesz domowego archiwum narodowego. 

Ale potrzebujesz miejsca na dokumenty, które mogą mieć 
znaczenie później. 

Umowy. 

Polisy. 

Decyzje. 

Zaświadczenia. 

Dokumenty podatkowe. 

Dokumenty dotyczące mieszkania. 

Samochodu. 

Zatrudnienia. 

Nie wszystko musi być na papierze. Część może być 
cyfrowa. 

Ważne, żebyś miał prostą logikę: 
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wiem, gdzie tego szukać. 

Najgorsza sytuacja wygląda tak: 

dokument prawdopodobnie istnieje, 

gdzieś, 

w którymś mailu, 

albo w folderze „Pobrane”, 

obok pliku: 

dokument_final_2_poprawiony_NOWY.pdf. 

Cyfrowy bałagan jest nadal bałaganem. 

Ma tylko lepszą funkcję wyszukiwania. 

Nazwy plików mogą uratować przyszłego ciebie 

Jeżeli zapisujesz ważne dokumenty cyfrowo, nazywaj je 
tak, żeby miały sens za rok. 

Nie: 

scan001.pdf 

document.pdf 

IMG_8832.jpg 

Tylko na przykład: 

2026-05_Ubezpieczenie_mieszkanie.pdf 

2026-04_Decyzja_podatek.pdf 

2026-03_Umowa_internet.pdf 

Data + rodzaj dokumentu + temat. 

Proste. 

Nie musi wyglądać jak archiwum korporacji. 

Ma dać się znaleźć. 
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Przyszły ty nie powinien otwierać piętnastu plików, żeby 
ustalić, który jest tym właściwym. 

On już ma wystarczająco dużo problemów. 

Plan B: masz stertę papierów i nie wiesz, co z nią 
zrobić 

Nie zaczynaj od kupowania pięciu segregatorów. 

Zaczynamy od rzeczywistości. 

Weź stertę. 

Podziel na cztery grupy: 

do działania, 

do zachowania, 

do sprawdzenia, 

do wyrzucenia lub bezpiecznego zniszczenia. 

Nie twórz dwudziestu kategorii. 

Najpierw odzyskaj kontrolę. 

„Do działania” trafia do aktywnej teczki. 

„Do zachowania” do archiwum. 

„Do sprawdzenia” dostaje konkretny termin, kiedy 
podejmiesz decyzję. 

Reszta wychodzi. 

Jeżeli dokument zawiera dane osobowe lub poufne 
informacje, nie wrzucaj go beztrosko do papieru tylko 
dlatego, że ekologicznie wygląda to elegancko. 

Bezpieczeństwo informacji też jest częścią dorosłości. 

Niestety dorosłość ma bardzo szeroki zakres obowiązków. 
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Wersja minimum 

Przy najbliższym piśmie lub sprawie urzędowej zrób tylko 
cztery rzeczy: 

otwórz, 

ustal działanie, 

zapisz termin, 

włóż dokument do jednego miejsca. 

To wszystko. 

Urzędy wydają się trudniejsze, gdy każda sprawa jest 
nowym chaosem. 

Kiedy masz powtarzalną procedurę, stają się po prostu 
kolejnym typem zadania. 

Czasem denerwującym. 

Czasem absurdalnym. 

Czasem wymagającym formularza, którego nazwa zajmuje 
pół strony. 

Ale nadal zadaniem. 

Smok zniknął. 

Został druk w dwóch egzemplarzach. 

160



 

Rozdział 14 - Zbuduj sobie domowy tryb 
automatyczny 

Jest poniedziałek rano. 

Wstajesz. 

Nie zastanawiasz się, czy dziś umyć zęby. 

Nie organizujesz narady. 

Nie otwierasz aplikacji: 

„Tooth Management Pro”. 

Nie ustawiasz celu kwartalnego: 

„Poprawa higieny jamy ustnej o 15 procent.” 

Po prostu robisz to, bo czynność ma stałe miejsce w życiu. 

I właśnie tak powinny działać najnudniejsze elementy 
dorosłości. 

Nie przez motywację. 

Nie przez heroiczną samodyscyplinę. 

Przez domyślność. 

Im więcej powtarzalnych rzeczy przeniesiesz do trybu „tak 
po prostu się robi”, tym mniej codziennej energii wydasz na 
negocjowanie z samym sobą. 

To jest prawdziwy luksus. 

Nie inteligentna lodówka. 

Brak konieczności myślenia o płynie do naczyń. 

Rutyna nie oznacza życia według gwizdka 

Słowo „rutyna” ma zły marketing. 

161



 

Brzmi jak pobudka o 5:30, szklanka wody, dziennik 
wdzięczności, zimny prysznic i człowiek mówiący do kamery: 

„Najważniejsza jest dyscyplina.” 

Spokojnie. 

Domowy tryb automatyczny jest znacznie mniej 
agresywny. 

To po prostu odpowiedź na pytanie: 

Jakie rzeczy powtarzają się tak często, że nie warto za 
każdym razem decydować, kiedy je zrobić? 

Na przykład: 

zakupy, 

pranie, 

kontrola rachunków, 

wyrzucanie śmieci, 

podstawowe sprzątanie, 

przegląd kalendarza, 

planowanie jedzenia. 

Jeśli każda z tych rzeczy pojawia się przypadkowo, masz 
serię mikroalarmów. 

Jeśli ma domyślne miejsce, masz rytm. 

Zacznij od kotwic 

Kotwica to wydarzenie, które już regularnie występuje i 
może przypominać o kolejnym działaniu. 

Na przykład: 

po wypłacie — kontrola rachunków, 

po niedzielnym śniadaniu — lista zakupów, 
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po powrocie z zakupów — przygotowanie produktów na 
kilka dni, 

po wieczornym posiłku — krótki reset kuchni, 

przed wyrzuceniem opakowania — wpisanie produktu na 
listę. 

Nie musisz pamiętać nowej czynności w próżni. 

Doklejasz ją do czegoś, co już się wydarza. 

To bardzo skuteczny mechanizm. 

Mózg lubi sekwencje. 

„Po X robię Y” jest łatwiejsze niż: 

„Muszę czasem pamiętać o Y.” 

„Czasem” to jeden z najmniej precyzyjnych terminów w 
zarządzaniu życiem. 

Znajduje się tuż obok „później”. 

Jeden mały rytm poranny 

Poranek nie powinien być projektem rozwojowym. 

Zwłaszcza jeśli pierwsze słowa, które wypowiadasz, 
brzmią: 

„Gdzie są klucze?” 

Dobry poranny rytm może zawierać tylko kilka elementów: 

sprawdzenie kalendarza, 

zabranie przygotowanych rzeczy, 

krótkie ogarnięcie miejsca po śniadaniu, 

wyjście. 

Nie musisz wtedy analizować całego życia. 

Wystarczy, że unikniesz dwóch typowych problemów: 
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zapomnienia czegoś ważnego, 

zostawienia po sobie strefy katastrofy, która przywita cię 
wieczorem. 

Dwie minuty przygotowania wieczorem często są warte 
więcej niż dziesięć minut chaosu rano. 

Ubrania. 

Torba. 

Dokument. 

Lunch. 

Klucze. 

Nie przygotowujesz wyprawy na Antarktydę. 

Chociaż rano przed kawą może tak wyglądać. 

Jeden mały rytm wieczorny 

Wieczór jest idealnym momentem na zamknięcie kilku 
otwartych pętli. 

Nie wszystkich. 

Kilku. 

Dobry wariant trwa dziesięć–piętnaście minut. 

Możesz: 

ogarnąć kuchnię, 

odłożyć rzeczy, 

sprawdzić następny dzień, 

przygotować coś do zabrania, 

wpisać braki na listę zakupów. 

To daje ważny efekt psychologiczny. 

Nie kończysz dnia w trybie: 
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„Jutro muszę pamiętać o pięciu rzeczach.” 

Kończysz go z poczuciem: 

„Rano wiem, od czego zacząć.” 

To różnica między odpoczynkiem a leżeniem z otwartymi 
oczami i nagłym przypominaniem sobie o dokumentach. 

Jeden rytm tygodniowy 

Raz w tygodniu potrzebujesz krótkiego spojrzenia z góry. 

Nie sesji strategicznej. 

Nie trzygodzinnego planowania. 

Piętnaście–trzydzieści minut. 

Sprawdzasz: 

kalendarz, 

ważne terminy, 

rachunki, 

zakupy, 

posiłki, 

pranie, 

jedną–dwie większe sprawy. 

I tyle. 

Dzięki temu tydzień nie jest serią niespodzianek. 

Jeżeli we wtorek masz ważną wizytę, wiesz w niedzielę. 

Jeżeli kończy się ubezpieczenie, widzisz wcześniej. 

Jeżeli środa będzie długa, nie planujesz wtedy obiadu 
wymagającego dwóch garnków i emocjonalnej odporności. 

Dobry plan tygodnia nie próbuje wcisnąć więcej zadań. 

Ma zmniejszyć tarcie. 

165



 

Jedno miejsce na sprawy domowe 

Jeśli mieszkasz z innymi osobami, chaos rośnie nie tylko 
od liczby zadań, ale też od informacji. 

„Mówiłam ci, że trzeba kupić.” 

„Nie pamiętam.” 

„Napisałem ci.” 

„Gdzie?” 

„Na WhatsAppie.” 

„Kiedy?” 

„W zeszły czwartek.” 

Pięknie. 

Informacja została zabezpieczona w miejscu pomiędzy 
zdjęciem kota a filmem z wakacji. 

Wspólna lista zakupów, kalendarz albo prosta tablica z 
ważnymi sprawami może oszczędzić mnóstwo drobnych 
konfliktów. 

Nie chodzi o rodzinny system zarządzania projektami. 

Nie musicie robić codziennego stand-upu o stanie płynu do 
płukania. 

Ale jedna wspólna przestrzeń na: 

zakupy, 

ważne terminy, 

rzeczy do załatwienia 

może zdjąć ogromną część pamiętania. 

To szczególnie ważne, gdy obowiązki dzieli kilka osób. 

Bo „myślałem, że ty zrobisz” jest jednym z najbardziej 
klasycznych zdań w historii gospodarstwa domowego. 
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Automatyzuj także decyzje 

Automatyzacja nie oznacza tylko przelewów. 

Można automatyzować wybory. 

Masz kilka stałych śniadań. 

Kilka awaryjnych obiadów. 

Stałą listę podstawowych zakupów. 

Domyślny dzień prania. 

Domyślny moment sprawdzania rachunków. 

Domyślny sposób przechowywania dokumentów. 

To wszystko są decyzje, których nie podejmujesz od zera. 

Każda taka decyzja zmniejsza obciążenie. 

Czy to brzmi nudno? 

Tak. 

To świetnie. 

Dorosłość staje się dużo prostsza, kiedy nudne rzeczy 
naprawdę są nudne. 

Nie potrzebujesz emocjonalnego zaangażowania w wybór 
worków na śmieci. 

Potrzebujesz worków. 

Zasada zapasu bezpieczeństwa 

Tryb automatyczny działa lepiej, jeśli dom nie funkcjonuje 
zawsze na absolutnym minimum. 

Ostatnia rolka papieru. 

Ostatnia kapsułka. 

Ostatnia czysta koszulka. 

Ostatni posiłek. 
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To bardzo ekscytujący styl zarządzania. 

Niepotrzebnie. 

Dla rzeczy naprawdę podstawowych warto mieć mały 
zapas bezpieczeństwa. 

Nie bunkier. 

Mały zapas. 

Kiedy otwierasz przedostatnią sztukę albo wchodzisz w 
ostatnią jednostkę zapasu, produkt trafia na listę. 

Dzięki temu masz czas. 

A czas usuwa pilność. 

To dokładnie ten sam mechanizm, który działał przy 
terminach. 

Margines jest nudny. 

Margines jest piękny. 

Domyślna odpowiedź na drobny bałagan 

Nie możesz zatrzymać powstawania bałaganu. 

Żyjesz. 

Używasz rzeczy. 

Gotujesz. 

Ubierasz się. 

Otwierasz paczki. 

Bałagan jest produktem ubocznym aktywności. 

Celem nie jest więc brak bałaganu. 

Celem jest szybki powrót. 

Dlatego ustal prostą domyślną reakcję: 

168



 

jeśli zajmuje mniej niż minutę i jestem w odpowiednim 
miejscu — zamykam sprawę. 

Kubek do zmywarki. 

Śmieć do kosza. 

Kurtka na miejsce. 

Produkt na listę. 

Dokument do teczki. 

To nie znaczy, że od rana do wieczora wykonujesz 
mikroobowiązki. 

Jeśli jesteś w trakcie ważnej pracy, nie przerywaj jej, żeby 
poprawić poduszkę na kanapie. 

Dom nadal nie jest jednostką intensywnej terapii. 

Ale tam, gdzie czynność jest naturalnym zakończeniem 
używania rzeczy, domykaj ją. 

Nie automatyzuj rzeczy, które wymagają kontroli 

Automatyzacja jest świetna, ale nie wszystko powinno 
działać bezmyślnie. 

Płatności warto regularnie przeglądać. 

Subskrypcje kontrolować. 

Automatyczne zamówienia sprawdzać. 

Kalendarz aktualizować. 

Automatyzacja ma usuwać rutynowe kliknięcie. 

Nie twoją odpowiedzialność. 

Jeśli z konta co miesiąc schodzi kwota, której już nie 
rozumiesz, automatyzacja przestała być udogodnieniem. 

Stała się bardzo uprzejmym złodziejem. 

Dlatego raz na jakiś czas patrz na systemy z zewnątrz. 
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Czy nadal służą temu, czemu miały służyć? 

Czy coś można uprościć? 

Czy jakaś subskrypcja przeżyła zastosowanie? 

Czy harmonogram nadal pasuje do życia? 

System ma być żywy. 

Ale nie wymagający codziennego dokarmiania. 

Co zrobić, gdy nie cierpisz rutyny 

Niektórzy ludzie po prostu nie lubią sztywnych 
harmonogramów. 

„Wtorek — łazienka” brzmi dla nich jak początek dystopii. 

Nie ma problemu. 

Możesz użyć rytmu opartego na progach zamiast dniach. 

Kosz pełny — pranie. 

Zostaje jedna paczka — zakup. 

Zmywarka pełna — uruchomienie. 

Saldo rachunkowego subkonta poniżej określonego 
poziomu — uzupełnienie. 

Teczka „do załatwienia” ma kilka rzeczy — blok 
administracyjny. 

To też jest system. 

Nie każdy potrzebuje kalendarza obowiązków. 

Potrzebujesz tylko przewidywalnego sygnału rozpoczęcia 
działania. 

Plan B: tydzień kompletnie się rozsypał 

Choroba. 

Wyjazd. 
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Nadgodziny. 

Rodzinny problem. 

Coś się wydarzyło i cały domowy rytm umarł we wtorek. 

Nie próbuj w piątek nadrabiać wszystkich rytuałów. 

Włącz tryb podstawowy. 

Zabezpiecz: 

jedzenie, 

czyste podstawowe ubrania, 

najważniejsze rachunki i terminy, 

naczynia, 

śmieci, 

rzeczy potrzebne na następny dzień. 

Koniec. 

Odkurzanie pod łóżkiem może przeżyć. 

Roślina powinna dostać wodę, jeśli jej potrzebuje. 

Ale reorganizacja szafy nie jest teraz sprawą 
bezpieczeństwa narodowego. 

Kiedy życie wróci do normy, wróć do rytmu od aktualnego 
dnia. 

Nie zaczynaj nadrabiać harmonogramu historycznie. 

Środa sprzed tygodnia już nie istnieje. 

Nie trzeba jej sprzątać. 

Twoja domowa lista automatyczna 

Na koniec wybierz maksymalnie pięć rzeczy, które mają 
działać bez codziennego negocjowania. 

Na przykład: 
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1. rachunki sprawdzam po wypłacie, 2. braki wpisuję od 
razu na listę zakupów, 3. wieczorem robię 
dziesięciominutowy reset, 4. raz w tygodniu sprawdzam 
kalendarz i jedzenie, 5. gdy kosz na pranie jest pełny, 
uruchamiam jedną partię do końca. 

Tylko pięć. 

Jeśli spróbujesz od jutra wdrożyć dwadzieścia nowych 
rytuałów, twoja organizacja zacznie przypominać program 
szkoleniowy dla astronautów. 

Po trzech dniach zostanie: 

„Jakoś to ogarnę w weekend.” 

A wiemy już, jak kończy się ten odcinek. 

Tryb automatyczny nie ma sprawić, że staniesz się 
człowiekiem idealnie zorganizowanym. 

Ma sprawić, że najprostsze rzeczy przestaną codziennie 
pytać o pozwolenie na istnienie. 

Mniej decyzji. 

Mniej alarmów. 

Mniej pamiętania. 

Więcej życia, w którym papier toaletowy pojawia się w 
domu, zanim zacznie się dramat. 

To właśnie nazywam postępem cywilizacyjnym. 
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Rozdział 15 - Kiedy życie rozwala cały 
plan do wtorku 

W niedzielę wszystko wygląda dobrze. 

Masz zakupy. 

Pranie zrobione. 

Kalendarz sprawdzony. 

W lodówce znajdują się produkty, które można połączyć w 
rzeczywiste posiłki, a nie wyłącznie w instalację artystyczną 
pod tytułem „Trzy sosy i smutek”. 

Tydzień został przygotowany. 

W poniedziałek ktoś przesuwa ci spotkanie. 

Potem pojawia się pilna sprawa. 

Wracasz później. 

We wtorek rano źle się czujesz albo dziecko nie idzie do 
szkoły, samochód zaczyna wydawać dźwięk, którego 
samochód nie powinien wydawać, a po południu dostajesz 
telefon, który reorganizuje resztę tygodnia. 

Jest wtorek, 17:40. 

Twój piękny system leży przy drodze z oderwanym kołem. 

I wtedy łatwo dojść do wniosku: 

„No i po co było to wszystko planować?” 

Po to, żeby nawet w tym tygodniu było trochę łatwiej. 

Dobry system nie jest systemem, który działa wyłącznie 
wtedy, gdy życie współpracuje. 

Dobry system potrafi się skurczyć. 
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Nie każdy tydzień zasługuje na pełną wersję ciebie 

Jednym z największych błędów organizacyjnych jest 
utrzymywanie tych samych oczekiwań bez względu na 
okoliczności. 

Masz normalny tydzień? 

Plan A. 

Masz wyjątkowo dużo pracy? 

Plan A. 

Jesteś przeziębiony? 

Plan A. 

Źle śpisz od czterech dni? 

Plan A. 

W domu pojawiła się awaria? 

Plan A. 

Potem dziwisz się, że plan przestał działać. 

To trochę jak oczekiwanie, że samochód pojedzie z taką 
samą prędkością autostradą, po śniegu i z przebitą oponą. 

„Przecież zazwyczaj daje radę.” 

Tak. 

Zazwyczaj nie jedzie na feldze. 

Dorosłość wymaga umiejętności przełączania się między 
różnymi poziomami funkcjonowania. 

Nie zawsze możesz robić wszystko. 

Ale prawie zawsze możesz zdecydować, co w danym 
momencie naprawdę musi działać. 
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Stwórz trzy tryby życia 

Zamiast jednego idealnego systemu przygotuj trzy wersje. 

Tryb normalny. 

To standardowy tydzień. Zakupy, gotowanie, pranie, 
podstawowy porządek, rachunki, administracja i inne rzeczy 
działają według zwykłego rytmu. 

Tryb napięty. 

Masz mniej czasu albo energii. Ograniczasz liczbę 
obowiązków do rzeczy potrzebnych i odkładasz kosmetykę. 

Tryb awaryjny. 

Coś naprawdę się rozsypało. Choroba, kryzys rodzinny, 
nadmiar pracy, nagły wyjazd, awaria albo po prostu okres, w 
którym ledwo wyrabiasz. 

W trybie awaryjnym nie próbujesz prowadzić normalnego 
życia z gorszą miną. 

Prowadzisz mniejszą wersję życia. 

To ogromna różnica. 

Co naprawdę musi działać 

W kryzysowym tygodniu obowiązki można podzielić na 
trzy grupy. 

Pierwsza: nie można odpuścić. 

Zdrowie. 

Bezpieczeństwo. 

Pilne zobowiązania finansowe. 

Terminy, których przekroczenie ma realne konsekwencje. 

Podstawowa opieka nad dziećmi, zwierzętami lub osobami 
zależnymi. 
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Jedzenie. 

Sen na tyle, na ile sytuacja pozwala. 

Druga: trzeba utrzymać minimum. 

Pranie podstawowych rzeczy. 

Naczynia. 

Śmieci. 

Proste zakupy. 

Najbardziej widoczny porządek. 

Trzecia: może poczekać. 

Mycie okien. 

Porządkowanie dokumentów archiwalnych. 

Organizacja szafy. 

Czyszczenie piekarnika. 

Przesadzanie roślin, które nie są właśnie w stanie 
krytycznym. 

Przegląd pudełka z kablami. 

Kable nie uciekną. 

Zresztą od 2016 roku najwyraźniej nigdzie się nie spieszą. 

Tryb awaryjny ma być brutalnie prosty 

Załóżmy, że masz bardzo ciężki tydzień. 

Normalnie gotujesz cztery razy. 

Teraz? 

Dwa proste obiady, resztki, jedna mrożonka, coś 
kupionego po drodze. 

Normalnie robisz pełniejsze sprzątanie. 

Teraz? 

176



 

Naczynia, śmieci, toaleta, blat. 

Normalnie pierzesz według kilku kategorii. 

Teraz? 

Najpotrzebniejsze ubrania. 

Normalnie robisz duże zakupy. 

Teraz? 

Podstawowe produkty albo zamówienie z dostawą. 

To nie jest „puszczenie wszystkiego”. 

To jest zarządzanie ograniczonymi zasobami. 

Jeżeli masz dziesięć jednostek energii i próbujesz 
wykonać pracę wymagającą dwudziestu pięciu, nie 
wygrywasz dzięki ambitnemu planowi. 

Po prostu kończysz z dwudziestoma pięcioma jednostkami 
poczucia winy. 

W trudnym tygodniu kupuj czas 

Nie zawsze warto oszczędzać każdą złotówkę kosztem 
własnej energii. 

Oczywiście budżet ma znaczenie i nie każdy może po 
prostu zlecić obowiązki. Ale jeśli masz możliwość, w 
kryzysowym okresie niektóre wydatki mogą być rozsądną 
zamianą pieniędzy na czas. 

Dostawa zakupów. 

Gotowy posiłek. 

Taxi zamiast dwóch przesiadek, jeśli naprawdę tego 
potrzebujesz. 

Jednorazowa pomoc przy sprzątaniu. 

Usługa, której normalnie byś nie kupił. 
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Nie chodzi o zamienianie każdego trudniejszego dnia w 
festiwal płatnych udogodnień. 

Chodzi o świadome pytanie: 

„Czy w tej konkretnej sytuacji bardziej brakuje mi pieniędzy 
czy czasu i energii?” 

Czasem odpowiedź brzmi: pieniędzy. 

Wtedy wybierasz rozwiązanie tańsze. 

Czasem jednak masz budżet, ale nie masz trzech godzin. 

Wtedy uporczywe wykonywanie wszystkiego samemu nie 
zawsze jest oszczędnością. 

Czas też kosztuje. 

Tylko rachunek nie przychodzi mailem. 

Nie próbuj „nadrobić życia” pierwszego lepszego 
dnia 

Najbardziej zdradliwy moment następuje po kryzysie. 

Przez kilka dni robiłeś minimum. 

W sobotę czujesz się lepiej. 

Patrzysz dookoła. 

Pranie. 

Kuchnia. 

Papiery. 

Zakupy. 

Łazienka. 

Skrzynka mailowa. 

I mózg ogłasza: 

„Dzisiaj odzyskujemy cywilizację.” 
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Spokojnie. 

Rzym też nie został odbudowany przed obiadem. 

Jeżeli po trudnym okresie próbujesz w jeden dzień 
wyczyścić wszystkie zaległości, istnieje duże ryzyko, że 
zużyjesz świeżo odzyskaną energię na karanie siebie za 
poprzedni tydzień. 

Nie rób tego. 

Wracaj etapami. 

Najpierw rzeczy, które utrudniają normalne 
funkcjonowanie. 

Potem reszta. 

Na przykład: 

1. jedzenie i zakupy, 2. podstawowe pranie, 3. kuchnia i 
łazienka, 4. terminy i korespondencja, 5. pozostałe zaległości. 

Nie według poczucia winy. 

Według wpływu na życie. 

Zaległość nie zawsze musi zostać wykonana 

To bardzo ważne. 

Po chaotycznym okresie lista może zawierać zadania, 
które były sensowne tydzień temu, ale dziś już nie mają 
znaczenia. 

Chciałeś uporządkować szufladę. 

Nie zrobiłeś. 

Czy nadal trzeba? 

Może nie. 

Planowałeś porównać dwa modele jakiegoś produktu. 

Potrzeba zniknęła. 
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Usuń. 

Miałeś zadzwonić w mało istotnej sprawie. 

Sprawa rozwiązała się sama. 

Usuń. 

Nie traktuj listy zadań jak testamentu. 

To nie są święte zobowiązania wobec przeszłego siebie. 

Niektóre zadania mogą umrzeć śmiercią naturalną. 

Pozwól im. 

Ogranicz liczbę wejść do systemu 

W trudnym okresie ogromnym problemem jest 
rozproszenie. 

Mail. 

SMS. 

Komunikator. 

Telefon. 

Kalendarz. 

Papier. 

Notatki. 

Praca. 

Dom. 

Każdy kanał próbuje coś od ciebie dostać. 

Jeżeli możesz, ogranicz liczbę miejsc, które regularnie 
sprawdzasz. 

Najważniejsze sprawy zapisuj w jednym miejscu. 

Terminy w kalendarzu. 

Resztę zostaw. 
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Nie próbuj w kryzysowym tygodniu odpowiadać każdemu 
natychmiast. 

Szybkość reakcji nie jest najwyższą wartością cywilizacji. 

Czasem można odpisać: 

„Mam teraz intensywny tydzień, wrócę do tego w piątek.” 

I naprawdę wrócić w piątek. 

To dużo lepsze niż przeczytać wiadomość siedem razy i 
za każdym razem myśleć: 

„Muszę odpisać.” 

Wyznacz jedną rzecz, która stabilizuje dzień 

W trudniejszym okresie nie próbuj utrzymywać wszystkich 
nawyków. 

Wybierz jeden lub dwa, które najbardziej pomagają. 

Może to być: 

dziesięć minut wieczornego resetu, 

sprawdzenie kalendarza rano, 

przygotowanie ubrań poprzedniego wieczoru, 

jedzenie normalnego śniadania, 

zapisanie wszystkich spraw zamiast trzymania ich w 
głowie. 

To są kotwice. 

Nie rozwiązują wszystkiego. 

Ale pozwalają odróżnić trudny tydzień od kompletnego 
dryfowania. 

Kiedy reszta się rozpada, przynajmniej jedna część dnia 
mówi: 

„Tu nadal wiemy, co robimy.” 
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To wystarczy. 

Jeżeli problem trwa tygodniami, przestań nazywać go 
wyjątkiem 

Jeden ciężki tydzień jest ciężkim tygodniem. 

Trzy miesiące ciężkich tygodni to już system. 

Jeżeli regularnie nie masz czasu na podstawowe jedzenie, 
pranie, odpoczynek i administrację, problem może być 
głębszy niż zła organizacja. 

Może masz za dużo obowiązków. 

Może podział pracy w domu jest nierówny. 

Może praca permanentnie wchodzi w czas prywatny. 

Może planujesz więcej, niż mieści się w rzeczywistych 
możliwościach. 

Może część zobowiązań trzeba usunąć, ograniczyć albo 
przekazać komuś innemu. 

Nie wszystko da się rozwiązać lepszą listą. 

Lista nie zrobi dodatkowych czterech godzin w dobie. 

To bardzo leniwa funkcja. 

Jeżeli przeciążenie jest chroniczne i wpływa na zdrowie 
lub funkcjonowanie, warto potraktować je poważnie i w razie 
potrzeby poszukać odpowiedniego wsparcia. Czasem 
prawdziwym rozwiązaniem nie jest jeszcze lepsze 
zarządzanie sobą, tylko zmniejszenie tego, czym w ogóle 
trzeba zarządzać. 

To bywa trudniejsza decyzja. 

Ale często bardziej uczciwa. 
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Plan na dzień, w którym wszystko się sypie 

Jeśli trafisz na taki dzień, nie pytaj: 

„Jak zrealizować plan?” 

Zapytaj: 

„Co musi przetrwać do jutra?” 

Potem wybierz maksymalnie trzy rzeczy. 

Na przykład: 

zapłacić ważny rachunek, 

kupić podstawowe jedzenie, 

uruchomić pranie potrzebnych rzeczy. 

Reszta przechodzi dalej. 

Świadomie. 

Nie jako porażka. 

Nie jako „znowu jestem beznadziejny”. 

Jako decyzja. 

To jest właśnie dorosłość w trudnych warunkach: nie 
robienie wszystkiego, tylko poprawne wybieranie tego, czego 
teraz nie można nie zrobić. 

Wersja minimum 

Przygotuj sobie krótką listę „TRYB AWARYJNY”. 

Pięć pozycji. 

Na przykład: 

1. ważne terminy, 2. jedzenie, 3. podstawowe ubrania, 4. 
naczynia i śmieci, 5. przygotowanie następnego dnia. 

Kiedy tydzień się rozsypie, nie musisz wtedy wymyślać 
zasad. 
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Już je masz. 

Dobry system nie chroni przed chaosem. 

Życie jest zbyt kreatywne, żeby dać taką gwarancję. 

Dobry system sprawia, że chaos nie zabiera ze sobą 
wszystkiego. 

Czasem dorosłość oznacza pięknie ogarnięty tydzień. 

A czasem oznacza czyste skarpetki, zapłacony rachunek i 
makaron z sosem. 

I w tym tygodniu to może być naprawdę świetny wynik. 
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Rozdział 16 - „Myślałem, że ty to 
zrobisz” 

Jest wieczór. 

Ktoś otwiera lodówkę. 

— Nie ma mleka. 

— No nie ma. 

— Trzeba było kupić. 

— Wiem. 

— To czemu nie kupiłeś? 

— Myślałem, że ty kupisz. 

— Skąd? 

— No… myślałem. 

To niezwykłe, jak wiele konfliktów domowych rozpoczyna 
się od informacji przesyłanej telepatycznie. 

Nikt niczego nie ustalił. 

Nikt niczego nie zapisał. 

Nikt nie powiedział wprost, kto ma coś zrobić. 

Ale obie strony są szczerze zaskoczone, że sprawa nie 
została wykonana. 

„Przecież było wiadomo.” 

Nie było. 

Było wiadomo jednej osobie. 

To nie to samo. 

Jeśli mieszkasz z partnerem, rodziną albo 
współlokatorami, dorosłość przestaje być wyłącznie 
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zarządzaniem własnymi obowiązkami. Dochodzi drugi 
poziom: zarządzanie wspólną odpowiedzialnością. 

I tutaj zaczynają się rzeczy bardziej skomplikowane niż 
pralka. 

Pralka przynajmniej nie mówi: 

„Mogłeś mi przypomnieć.” 

Obowiązek to więcej niż wykonanie ostatniej 
czynności 

Załóżmy, że trzeba kupić karmę dla zwierzęcia. 

Samo kliknięcie „zamów” trwa dwie minuty. 

Ale wcześniej ktoś musi: 

zauważyć, że karma się kończy, 

pamiętać, jaki to rodzaj, 

sprawdzić, ile zostało, 

wiedzieć, gdzie kupić, 

pamiętać o zamówieniu odpowiednio wcześnie, 

odebrać paczkę, 

schować zapas. 

To jest całość zadania. 

I właśnie tutaj pojawia się coś, co często nazywa się 
niewidzialną pracą organizacyjną albo obciążeniem 
mentalnym. 

Jedna osoba może wykonywać część fizyczną, ale druga 
nadal odpowiada za pamiętanie, planowanie i uruchamianie 
procesu. 

Klasyczny dialog: 

— Przecież pomagam w domu. 
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— Ale ja muszę ci zawsze powiedzieć, co trzeba zrobić. 

I nagle okazuje się, że jedna osoba jest wykonawcą, a 
druga kierownikiem projektu „Życie”. 

Kierownik projektu nie dostał jednak podwyżki. 

„Pomaganie” to nie to samo co 
współodpowiedzialność 

Słowo „pomagam” bywa niewinne, ale przy wspólnym 
gospodarstwie domowym może zdradzać ciekawy sposób 
myślenia. 

Jeżeli oboje tam mieszkacie, jedno z was nie „pomaga” 
drugiemu w podstawowych obowiązkach. 

Oboje utrzymujecie wspólne środowisko. 

To nie jest sytuacja: 

„Twoja kuchnia jest brudna, ale jestem wspaniałomyślny i 
wyniosę śmieci.” 

Śmieci są wspólne. 

Mają demokratyczne podejście. 

Nie sprawdzają właściciela. 

Dlatego dużo lepiej działa podział odpowiedzialności, a nie 
pojedynczych poleceń. 

Zamiast: 

„Powiedz mi, co mam zrobić.” 

Lepiej: 

„Ja odpowiadam za zakupy podstawowych produktów.” 

Albo: 

„Ty pilnujesz spraw związanych z samochodem, ja 
rachunków.” 
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Oczywiście zakres zależy od ludzi, czasu, umiejętności, 
preferencji i sytuacji. 

Nie chodzi o idealne 50/50 mierzone stoperem. 

Chodzi o to, żeby odpowiedzialność była widoczna i 
uzgodniona. 

Podział po równo nie zawsze znaczy sprawiedliwie 

Wyobraź sobie parę. 

Jedna osoba pracuje osiem godzin. 

Druga dwanaście. 

Podział wszystkich obowiązków dokładnie pół na pół może 
wyglądać sprawiedliwie na kartce, ale niekoniecznie w życiu. 

Albo jedna osoba nienawidzi gotowania, a druga naprawdę 
je lubi. 

Pierwsza za to nie ma problemu z praniem. 

Można się wymienić. 

Dorosłe gospodarstwo domowe nie potrzebuje Trybunału 
Konstytucyjnego do podziału odkurzania. 

Potrzebuje układu, który działa. 

Sprawiedliwość lepiej mierzyć całym obciążeniem niż 
liczbą zadań. 

Jedna osoba może robić pięć drobnych rzeczy. 

Druga dwie czasochłonne. 

To może być bardzo równy układ. 

Albo kompletnie nierówny. 

Dlatego czasem warto zamiast pytać: 

„Kto robi ile?” 

zapytać: 
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„Czy oboje mamy podobną możliwość odpoczynku?” 

To dużo ciekawszy wskaźnik. 

Jeżeli jedna osoba po pracy odpoczywa, a druga zaczyna 
drugą zmianę administracyjno-domową, liczba odhaczonych 
pozycji może nie oddawać problemu. 

Nie ustalaj podziału podczas kłótni 

Najgorszy moment na projektowanie systemu domowego 
to chwila, kiedy ktoś właśnie znalazł pełny kosz i pyta: 

„Dlaczego znowu tego nie zrobiłeś?” 

Wtedy nie ustalacie procedur. 

Prowadzicie proces karny. 

Znacznie lepiej porozmawiać spokojnie, gdy akurat nic się 
nie pali. 

Nie potrzebujecie trzygodzinnego spotkania. 

Wystarczy ustalić: 

co regularnie trzeba robić, 

kto obecnie o tym pamięta, 

kto ma przejąć odpowiedzialność, 

co powinno być wspólne, 

które rzeczy mogą być wykonywane elastycznie. 

To może dać zaskakujące odkrycia. 

Jedna osoba może nie mieć pojęcia, że druga regularnie: 

kontroluje zapas leków, 

pamięta o prezentach, 

organizuje wizyty, 

sprawdza rachunki, 
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pilnuje terminów, 

kupuje środki czystości, 

myśli o jedzeniu na następne trzy dni. 

Bo niewidoczna praca ma jeden problem. 

Jest niewidoczna. 

Jeśli coś jest twoje, nie czekaj na przypomnienie 

Załóżmy, że ustaliliście: 

ty odpowiadasz za pranie. 

To oznacza, że twoja odpowiedzialność nie zaczyna się od 
zdania partnera: 

„Może zrobiłbyś pranie?” 

Zaczyna się od zauważenia pełnego kosza. 

Podobnie z zakupami. 

Jeżeli to twój obszar, nie pytasz: 

„Co mam kupić?” 

chyba że ustaliliście wspólną listę, którą każdy uzupełnia. 

Odpowiedzialność oznacza przejęcie całego cyklu: 

zauważenie, 

zaplanowanie, 

wykonanie, 

domknięcie. 

Inaczej jedna osoba nadal pełni funkcję przypominacza. 

A bycie ludzkim systemem powiadomień bardzo szybko 
przestaje być romantyczne. 
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Wspólna lista jest lepsza niż trzy rozmowy 

Jeżeli kilka osób zużywa produkty, niech kilka osób może 
je wpisywać na listę. 

Kończy ci się szampon? 

Wpisujesz. 

Widzisz ostatnią rolkę? 

Wpisujesz. 

Zużyłeś mleko? 

Wpisujesz. 

Nie mówisz tylko w przestrzeń: 

„Kończy się mleko.” 

To informacja, nie działanie. 

Dom nie ma sekretariatu, który rejestruje wypowiedziane 
zdania. 

Wspólna lista zakupów może być banalnie prosta. 

To zaleta. 

Im prostsza, tym większa szansa, że będzie używana. 

Jeżeli dodanie produktu wymaga zalogowania się do 
systemu rodzinnego i wybrania spośród kategorii 
„spożywcze — chłodzone — śniadaniowe”, wrócicie do 
komunikacji: 

„Mówiłem ci wczoraj.” 

Nie tędy droga. 

Ustal standard, bo „posprzątane” nie znaczy tego 
samego dla wszystkich 

To źródło wielu domowych sporów. 
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Jedna osoba mówi: 

„Przecież posprzątałem kuchnię.” 

Druga patrzy. 

Na blacie stoją rzeczy. 

Zlew jest pełny. 

Kuchenka ma ślady po gotowaniu. 

Ale podłoga została zamieciona. 

Obie osoby mogą mówić prawdę. 

Po prostu mają inne definicje. 

Dlatego przy powtarzalnych obowiązkach warto czasem 
ustalić, co właściwie oznacza „zrobione”. 

Nie potrzebujesz instrukcji jakości ISO 9001 dla łazienki. 

Wystarczy: 

„Ogarnąć kuchnię = naczynia, blat, jedzenie schowane, 
śmieci w porządku.” 

„Pranie = nie tylko uruchomienie pralki, ale też wysuszenie 
i odłożenie.” 

„Zakupy = kupienie rzeczy z listy i schowanie produktów.” 

To usuwa mnóstwo konfliktów. 

Bo jedno z najbardziej irytujących zdań świata brzmi: 

„Ale przecież zrobiłem.” 

Technicznie. 

Tak. 

Nie poprawiaj po kimś wszystkiego natychmiast 

To trudny punkt dla osób, które mają wyższy standard albo 
konkretny sposób wykonywania rzeczy. 
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Ktoś składa ręczniki inaczej. 

Układa zmywarkę inaczej. 

Kroi cebulę inaczej. 

Odkłada produkty trochę inaczej. 

I pojawia się pokusa: 

„Daj, ja zrobię.” 

To zdanie jest bardzo skuteczne. 

Po kilku miesiącach rzeczywiście robisz wszystko. 

Jeżeli sposób drugiej osoby jest bezpieczny i efekt jest 
wystarczający, nie poprawiaj dla samej zgodności z własną 
techniką. 

Oddanie odpowiedzialności oznacza również pozwolenie, 
żeby ktoś wykonał zadanie po swojemu. 

Oczywiście jeśli rezultat realnie nie spełnia ustalonego 
minimum, trzeba o tym rozmawiać. 

Ale ręcznik złożony na trzy części zamiast czterech nie jest 
kryzysem ustrojowym. 

Nawet jeśli wygląda gorzej w szafie. 

Przeżyje. 

Dzieci też mogą uczestniczyć odpowiednio do wieku 

Jeżeli w domu są dzieci, nie muszą być wyłącznie 
odbiorcami pełnej obsługi hotelowej do osiemnastych 
urodzin. 

Oczywiście zadania powinny być dostosowane do wieku i 
możliwości. 

Małe dziecko może odkładać zabawki. 
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Starsze może pomóc nakrywać do stołu, odkładać ubrania, 
przygotować proste rzeczy czy wykonywać część 
obowiązków. 

Nie chodzi wyłącznie o „pomoc rodzicom”. 

Dziecko uczy się, że dom działa dlatego, że ludzie w nim 
uczestniczą. 

To cenna lekcja. 

Dużo cenniejsza niż magiczne odkrycie na studiach, że 
ręczniki nie wymieniają się automatycznie. 

Rodzice są często bardzo zaawansowanym systemem 
automatyzacji. 

Problem pojawia się, gdy usługa zostaje nagle wyłączona. 

Co zrobić z osobą, która ciągle „nie widzi” 

To klasyczny problem. 

„Ja po prostu nie zauważam bałaganu.” 

Możliwe. 

Ludzie naprawdę mają różną wrażliwość na otoczenie. 

Ale brak zauważenia nie może oznaczać całkowitego 
braku odpowiedzialności. 

Jeżeli ktoś nie reaguje naturalnie na pełny kosz, można 
oprzeć zadanie na innym sygnale: 

konkretny dzień, 

przypomnienie, 

poziom zapasu, 

stała odpowiedzialność. 
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Nie trzeba czekać, aż człowiek osiągnie duchowe 
przebudzenie i zacznie spontanicznie czuć potrzebę 
czyszczenia łazienki. 

System może zastąpić intuicję. 

Właśnie od tego jest. 

Nie rób z domu firmy, ale raz na jakiś czas rozmawiaj 

Wspólne gospodarstwo zmienia się. 

Godziny pracy. 

Dzieci. 

Zdrowie. 

Dojazdy. 

Nowe obowiązki. 

To, co było sprawiedliwe rok temu, może dziś przestać 
działać. 

Dlatego czasem warto zadać sobie dwa pytania: 

Co obecnie najbardziej nas męczy? 

Czy podział nadal ma sens? 

Bez prezentacji. 

Bez KPI. 

Bez slajdu „Home Operations Q3”. 

Chociaż przy wyjątkowo skomplikowanej rodzinie pokusa 
może być duża. 

Dziesięć minut rozmowy może wystarczyć, żeby odkryć, 
że jedna osoba od miesięcy nienawidzi obowiązku, który 
druga przejęłaby bez większego problemu. 

Zamiana dwóch zadań może poprawić funkcjonowanie 
bardziej niż nowy planer. 
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Co, jeśli druga osoba naprawdę nie współpracuje 

To już nie jest wyłącznie problem organizacyjny. 

Jeżeli jedna osoba konsekwentnie ignoruje ustalenia, 
zostawia całe obciążenie drugiej, odmawia 
współodpowiedzialności albo każde przypomnienie kończy 
się konfliktem, potrzebna jest rozmowa o czymś większym 
niż harmonogram prania. 

Nie da się stworzyć skutecznego systemu współpracy z 
kimś, kto nie chce współpracować. 

Można usprawnić listy. 

Nie można aplikacją naprawić braku szacunku do wspólnej 
odpowiedzialności. 

W takich sytuacjach warto jasno mówić o wpływie sytuacji, 
własnych granicach i konkretnych oczekiwaniach. Jeżeli 
konflikt jest trwały i istotnie obciąża relację, czasem pomocna 
może być rozmowa ze specjalistą pracującym z parami lub 
rodzinami. 

Ale nie zaczynaj od diagnozy całego związku tylko dlatego, 
że ktoś raz zapomniał kupić mleka. 

Mleko ma wysokie ambicje. 

Nie dawajmy mu aż takiej władzy. 

Wersja minimum 

Jeśli mieszkasz z kimś i czujesz, że obowiązki są 
chaotyczne, zróbcie jedną rzecz. 

Wypiszcie pięć–dziesięć najczęstszych powtarzalnych 
obszarów. 

Na przykład: 

zakupy, 
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gotowanie, 

pranie, 

rachunki, 

sprzątanie, 

śmieci, 

samochód, 

sprawy dzieci, 

zwierzęta, 

administracja. 

Przy każdym wpiszcie osobę, która odpowiada za 
dopilnowanie całości, albo zaznaczcie, że obszar jest 
wspólny i ma jasny mechanizm. 

Nie rozliczajcie przeszłości. 

Zaprojektujcie następny tydzień. 

Dobrze działający dom nie potrzebuje osoby, która 
wszystko pamięta i wszystkim zarządza. 

Potrzebuje ludzi, którzy wiedzą, co jest ich 
odpowiedzialnością. 

To znacznie mniej romantyczne niż wspólne oglądanie 
zachodu słońca. 

Ale trudno oglądać zachód słońca w spokoju, kiedy oboje 
właśnie odkryliście, że żadne nie kupiło papieru toaletowego. 
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Rozdział 17 - Jak wrócić po tygodniu, w 
którym nic nie działało 

Jest poniedziałek. 

Ale nie taki zwykły poniedziałek. 

To poniedziałek po tygodniu, w którym wszystko się 
rozjechało. 

W lodówce znajdują się produkty reprezentujące trzy 
różne epoki. Kosz na pranie osiągnął rozmiar mebla. Na 
biurku leży kilka papierów, których nie chcesz dotykać bez 
rękawic psychologicznych. Lista zadań zawiera rzeczy 
zaległe, rzeczy pilne i jedną pozycję, której sensu już nie 
pamiętasz. 

„Sprawdzić niebieskie.” 

Co? 

Nie wiadomo. 

Niebieskie przegrało możliwość dalszego procedowania. 

Patrzysz na to wszystko i pojawia się naturalna reakcja: 

Trzeba wszystko ogarnąć. 

Nie. 

Właśnie teraz szczególnie nie trzeba. 

Po okresie chaosu największym błędem jest próba 
natychmiastowego powrotu do idealnej wersji życia. 
Człowiek chce odzyskać kontrolę, więc planuje wielką akcję 
odbudowy. 

Dzisiaj sprzątanie. 

Pranie. 

Zakupy. 
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Dokumenty. 

Rachunki. 

Gotowanie. 

Odpowiedzi. 

Naprawy. 

Porządkowanie. 

Może jeszcze odkurzenie samochodu, bo jeśli 
odbudowujemy cywilizację, to z rozmachem. 

Po dwóch godzinach jesteś zmęczony. 

Chaos nadal istnieje. 

Do tego dochodzi poczucie: 

„Nawet tego nie potrafię nadrobić.” 

Świetnie. 

Jedna katastrofa właśnie urodziła drugą. 

Nie wracaj do planu. Wracaj do funkcjonowania 

Po chaotycznym okresie celem nie jest wykonanie 
wszystkich zaległych obowiązków. 

Celem jest przywrócenie kilku podstawowych funkcji. 

Czy masz co jeść? 

Czy masz w czym chodzić? 

Czy najważniejsze płatności i terminy są pod kontrolą? 

Czy możesz korzystać z kuchni i łazienki bez wykonywania 
manewrów taktycznych? 

Czy wiesz, co musisz zrobić jutro? 

To jest początek. 

Nie szuflada z kablami. 
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Nie zaległe mycie listew. 

Nie porządkowanie zdjęć. 

Najpierw infrastruktura. 

Wyobraź sobie miasto po dużej awarii. 

Najpierw uruchamiasz wodę i prąd. 

Nie zaczynasz od renowacji fontanny. 

Twoje życie zasługuje na podobny poziom rozsądku. 

Dzień pierwszy: usuń rzeczy, które najbardziej 
przeszkadzają 

Najlepiej zacząć od elementów o największym wpływie. 

Zwykle są to: 

naczynia, 

śmieci, 

pranie, 

jedzenie, 

najważniejsze papiery i terminy. 

Dlaczego? 

Bo te rzeczy generują kolejne problemy. 

Pełny zlew utrudnia gotowanie. 

Brak czystych ubrań komplikuje poranek. 

Brak jedzenia kończy się przypadkowymi zakupami lub 
dostawą. 

Nieprzejrzane pisma podtrzymują niepokój. 

Zacznij więc od zadania, które odblokuje najwięcej 
następnych rzeczy. 
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To ważniejsze niż robienie tego, co akurat wygląda 
najbardziej irytująco. 

Przykład: 

podłoga jest brudna, 

ale blat kuchenny zawalony. 

Najpierw blat. 

Dlaczego? 

Bo potem możesz przygotować jedzenie. 

Odkurzona podłoga nie zrobi ci kolacji. 

Choć byłoby to bardzo innowacyjne. 

Użyj reguły „jedna rzecz z każdej kategorii” 

Jeżeli zaległości jest dużo, możesz bardzo szybko stracić 
poczucie postępu. 

Dlatego zamiast spędzać cztery godziny wyłącznie na 
sprzątaniu, zrób po jednej ważnej rzeczy z kilku kluczowych 
obszarów. 

Na przykład: 

- uruchom najpotrzebniejsze pranie, - zrób podstawowe 
zakupy, - zapłać lub sprawdź najpilniejszy rachunek, - ogarnij 
kuchnię, - przygotuj następny dzień. 

Po takim zestawie życie wygląda trochę normalniej. 

Nawet jeśli reszta nadal czeka. 

To bardzo ważne psychologicznie. 

Nie potrzebujesz widzieć perfekcji. 

Potrzebujesz zauważyć, że system znowu się uruchamia. 
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Nie nadrabiaj starych planów 

Wyobraź sobie, że przed trudnym tygodniem planowałeś: 

we wtorek wyczyścić lodówkę, 

w środę uporządkować szafkę, 

w czwartek kupić nowe doniczki, 

w sobotę przejrzeć ubrania. 

Nie zrobiłeś. 

Teraz jest kolejny poniedziałek. 

Czy te zadania automatycznie przechodzą na ten tydzień? 

Nie. 

Sprawdź każde. 

Czy nadal jest ważne? 

Czy nadal ma sens? 

Czy można je odłożyć? 

Czy można je usunąć? 

To jest szczególnie ważne przy listach zadań. Lista bardzo 
szybko zamienia się w muzeum dawnych ambicji. 

Jeżeli każde niewykonane zadanie jest przenoszone bez 
końca, po kilku miesiącach masz na liście: 

„kupić baterię do pilota”, 

„sprawdzić zdjęcia”, 

„ogarnąć garaż”, 

„przeczytać artykuł”, 

„coś z roślinami”. 

Lista przestaje informować o obowiązkach. 

Zaczyna dokumentować historię odkładania. 
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Usuń bez litości rzeczy, które straciły znaczenie. 

To nie porażka. 

To aktualizacja danych. 

Najpierw zaległości z konsekwencją 

Jeżeli kilka spraw naprawdę jest zaległych, uszereguj je 
według skutków. 

Najpierw: 

zdrowie, 

bezpieczeństwo, 

pieniądze, 

terminy formalne, 

zobowiązania wobec innych osób. 

Potem: 

rzeczy operacyjne potrzebne do codziennego życia. 

Na końcu: 

estetyka, organizacja i ulepszenia. 

Nie zaczynaj od uporządkowania szuflady tylko dlatego, że 
wygląda łatwiej, jeśli obok leży pismo z terminem. 

Szuflada jest bardzo cierpliwa. 

Urząd czasem mniej. 

Nie organizuj chaosu, zanim go nie zmniejszysz 

To jest szczególnie częsty błąd. 

Masz stertę rzeczy. 

Zaczynasz je kategoryzować. 

Dokupujesz pudełka. 
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Przenosisz. 

Opisujesz. 

Układasz. 

Po trzech godzinach masz dokładnie tyle samo rzeczy, 
tylko w bardziej profesjonalnych stosach. 

Najpierw zmniejsz. 

Śmieci — wyrzuć. 

Rzeczy do oddania — zbierz. 

Produkty przeterminowane — usuń. 

Puste opakowania — wyjdą. 

Nieaktualne papiery — bezpiecznie zniszcz, jeśli nie 
musisz ich przechowywać. 

Dopiero potem organizuj to, co naprawdę zostaje. 

To jak próba posadzenia sześciu osób w samochodzie 
pięcioosobowym. 

Możesz bardzo kreatywnie ustalać miejsca. 

Nadal jedna osoba jest za dużo. 

Wykorzystaj sprint trzydziestominutowy 

Kiedy chaos wydaje się duży, łatwo założyć, że 
potrzebujesz kilku godzin. 

A skoro nie masz kilku godzin, nie zaczynasz. 

To jeden z ulubionych trików prokrastynacji. 

„Nie mam czasu zrobić wszystkiego.” 

Nikt nie prosił. 

Ustaw trzydzieści minut. 

Wybierz jeden obszar. 
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Przez pół godziny robisz wyłącznie rzeczy, które 
najbardziej poprawiają funkcjonowanie. 

Nie układasz przypraw alfabetycznie. 

Nie wspominasz, przeglądając stare zdjęcie znalezione w 
szufladzie. 

Nie rozpoczynasz nowego projektu. 

Robisz. 

Po trzydziestu minutach możesz skończyć. 

Bardzo często efekt jest większy, niż się spodziewałeś. 

Bałagan wygląda monumentalnie głównie wtedy, gdy jest 
widziany jako całość. 

W praktyce część chaosu składa się z piętnastu 
przedmiotów, które można odłożyć w dziesięć minut. 

Oczywiście piętnaście przedmiotów rozrzuconych 
strategicznie potrafi wyglądać jak upadek imperium. 

To ich talent. 

Odbuduj zapasy podstawowe 

Po ciężkim okresie często najbardziej dokuczliwy jest brak 
podstaw. 

Nie ma detergentu. 

Kończy się kawa. 

Brakuje jedzenia awaryjnego. 

Nie ma worków. 

W łazience trwa ostatnia rolka. 

To bardzo łatwo naprawić jednym przeglądem. 

Sprawdź kilka kategorii: 

higiena, 
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środki czystości, 

podstawowe jedzenie, 

produkty regularnie używane, 

rzeczy potrzebne rano. 

Uzupełnij minimum. 

Nie robisz wielkiego magazynu. 

Przywracasz bufor. 

To moment, w którym dom znowu przestaje działać 
dokładnie na granicy awarii. 

Margines powraca. 

A razem z nim spokój. 

Zrób jeden „obiad odbudowujący” 

Po chaotycznych dniach kuszące jest wejście w tryb: 

„Od dziś znowu gotuję idealnie.” 

Niepotrzebnie. 

Zrób jedno proste danie w większej ilości. 

Takie, które: 

znasz, 

lubisz, 

łatwo przechować, 

można zjeść kolejnego dnia. 

To może być zupa, sos, curry, pieczone danie, 
makaronowy sos bazowy — cokolwiek pasuje do twojego 
sposobu jedzenia. 

Jednym gotowaniem odzyskujesz dwa posiłki. 

To jest właśnie dobra odbudowa. 
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Małe działanie z dużym skutkiem. 

Nie trzeba przygotowywać siedmiu pojemników 
podpisanych nazwami dni. 

Środa może jeść to samo co wtorek. 

Nie obrazi się. 

Wróć do jednej rutyny, nie wszystkich 

Jeżeli przed chaosem miałeś kilka działających rytmów, 
nie próbuj przywracać wszystkich jednocześnie. 

Wybierz jeden. 

Na przykład wieczorny reset. 

Albo tygodniowy przegląd. 

Albo listę zakupów uzupełnianą na bieżąco. 

Przez kilka dni pilnuj tylko tego. 

Potem drugi element. 

System powinien się odbudowywać tak samo jak 
powstawał: warstwami. 

Jeżeli w poniedziałek postanowisz jednocześnie: 

wcześniej wstawać, 

codziennie gotować, 

robić reset, 

pilnować budżetu, 

planować tydzień, 

robić pranie według harmonogramu, 

sprzątać po piętnaście minut, 

to bardzo możliwe, że do środy jedynym utrzymanym 
nawykiem będzie irytacja. 
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To nie jest szczególnie użyteczny nawyk. 

Nie wykorzystuj wstydu jako paliwa 

Po zaległościach łatwo wejść w ton: 

„Jak mogłem do tego dopuścić?” 

„Znowu to samo.” 

„Normalni ludzie tak nie mają.” 

To niczego nie upraszcza. 

Wstyd nie składa prania. 

Wyrzuty sumienia nie odpowiadają na pisma. 

Autoagresywny monolog nie uzupełnia lodówki. 

Może za to odebrać energię, która była potrzebna do 
działania. 

Znacznie lepiej traktować chaos technicznie. 

„Co nie działa?” 

„Co najbardziej przeszkadza?” 

„Jaki jest pierwszy krok?” 

„Jak zabezpieczyć to następnym razem?” 

To nie jest pobłażliwość. 

To efektywność. 

Mechanik nie stoi nad samochodem i nie mówi: 

„Naprawdę się na tobie zawiodłem.” 

Sprawdza, dlaczego nie odpala. 

Ty też możesz. 
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Jeżeli ten sam kryzys ciągle wraca, znajdź źródło 

Jeżeli po raz piąty kończą ci się czyste ubrania, nie 
potrzebujesz piątej akcji ratunkowej. 

Potrzebujesz zmienić rytm prania. 

Jeśli rachunki co miesiąc robią się pilne, trzeba zmienić 
system płatności. 

Jeśli codziennie zamawiasz jedzenie z powodu pustej 
lodówki, problem jest wcześniej — w planowaniu zakupów. 

Jeżeli dokumenty ciągle giną, miejsce przechowywania nie 
działa. 

Po ugaszeniu pożaru zadaj pytanie: 

Co sprawiło, że ten problem mógł urosnąć aż do tego 
poziomu? 

Nie: 

„Dlaczego jestem taki?” 

Tylko: 

„Gdzie system zawiódł?” 

To dużo bardziej użyteczne. 

I mniej dramatyczne. 

Dramatu mamy wystarczająco dużo podczas szukania 
dokumentu pięć minut przed wyjściem. 

Plan B: nie masz siły na odbudowę 

Zrób trzy rzeczy. 

Jedzenie na dziś i jutro. 

Czyste ubrania na dwa–trzy dni. 

Najpilniejszy termin. 
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Koniec. 

Jeśli dasz radę, dodaj naczynia i śmieci. 

Nie próbuj „wrócić do formy”. 

Ułatw następne dwadzieścia cztery godziny. 

Potem kolejne. 

Czasami życie odbudowuje się bardzo małymi odcinkami. 

I to nadal jest odbudowa. 

Wersja minimum 

Po okresie chaosu nie twórz wielkiej listy „do nadrobienia”. 

Stwórz listę: 

DO PRZYWRÓCENIA. 

Maksymalnie pięć rzeczy. 

Jedzenie. 

Ubrania. 

Kuchnia. 

Najważniejszy termin. 

Jedna rutyna. 

Tyle. 

Nie musisz spłacać długu wobec idealnej wersji siebie. 

Masz tylko ponownie uruchomić życie. 

Najlepiej bez uroczystego przecięcia wstęgi. 
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Rozdział 18 - System musi wytrzymać 
ciebie, nie odwrotnie 

Kupujesz planer. 

Tym razem naprawdę dobry. 

Ma miejsce na cele roczne, kwartalne, miesięczne, 
tygodniowe, codzienne, priorytety, wdzięczność, 
nawodnienie i prawdopodobnie stanowisko w sprawie 
geopolityki. 

Pierwszego dnia wszystko wypełniasz. 

Drugiego trochę mniej. 

Po tygodniu nadal używasz. 

Po trzech tygodniach planer leży na biurku zamknięty. 

Patrzysz na niego z poczuciem, że zawiodłeś papier. 

Papier sobie poradzi. 

To ty właśnie wpadłeś w bardzo częstą pułapkę: system 
został zaprojektowany dla idealnego użytkownika. 

A użytkownikiem jesteś ty. 

Czasem zmęczony. 

Czasem zajęty. 

Czasem chaotyczny. 

Czasem z głową pełną innych rzeczy. 

Czasem entuzjastyczny przez cztery dni i podejrzanie 
niewidoczny przez kolejnych pięć. 

Dobry system powinien brać to pod uwagę. 
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Nie pytaj, czy system jest idealny 

Zapytaj: 

Czy używam go wtedy, kiedy jestem zmęczony? 

To jest test. 

Lista zakupów, która działa wyłącznie wtedy, gdy masz 
czas ją pięknie uzupełnić, jest za trudna. 

System dokumentów, który wymaga codziennego 
skanowania, nazywania i archiwizowania, choć nigdy tego nie 
robisz, jest za trudny. 

Plan posiłków, który zakłada codzienne gotowanie, choć 
trzy dni w tygodniu wracasz późno, jest fikcją. 

Harmonogram sprzątania zajmujący sześć godzin 
tygodniowo, gdy realnie masz dwie, jest literaturą fantasy. 

System ma być dopasowany do realnego życia. 

Nie do wersji życia prezentowanej podczas jego 
projektowania. 

To subtelna, ale fundamentalna różnica. 

Każdy system powinien mieć „tryb leniwy” 

To jedna z najważniejszych zasad tej książki. 

Dla każdej większej rutyny powinieneś znać wersję 
minimalną. 

Sprzątanie normalne? 

Łazienka, kuchnia, odkurzanie, inne rzeczy według 
potrzeby. 

Sprzątanie leniwe? 

Naczynia, śmieci, toaleta, wolny blat. 

Gotowanie normalne? 
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Pełny obiad. 

Gotowanie leniwe? 

Awaryjny posiłek z produktów, które masz. 

Pranie normalne? 

Pełny rytm. 

Pranie leniwe? 

Najpotrzebniejsza partia od kosza do szafy. 

Administracja normalna? 

Przegląd dokumentów i spraw. 

Administracja leniwa? 

Sprawdzenie wyłącznie terminów z najbliższych kilku dni. 

To nie jest obniżanie standardów. 

To zabezpieczenie ciągłości. 

Jeśli system ma tylko tryb pełny, przy pierwszym gorszym 
tygodniu wyłączasz go całkowicie. 

Jeśli ma wersję minimum, nadal działa. 

Na mniejszej mocy. 

Ale działa. 

Zbyt dobry system często przegrywa z przeciętnym 
nawykiem 

Wyobraź sobie dwa rozwiązania. 

System A. 

Piękny. 

Kategorie. 

Kolory. 

Automatyzacje. 
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Widoki. 

Podsumowania. 

System B. 

Jedna lista. 

Używasz B codziennie. 

A otwierasz w pierwszą niedzielę miesiąca, patrzysz z 
uznaniem i zamykasz. 

Który jest lepszy? 

B. 

Bez konkursu. 

System istnieje po to, żeby zmieniać zachowanie. 

Nie żeby demonstrować możliwości systemu. 

Możesz mieć proste rozwiązanie, które wygląda niemal 
prymitywnie. 

Jeżeli działa, nie poprawiaj go ze wstydu. 

To bardzo częsty problem. 

Ludzie znajdują metodę, która działa, a potem widzą 
bardziej zaawansowaną metodę i dochodzą do wniosku, że 
ich własna jest „za prosta”. 

Tak jakby lista zakupów potrzebowała awansu 
zawodowego. 

Nie potrzebuje. 

Jeżeli ciągle coś omijasz, popraw system 

Załóżmy, że ustaliłeś wieczorny reset. 

Nie robisz go. 

Dzień pierwszy — zapomniałeś. 
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Dzień drugi — nie miałeś siły. 

Dzień trzeci — było za późno. 

Dzień czwarty — znów nie. 

Najłatwiejszy wniosek: 

„Brakuje mi dyscypliny.” 

Może. 

Ale najpierw przetestuj kilka bardziej praktycznych 
hipotez. 

Może reset jest za długi. 

Może zaczynasz go za późno. 

Może próbujesz robić za dużo. 

Może jego moment nie jest związany z żadną stałą kotwicą. 

Może wolisz zrobić go od razu po kolacji. 

Zamiast wymagać od siebie więcej, zmień konstrukcję. 

Dziesięć minut na pięć. 

Całe mieszkanie na kuchnię. 

„Przed snem” na „po kolacji”. 

Eksperymentuj. 

System jest prototypem. 

Nie ślubem. 

Tarcie pokazuje ci, gdzie poprawić życie 

Jeżeli jakaś czynność ciągle jest irytująca, to cenna 
informacja. 

Nie ignoruj jej. 

Przykład: 

ciągle zapominasz zabrać torby na zakupy. 
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Możesz próbować pamiętać bardziej. 

Albo trzymać torby w samochodzie. 

Druga opcja wymaga mniej charakteru. 

To zaleta. 

Ciągle odkładasz papiery na stół. 

Możesz ćwiczyć silną wolę. 

Albo postawić tackę na dokumenty właśnie przy stole. 

Ciągle brudne ubrania lądują na podłodze obok kosza. 

Możesz wygłaszać do siebie coraz bardziej inspirujące 
przemowy. 

Albo sprawdzić, czy kosz nie powinien stać dokładnie tam. 

Tarcie jest wskazówką projektową. 

Jeżeli zachowanie ciągle idzie w jednym kierunku, być 
może warto zbudować system wokół niego zamiast 
prowadzić niekończącą się wojnę. 

Nie rób wszystkiego aplikacją 

Technologia świetnie nadaje się do: 

terminów, 

przypomnień, 

list, 

automatycznych płatności, 

współdzielonych informacji. 

Ale nie każda rzecz wymaga ekranu. 

Czasem najlepszym przypomnieniem jest przedmiot 
stojący przy drzwiach. 

Najlepszym systemem dla poczty jest tacka. 
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Najlepszym przypomnieniem o zakupie karmy jest 
otwarcie przedostatniego opakowania i natychmiastowe 
dodanie jej do listy. 

Nie digitalizuj problemu tylko dlatego, że możesz. 

Jeżeli aplikacja wymaga więcej obsługi niż problem, 
technologia wygrała z tobą. 

I pobiera abonament. 

Projektuj sygnały w miejscu działania 

Przypomnienie powinno pojawić się tam, gdzie możesz 
coś zrobić. 

To banalne, ale ludzie regularnie ustawiają system inaczej. 

Przypominasz sobie o zakupach w domu. 

W sklepie nie pamiętasz. 

O telefonie do przychodni pamiętasz wieczorem. 

W godzinach pracy zapominasz. 

O dokumencie pamiętasz w pracy. 

Rano wychodzisz bez niego. 

Dobre przypomnienie łączy czas, miejsce i możliwość 
działania. 

Jeżeli rano musisz coś zabrać, połóż to przy drzwiach 
wieczorem. 

Jeśli trzeba wykonać telefon w godzinach pracy, ustaw 
przypomnienie na konkretną godzinę. 

Jeśli coś trzeba kupić w aptece, wpisz na listę, do której 
zaglądasz poza domem. 

Nie wymagaj od pamięci przechowywania instrukcji przez 
osiem godzin tylko po to, żeby wykonać ją później. 
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Pamięć ma wystarczająco dużo pracy. 

Im ważniejsza rzecz, tym mniej powinna zależeć od 
motywacji 

To kluczowa zasada. 

Rachunek? 

Automatyzacja albo przypomnienie. 

Lek przyjmowany regularnie zgodnie z zaleceniem? 

Stały system przypominania odpowiedni do sytuacji. 

Ważny dokument? 

Termin w kalendarzu. 

Przegląd? 

Przypomnienie wcześniej. 

Podstawowe zakupy? 

Lista. 

Jeżeli konsekwencja zapomnienia jest duża, system 
powinien być mocniejszy. 

Nie zostawiaj ważnych spraw na poziomie: 

„Mam nadzieję, że będę pamiętać.” 

Nadzieja jest bardzo dobra w wielu dziedzinach. 

W zarządzaniu terminami ma średnie wyniki. 

Dublowanie przypomnień czasem jest rozsądne 

Minimalizm systemowy jest dobry, ale przy naprawdę 
ważnych terminach pojedyncze zabezpieczenie może być 
zbyt słabe. 

Masz ważną wizytę? 

Wpis w kalendarzu plus przypomnienie. 
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Dokument trzeba zabrać? 

Kalendarz plus fizyczne przygotowanie dzień wcześniej. 

Ważna płatność? 

Automatyzacja plus miesięczna kontrola. 

To nie jest przesada. 

To redundancja. 

Samoloty mają więcej niż jeden system bezpieczeństwa 
nie dlatego, że pilot „powinien bardziej pamiętać”. 

W twoim mieszkaniu stawka jest zwykle mniejsza. 

Ale zasada nadal działa. 

Im ważniejsze zadanie, tym mniej warto pozostawiać 
przypadkowi. 

Raz na miesiąc zadaj systemowi pięć pytań 

Nie rób wielkiego audytu. 

Po prostu spójrz na ostatnie tygodnie. 

1. Co regularnie mnie zaskakiwało? 2. Czego ciągle 
brakowało? 3. Co powtarzalnie odkładałem? 4. Który 
obowiązek zabierał nieproporcjonalnie dużo energii? 5. Co 
mogę uprościć o jeden krok? 

To wystarczy. 

Być może zauważysz: 

„Za często chodzę po małe zakupy.” 

Więc poprawiasz listę i zapasy. 

„Pranie ciągle kończy się stertą czystych rzeczy.” 

Więc zmieniasz moment składania albo sposób 
przechowywania. 

„Mam za dużo małych płatności.” 
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Więc robisz przegląd subskrypcji. 

„Wieczorem nie mam siły na reset.” 

Więc robisz go wcześniej. 

To nie jest ocena charakteru. 

To serwis techniczny. 

Nie optymalizuj wszystkiego 

Bardzo łatwo przesadzić także w drugą stronę. 

Skoro odkryłeś systemy, zaczynasz systematyzować 
wszystko. 

Jak często wymieniasz ręcznik kuchenny. 

Ile dokładnie trwa opróżnianie zmywarki. 

Którą trasą najlepiej przejść ze śmieciami. 

Czy zakupy lepiej robić w środę o 18:20 czy w czwartek o 
17:50. 

Stop. 

Jeżeli coś nie stanowi problemu, nie potrzebujesz 
rozwiązania. 

To zasada, która może oszczędzić ogromną ilość czasu. 

Nie optymalizuj czegoś tylko dlatego, że da się 
optymalizować. 

Twoim hobby nie musi być efektywność gospodarstwa 
domowego. 

Jeżeli jednak jest — baw się dobrze. 

Reszta ludzi może po prostu wyrzucać śmieci, kiedy kosz 
jest pełny. 
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Najlepszy system jest trochę niewidzialny 

Kiedy system działa dobrze, przestajesz go zauważać. 

Rachunek został opłacony. 

Lista się uzupełnia. 

Masz podstawowe produkty. 

Dokumenty trafiają w jedno miejsce. 

Pranie uruchamia się, zanim zabraknie ubrań. 

Nie myślisz: 

„Wow. Jak fantastycznie zarządzam cyklem tekstylnym.” 

Po prostu masz skarpetki. 

I właśnie o to chodzi. 

Najwyższy poziom organizacji nie wygląda jak człowiek, 
który ciągle planuje. 

Wygląda jak człowiek, który wielu rzeczy nie musi już 
planować od zera. 

Plan B: nienawidzisz wszystkich systemów 

W porządku. 

Zrób system najbardziej prymitywny z możliwych. 

Kalendarz na terminy. 

Jedna lista zadań. 

Jedna lista zakupów. 

Jedna teczka na papiery. 

Jedna zasada wieczorna: kuchnia wraca do używalności. 

Jedna zasada prania: zanim skończą się podstawowe 
ubrania. 

Koniec. 
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To nadal jest system. 

Nie ma dashboardu. 

Nie generuje raportu. 

Nie ma trybu ciemnego. 

Ale ma szansę przeżyć twoją środę. 

A to znacznie ważniejsze. 

Wersja minimum 

Spójrz na jedną rzecz, której systematycznie nie robisz. 

Nie pytaj: 

„Jak się zmotywować?” 

Zapytaj: 

„Jak zrobić to łatwiejszym o połowę?” 

Jeżeli zadanie trwa dwadzieścia minut, spróbuj dziesięciu. 

Jeżeli trzeba pamiętać — ustaw przypomnienie. 

Jeżeli trzeba gdzieś iść — przygotuj rzecz przy drzwiach. 

Jeżeli wymaga pięciu kroków — usuń jeden. 

Jeżeli potrzebuje idealnego dnia — zbuduj wersję na dzień 
przeciętny. 

Dorosłość nie powinna wymagać od ciebie codziennie 
najwyższej formy. 

System ma amortyzować twoją zwyczajność. 

Bo jeśli wszystko działa tylko wtedy, kiedy jesteś 
wypoczęty, zorganizowany, zmotywowany i pełen dobrej 
energii, nie stworzyłeś systemu. 

Stworzyłeś fanfiction o sobie. 
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A my potrzebujemy czegoś, co działa w prawdziwym 
życiu. 
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Rozdział 19 - Jak zauważyć, że znowu 
zaczynasz nie ogarniać 

Wszystko działa. 

Rachunki są pod kontrolą. 

Zakupy odbywają się mniej więcej wtedy, kiedy powinny. 

Pranie nie osiąga już statusu formacji geologicznej. 

Dokumenty mają swoje miejsce. 

W lodówce znajdują się produkty, które można połączyć w 
posiłek bez udziału komisji śledczej. 

Jesteś dorosłym człowiekiem. 

Oficjalnie. 

Można wydrukować dyplom. 

I właśnie wtedy zaczyna się najniebezpieczniejszy etap. 

Przestajesz uważać. 

Nie dlatego, że jesteś nieodpowiedzialny. Po prostu 
system działa, więc przestajesz go zauważać. To normalne. 
Kiedy samochód jeździ dobrze, nie spędzasz każdej podróży, 
analizując pracę alternatora. Kiedy internet działa, nie 
dzwonisz do operatora, żeby powiedzieć: 

„Chciałem tylko poinformować, że dzisiaj jestem 
zadowolony.” 

Systemy codzienności również stają się niewidzialne. 

Problem zaczyna się wtedy, gdy kilka drobnych wyjątków 
zaczyna powoli zamieniać się w nową normę. 

Chaos rzadko wraca z orkiestrą 

Nie budzisz się pewnego ranka i nie słyszysz komunikatu: 
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UWAGA. OD DZISIAJ PONOWNIE NIE OGARNIASZ ŻYCIA. 

Chaos wraca bardziej dyskretnie. 

Raz nie wpisujesz produktu na listę. 

Potem drugi. 

Jednego wieczoru nie robisz resetu kuchni. 

Następnego też nie. 

Przesuwasz jeden rachunek. 

Potem ignorujesz przypomnienie. 

Dokument odkładasz na stół zamiast do teczki. 

Pranie zostaje na suszarce. 

Nic wielkiego. 

Każda rzecz osobno jest całkowicie normalna. 

Problem pojawia się wtedy, gdy wyjątki zaczynają tworzyć 
wzór. 

To trochę jak z jednym kubkiem na biurku. 

Jeden kubek to kubek. 

Dwa to przypadek. 

Pięć to już system gastronomiczny. 

Twoje pierwsze sygnały ostrzegawcze 

Każdy ma trochę inne objawy zbliżającego się chaosu. 

Warto poznać własne. 

Najczęstsze są bardzo proste. 

Zaczynasz częściej mówić: 

„Później.” 

„Muszę o tym pamiętać.” 

„W weekend nadrobię.” 
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„Na razie położę tutaj.” 

„Chyba jeszcze mamy.” 

„Jakoś się zrobi.” 

Każde z tych zdań osobno jest niewinne. 

Ale kiedy pojawiają się częściej, oznaczają jedno: sprawy 
przestają trafiać do systemu i wracają do improwizacji. 

Inne sygnały są bardziej fizyczne. 

Blaty zaczynają się zapełniać. 

Lodówka zawiera coraz więcej przypadkowych resztek. 

Kosz na pranie długo pozostaje pełny. 

Lista zadań nie jest przeglądana. 

Zakupy robisz częściej i w mniejszych porcjach. 

Coraz częściej czegoś szukasz. 

Rachunki zaczynasz sprawdzać dopiero po 
przypomnieniu. 

To właśnie są lampki kontrolne. 

Nie oznaczają: 

„wszystko się rozsypało”. 

Oznaczają: 

„warto zrobić małą korektę, zanim będziesz potrzebować 
dużej”. 

Najlepszym momentem na reakcję jest moment, kiedy 
problem jeszcze nie boli 

To jest trudne, bo człowiek naturalnie reaguje na ból. 

Pełna skrzynka mailowa? Sprzątamy. 

Brak czystych skarpet? Pierzemy. 
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Pusty papier toaletowy? Natychmiastowa mobilizacja 
narodowa. 

Ale systemy działają najlepiej wtedy, gdy reagujesz trochę 
wcześniej. 

Nie czekasz na brak. 

Reagujesz na niski zapas. 

Nie czekasz na termin. 

Reagujesz na przypomnienie. 

Nie czekasz na kompletny bałagan. 

Reagujesz na kilka rzeczy zostawionych poza miejscem. 

To oznacza, że musisz nauczyć się traktować lekki 
dyskomfort jako informację. 

Nie alarm. 

Informację. 

„Zaczynam częściej szukać rzeczy.” 

Może miejsca przechowywania znowu przestały działać. 

„Coraz częściej zamawiam jedzenie.” 

Może zakupy lub plan posiłków się rozjechały. 

„Mam ciągle poczucie, że o czymś zapominam.” 

Może przestałeś przeglądać listę i kalendarz. 

Zamiast oceniać siebie, diagnozujesz proces. 

To znacznie bardziej użyteczne. 

Nie naprawiaj całego systemu, jeśli zepsuł się jeden 
element 

Załóżmy, że przez dwa tygodnie nie robisz wieczornego 
resetu. 
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Najgorsza reakcja: 

„Muszę od nowa ogarnąć całe życie.” 

Nie. 

Musisz sprawdzić, dlaczego reset przestał działać. 

Może jest za późno. 

Może trwa za długo. 

Może zmieniły się godziny pracy. 

Może kolację jesz później. 

Może zwyczajnie w tym okresie nie masz wieczorem 
energii. 

Wtedy przenieś go. 

Skróć. 

Zmień zakres. 

Nie burz całego domu dlatego, że jeden zawias skrzypi. 

To bardzo częsty błąd ludzi lubiących nowe początki. 

System działa przez trzy miesiące. 

Jedna część przestaje. 

Zamiast poprawić tę część, człowiek kupuje nowy planer. 

Nowy planer jest bardzo niewinny. 

Ale nie ma pojęcia, dlaczego stary system przestał działać. 

Zasada trzech powtórzeń 

Jednorazowa wpadka to wpadka. 

Drugi raz może być przypadkiem. 

Trzeci podobny problem jest już informacją. 

Jeżeli trzeci raz w miesiącu brakuje ci tego samego 
produktu — popraw listę lub zapas. 
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Jeżeli trzeci raz płatność staje się pilna — zmień 
przypomnienie albo automatyzację. 

Jeżeli trzeci raz pranie zostaje w pralce na pół dnia — 
zmień moment uruchamiania. 

Jeżeli trzeci raz nie masz pomysłu na obiad i kończysz z 
dostawą, wróć do listy posiłków awaryjnych. 

Nie chodzi o magiczną matematykę. 

Chodzi o sposób myślenia. 

Powtarzający się problem nie potrzebuje kolejnej 
improwizowanej reakcji. 

Potrzebuje korekty systemu. 

Raz w miesiącu zrób dwudziestominutowy serwis 

Nie potrzebujesz wielkiego „reset day”. 

Naprawdę. 

Internet bardzo lubi takie dni. 

„Monthly life reset.” 

Cztery godziny. 

Piętnaście kategorii. 

Świeca. 

Muzyka. 

Kolorowe zakreślacze. 

Można. 

Ale zwykły człowiek może zrobić wersję znacznie mniej 
filmową. 

Raz w miesiącu poświęć dwadzieścia minut na pięć 
obszarów. 
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Pieniądze. Czy pojawiła się nowa opłata? Czy coś 
zdrożało? Czy jakaś subskrypcja przestała być potrzebna? 

Terminy. Czy w następnym miesiącu jest coś ważnego? 

Dom. Czy jest obszar, który regularnie się korkuje? 

Zapasy. Czy czegoś ciągle brakuje albo czegoś masz 
zdecydowanie za dużo? 

System. Co ostatnio najbardziej cię irytowało? 

Ostatnie pytanie jest szczególnie dobre. 

Irytacja jest świetnym konsultantem procesowym. 

Jeżeli po raz czwarty przeklinasz lokalizację odkurzacza, 
odkurzacz może mieć złą lokalizację. 

Jeżeli ciągle nie znajdujesz dokumentów, system 
dokumentów nie działa. 

Jeżeli wieczorne gotowanie doprowadza cię do szału, 
może potrzebujesz więcej szybkich posiłków. 

Nie ignoruj tarcia. 

Tarcie mówi, gdzie system traci energię. 

Uważaj na powolne dokładanie obowiązków 

Życie ma tendencję do rozszerzania zakresu. 

Nowa praca. 

Nowe hobby. 

Dziecko zaczyna nowe zajęcia. 

Kupujesz zwierzę. 

Zmienia się mieszkanie. 

Dochodzi samochód. 

Zapisujesz się na kurs. 
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Zaczynasz trenować. 

Każda rzecz może być świetna. 

Ale każda zabiera trochę czasu, uwagi albo administracji. 

Problem polega na tym, że obowiązki często dodajemy 
pojedynczo. 

Jedna godzina tutaj. 

Dwadzieścia minut tam. 

Jedna płatność. 

Jedno zobowiązanie. 

Jedna nowa rzecz do pamiętania. 

Po roku twoje życie może zawierać dziesięć godzin 
tygodniowo więcej obsługi, choć nigdy świadomie nie 
podjąłeś decyzji: 

„Chciałbym mieć dziesięć godzin mniej.” 

Dlatego co jakiś czas pytaj: 

Co robię wyłącznie dlatego, że kiedyś zacząłem? 

To dotyczy subskrypcji. 

Zobowiązań. 

Usług. 

Rzeczy. 

Nawyków. 

Niektóre powinny zostać. 

Niektóre już spełniły swoje zadanie. 

Dorosłość polega nie tylko na dodawaniu 
odpowiedzialności. 

Czasem polega również na jej usuwaniu. 
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Nie zwiększaj standardu tylko dlatego, że zaczęło 
działać 

To pułapka sukcesu. 

Na początku twoim celem było po prostu mieć czystą 
kuchnię wieczorem. 

Udaje się. 

Po dwóch tygodniach myślisz: 

„Skoro już to robię, może codziennie będę też przecierać 
wszystkie fronty.” 

Potem: 

„I odkurzać.” 

Potem: 

„I przygotowywać śniadanie.” 

Po miesiącu prosta rutyna trwa czterdzieści pięć minut. 

Przestajesz ją robić. 

System został zabity przez awans. 

Jeżeli coś działa, bardzo ostrożnie dokładaj kolejne 
elementy. 

Każde usprawnienie ma koszt. 

Czasem największym ulepszeniem jest pozostawienie 
dobrego rozwiązania w spokoju. 

To trudne. 

Człowiek lubi poprawiać. 

Zwłaszcza coś, co już działa. 

Znacznie bezpieczniej niż zajmować się tym, co nie działa. 
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Zachowaj jeden dzień lub wieczór bez obsługi życia 

To może być niezwykle ważne. 

Jeżeli każdego dnia jest coś do zrobienia, bardzo łatwo 
zacząć traktować wolny czas jako lukę w harmonogramie, 
którą należy wypełnić obowiązkami. 

Masz wolną godzinę? 

„Mógłbym ogarnąć szafkę.” 

Nie. 

Możesz też siedzieć. 

To legalne. 

Dom będzie zawsze oferował kolejne zadania. 

Można wyczyścić coś dokładniej. 

Przejrzeć szufladę. 

Umyć okno. 

Zorganizować zdjęcia. 

Naprawić drobiazg. 

Jeżeli czekasz na moment, kiedy wszystko będzie 
zrobione i dopiero wtedy odpoczniesz, masz problem. 

Bo wszystko nigdy nie będzie zrobione. 

To system odnawialny. 

Brud wraca. 

Pranie wraca. 

Jedzenie znika. 

Kurz nie szanuje zakończonych projektów. 

Dlatego odpoczynek również musi być elementem 
systemu. 

Nie nagrodą za ukończenie nieskończonej gry. 

233



 

Twój poziom „wystarczająco dobrze” chroni przed 
nawrotem chaosu 

Perfekcjonizm potrafi doprowadzić do dziwnego cyklu. 

Najpierw robisz wszystko bardzo dobrze. 

Potem się męczysz. 

Potem robisz mniej. 

Potem czujesz, że „odpuściłeś”. 

Potem przestajesz całkiem. 

Następnie chaos rośnie. 

A potem rozpoczynasz wielki reset. 

I od nowa. 

Dużo stabilniejszy system wygląda tak: 

robię wystarczająco dobrze, 

regularnie, 

z wyjątkiem gorszych tygodni, 

potem wracam, 

bez wielkiej ceremonii. 

Mniej spektakularne. 

Znacznie bardziej skuteczne. 

Plan B: już widzisz, że wszystko zaczyna się 
rozjeżdżać 

Nie czekaj na weekend. 

Nie rób wielkiej listy. 

Zrób reset pięciu punktów: 

1. sprawdź kalendarz i najbliższe terminy, 2. ogarnij 
podstawowe zakupy, 3. zrób jedno najpotrzebniejsze pranie, 
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4. przywróć kuchnię do normalnego działania, 5. wybierz 
jedną zaległą sprawę administracyjną. 

To wystarczy, żeby złapać kierownicę. 

Potem wróć do zwykłych rytmów. 

Nie organizuj uroczystego „powrotu do produktywności”. 

Nie publikuj manifestu. 

Nie potrzebujesz nowego systemu. 

Potrzebujesz dwóch spokojnych dni używania starego. 

Wersja minimum 

Zapisz trzy własne sygnały ostrzegawcze. 

Takie, które naprawdę u ciebie pojawiają się jako pierwsze. 

Na przykład: 

„Zaczynam robić zakupy codziennie.” 

„Nie sprawdzam kalendarza.” 

„Rzeczy zaczynają leżeć na stole.” 

Kiedy zauważysz dwa z trzech, robisz mały reset. 

Nie dlatego, że sytuacja jest tragiczna. 

Właśnie dlatego, że jeszcze nie jest. 

Najlepszy moment na ogarnięcie życia następuje pięć 
minut przed tym, zanim naprawdę trzeba je ogarniać. 

Mało widowiskowe. 

Bardzo dorosłe. 
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Rozdział 20 - Nie musisz ogarniać życia. 
Wystarczy, że życie ogarnia się trochę 

samo 

Jest zwykły wtorek. 

Nie stało się nic spektakularnego. 

Rano znalazłeś klucze tam, gdzie miały być. 

W lodówce było śniadanie. 

W kalendarzu widziałeś wizytę zaplanowaną na czwartek. 

Po pracy zrobiłeś obiad z produktów, które kupiłeś dwa dni 
wcześniej. 

Pralka chodziła, zanim skończyły się czyste ubrania. 

Rachunek został zapłacony bez sceny akcji. 

Wieczorem wrzuciłeś kubek do zmywarki. 

I to wszystko. 

Nikt nie nakręci o tym filmu. 

Nie będzie muzyki. 

Nie pojawi się napis: 

DOROSŁOŚĆ OSIĄGNIĘTA: 100% 

Ale właśnie tak wygląda dobrze ogarnięte życie. 

Nie jak seria wielkich zwycięstw. 

Jak brak niepotrzebnych kryzysów. 

Ogarnięcie nie jest stanem 

To chyba najważniejsza rzecz, którą warto zabrać z tej 
książki. 
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Nie istnieje moment, w którym wszystko zostaje na zawsze 
załatwione. 

Nie osiągniesz poziomu: 

„Dorosłość zakończona.” 

Rachunki wrócą. 

Pranie wróci. 

Zakupy wrócą. 

Pytanie o obiad wróci z regularnością serialowego 
złoczyńcy. 

Różnica polega na tym, że nie musisz za każdym razem 
zaczynać od zera. 

Masz procedurę. 

Masz miejsce. 

Masz listę. 

Masz domyślną odpowiedź. 

Masz Plan B. 

To właśnie jest ogarnianie. 

Nie brak problemów. 

Mniejsza liczba decyzji w kontakcie z problemami. 

Największa zmiana jest nudna 

Na początku mogłeś oczekiwać, że rozwiązaniem okaże 
się jakaś genialna metoda. 

Jedna aplikacja. 

Jedna technika. 

Jeden trik. 

Coś w rodzaju: 
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„Pięć minut każdego ranka i już nigdy nie zapomnisz 
zapłacić rachunku, ugotujesz siedem obiadów i twoje 
skarpetki będą samodzielnie wracały do szuflady.” 

Niestety. 

Nie. 

Największą zmianę robi zestaw małych, nudnych zasad: 

rzeczy mają miejsca, 

terminy trafiają do kalendarza, 

braki trafiają na listę, 

rachunki mają swój moment, 

zapasy nie schodzą do zera, 

pranie uruchamiasz trochę przed katastrofą, 

posiłki mają kilka domyślnych wariantów, 

dokumenty nie wędrują po domu, 

trudny tydzień ma wersję minimum. 

Każda z tych rzeczy jest mało imponująca. 

Razem są niezwykle potężne. 

To trochę rozczarowujące. 

Ludzkość lubi sekretne metody. 

Tymczasem sekret brzmi: 

„odkładaj klucze w to samo miejsce”. 

Nie sprzedaje się tak dobrze na konferencji. 

Dorosłość to zarządzanie energią, nie wyłącznie 
czasem 

Przez większość życia słyszysz: 

„Musisz lepiej zarządzać czasem.” 
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Czas jest ważny. 

Ale nawet jeśli masz wolną godzinę, możesz nie mieć 
energii na załatwienie pięciu trudnych spraw. 

Dlatego dobry system bierze pod uwagę nie tylko: 

„kiedy?” 

ale też: 

„jak trudne będzie to dla mnie w tym momencie?” 

Nie planujesz trzech ciężkich telefonów po 
dziesięciogodzinnym dniu pracy, jeśli możesz zrobić je rano. 

Nie planujesz ambitnego gotowania w najbardziej 
intensywny dzień tygodnia. 

Nie zostawiasz całego sprzątania na moment, kiedy jesteś 
już wykończony. 

W miarę możliwości dopasowujesz zadania do energii. 

Proste rzeczy na słabszy moment. 

Trudniejsze wtedy, gdy masz większą zdolność 
koncentracji. 

To nie jest lenistwo. 

To planowanie zasobów. 

Firma robiłaby dokładnie to samo. 

Tylko używałaby słowa „capacity”. 

Brzmi znacznie poważniej. 

Usuń jak najwięcej pamiętania 

Jeżeli po przeczytaniu tej książki miałbyś wprowadzić 
tylko jedną zmianę, niech będzie nią ta: 

Przestań wymagać od głowy, żeby przechowywała drobne 
obowiązki. 
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Zapisuj. 

Automatyzuj. 

Ustawiaj przypomnienia. 

Buduj stałe miejsca. 

Stosuj progi. 

Powtarzaj procedury. 

Im mniej rzeczy musisz pamiętać aktywnie, tym mniej masz 
tego charakterystycznego uczucia: 

„Cholera, o czymś zapomniałem.” 

To uczucie jest szczególnie irytujące, bo często nie 
wiadomo nawet o czym. 

Mózg wysyła tylko komunikat: 

„Coś jest nie tak.” 

Dziękujemy za szczegółowy raport. 

Nie rób każdej rzeczy od razu 

Druga ważna lekcja brzmi pozornie przeciwnie: 

nie reaguj na wszystko natychmiast. 

Zobaczyłeś rzecz do zrobienia? 

Jeśli trwa chwilę i jesteś w dobrym momencie — zamknij. 

Jeśli nie — zapisz. 

Nie pozwalaj, żeby każda przypomniana sprawa porywała 
cię w innym kierunku. 

Dorosłość nie polega na bieganiu szybciej między 
zadaniami. 

Polega na ograniczeniu liczby sytuacji, w których musisz 
biegać. 
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Nawet metaforycznie. 

Dosłownie bieganie może być zdrowe. 

Jeżeli lubisz. 

Nie w sprawie formularza. 

Zostaw margines 

Nie planuj pieniędzy do ostatniej złotówki. 

Nie planuj tygodnia do ostatniej godziny. 

Nie planuj zapasów do ostatniej sztuki. 

Nie planuj obowiązków w taki sposób, żeby jeden 
niespodziewany telefon wywrócił wszystko. 

Margines wygląda jak niewykorzystanie. 

W rzeczywistości jest ubezpieczeniem. 

Trochę pieniędzy na nieprzewidziane wydatki. 

Trochę wolnego czasu. 

Kilka prostych posiłków w zapasie. 

Dodatkowy komplet podstawowych rzeczy. 

Kilka dni przed terminem. 

Margines pozwala życiu wydarzyć się bez 
natychmiastowego ogłaszania stanu wyjątkowego. 

A życie uwielbia się wydarzać. 

Najczęściej bez konsultacji. 

Nie musisz kochać obowiązków 

To może być zaskakująco uwalniające. 

Nie musisz pokochać sprzątania. 

Nie musisz „cieszyć się procesem” płacenia rachunków. 
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Nie musisz odnajdywać siebie podczas składania 
ręczników. 

Nie każda czynność w życiu potrzebuje głębszego sensu. 

Część rzeczy robisz dlatego, że po ich wykonaniu jest 
łatwiej. 

To wystarczy. 

Internet lubi zamieniać zwyczajne czynności w rytuały. 

„Sunday reset.” 

„Morning routine.” 

„Kitchen closing ritual.” 

Ty możesz po prostu umyć naczynia. 

Nie obrażą się z powodu braku narracji. 

Wybierz pięć zasad, nie pięćdziesiąt 

Po całej tej książce nie próbuj wdrożyć wszystkiego. 

To byłby bardzo ironiczny finał poradnika o tym, że masz 
za dużo do ogarnięcia. 

Wybierz pięć rzeczy, które dają największy efekt. 

Na przykład: 

1. Wszystko z terminem trafia do kalendarza. 

2. Wszystkie braki trafiają od razu na jedną listę zakupów. 

3. Stałe rachunki są zautomatyzowane albo sprawdzane w 
jednym stałym terminie. 

4. Każdego wieczoru kuchnia wraca do stanu używalności. 

5. Mam trzy szybkie posiłki awaryjne i podstawowy zapas 
produktów. 

Twoje pięć może być inne. 
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Jeżeli największym problemem jest pranie, wpisz pranie. 

Jeśli dokumenty, wpisz dokumenty. 

System powinien rozwiązywać twoje problemy. 

Nie te, które wyglądają najbardziej produktywnie. 

Potem dodaj jedną zasadę awaryjną 

Na przykład: 

Kiedy wszystko się sypie, robię tylko rzeczy krytyczne i 
podtrzymujące życie. 

To zdanie może uratować niejedną środę. 

Bo trudny dzień nie wymaga od ciebie pełnej wersji 
systemu. 

Potrzebuje minimum. 

Jedzenia. 

Najważniejszych terminów. 

Podstawowej higieny i ubrań. 

Bezpieczeństwa. 

Kilku domkniętych spraw. 

Cała reszta może chwilowo zejść ze sceny. 

Nawet kurz. 

Kurz jest cierpliwy. 

Raz w tygodniu spójrz siedem dni do przodu 

To kolejna rzecz o wyjątkowo dobrym stosunku efektu do 
wysiłku. 

Dziesięć–piętnaście minut. 

Co mam w kalendarzu? 
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Co trzeba kupić? 

Czy jest ważna płatność? 

Które dni będą cięższe? 

Czy potrzebuję czegoś przygotować? 

Czy jest jakaś sprawa, która może mnie zaskoczyć? 

Tyle. 

Nie próbujesz przewidzieć całego życia. 

Po prostu patrzysz kilka dni dalej niż koniec własnego 
nosa. 

To już daje ogromną przewagę nad modelem: 

„O, to dzisiaj?” 

Dorosłość jest bardziej zespołem serwisowym niż 
bohaterem filmu 

Być może to najlepsza metafora na koniec. 

Nie jesteś dowódcą wielkiej operacji pod tytułem „Moje 
życie”. 

Jesteś raczej zespołem serwisowym. 

Coś się zużywa — uzupełniasz. 

Coś się psuje — naprawiasz. 

Coś przestaje działać — zmieniasz procedurę. 

Coś jest zbędne — usuwasz. 

Coś zaczyna się przepełniać — reagujesz. 

Nie trzeba dramatyzować każdego problemu. 

Czasem kosz jest po prostu pełny. 

Nie mówi nic o twojej wartości jako człowieka. 

To kosz. 
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Ma jedną pracę. 

Właśnie ją wykonał. 

A kiedy znowu nie będziesz ogarniać? 

Bo będziesz. 

Ja też bym nie ufał książce, która obiecuje coś innego. 

Przyjdzie tydzień, kiedy zapomnisz. 

Coś się skończy. 

Coś przegapisz. 

Zamówisz jedzenie trzy razy. 

Pranie będzie żyło na suszarce. 

Dokument poleży za długo. 

Kuchnia któregoś wieczoru nie zostanie ogarnięta. 

I nic wielkiego się nie stało. 

Nie wracasz na stronę pierwszą. 

Nie kupujesz nowego systemu. 

Nie ogłaszasz upadku dorosłości. 

Sprawdzasz, co jest najważniejsze. 

Robisz pierwszy krok. 

Wracasz. 

To wszystko. 

Twoja ostateczna instrukcja dorosłości 

Gdyby z całej tej książki zostało ci kiedyś w głowie tylko 
kilka zdań, niech będą te: 

Zapisuj zamiast pamiętać. 

Rób wcześniej zamiast pilnie. 
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Upraszczaj zamiast komplikować. 

Kończ cykle. 

Zostawiaj margines. 

Miej wersję minimum. 

Naprawiaj system, nie obrażaj siebie. 

Nie kupuj organizera, dopóki nie wiesz, co właściwie 
organizujesz. 

I zawsze miej w domu coś, z czego można zrobić kolację. 

To ostatnie może nie brzmieć filozoficznie. 

O 19:43 brzmi genialnie. 

Nie musisz zostać mistrzem dorosłości. 

Nikt nie przyznaje takiego tytułu. 

Masz tylko doprowadzić do sytuacji, w której zwykłe życie 
wymaga od ciebie trochę mniej ciągłego zarządzania. 

Rachunki schodzą. 

Pranie krąży. 

Jedzenie się pojawia. 

Dokumenty nie znikają. 

Terminy są widoczne. 

A ty od czasu do czasu możesz usiąść wieczorem i nie 
mieć poczucia, że czegoś właśnie nie robisz. 

To chyba jest prawdziwa wersja „ogarniam”. 

Nie perfekcyjna. 

Funkcjonalna. 

I wystarczająco dobra. 

A jeśli nadal nie wiesz, co dziś na obiad? 

Sprawdź listę. 
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Po coś ją robiliśmy. 
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